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ulegało żadnym wątpliwościom. Słabe usiło­
wanie rządu berlińskiego niedopuszczenia do 
tej demonstracji rozbiło się o energiczny pro­
test samego Hindenburga, który stanął w 
obronie „Stahlheimu" i jego prawa do robie­
nia hałasu wojennego wszędzie tam, gdzie 
uzna to za stosowne. * < > ' ' >

P r a n e j  a u d a 1 a, ż e n i e  s ł y ­
s zy  t y c h  h a ł a s ó w .  Łudziła sięj ża 
potrwają one. krótko i uciszą się rychło.

Ale w kilka miesięcy potem we Wrześniu 
przy wyborach parlamentarnych

sześć i pół miljona wyborców 
i wyboreżyń oddało swe głosy 

na kandydatów faszyzmu 
niemieckiego,

który na czele długiej listy swoich politycz­
nych i socjalnych obietnic postawił przyrze­
czenie, że pierwszem, co zrobi, doszedłszy do; 
władzy, będzie ogłoszenie, iż nie uznaje trak­
tatu Wersalskiego, jako jednostronnego dyk­
tatu i że nie będzie spełniał żadnych wyni­
kających z niego zobowiązań.

Wprawdzie teraz było już znacznie trud­
niej udawać, że się nie słyszy takiej fanfary, 
ale jednak zdobyto się i na to, tem bardziej, 
że rząd Briininga okazał w pierwszej chwili 
znaczną odporność i zdobył się na energję od­
stawienia na .bok młodego parlamentu, który 
w- swoim makabrycznym składzie nie nada­
wać się do niczego rozumnego,- '"

Na krawędzi dziejów. — Po dramatycznych dniach 
chwila odprężenia. — Co dalej?

Kraków, 18 lipca.-
Legenda opowiada,, że po bitwie na polach 

Katalońskich, kiedy odeszli z nich zarówno 
zwyciężeni, jak zwycięzcy, w powietrzu cią­
gle jeszcze było słychać szczęk mieczów, rże­
nie koni i okrzyki walczących. To duchy po­
ległych walczyły ze sobą nadal.

I zaiste duchy poległych walczą po każdej 
wojnie. Pó wojnie zaś światowej, w której 
zginęło przeszło dziesięć miljonów młodych i 
mocnych mężczyzn, ta walka duchów musi 
trwać dłużej, niż kiedykolwiek. ,

Hałaśliwe dachu poMfocb.
Duchy pobitych są w tej niewidzialnej woj­

nie o wiele więcej agresywne i hałaśliwe, mz 
duchy zwycięzców.

Próbowano zatem różnych sposobów uspo- 
kojenia duchów pobitych Niemiec. Pi  ̂ owa 
ho je początkowo zmusić do milczenia siłą, a e 
bez rezultatu. Czarne bowiem niemieckie du­
chy w te pędy połączyły m  z czerwonymi 
rosyjskimi, tworząc groźną dla wszystkich 
koalicję, próbowano metod przeciwnych

łagodności, wyrozumiałości i uprzejmości, ale 
także z rezultatem wysoce niedostatecznym.

Tysiąc i jeden ustępstw.
Przywrócono Niemcom równouprawnienie 

w familji narodów i wprowadzono je odrazu 
na honorowe miejsce do Ligi. Uregulowano 
należności, zwane „reparacjami", zmniejsza­
jąc znakomicie ich sumę i tworząc jak naj­
dogodniejszy system ich spłacania. Dostarczo­
no Niemcom mnóstwo pieniędzy nietylko na 
odbudowę, ale także na niebywałą rozbudowę 
i udoskonalenie ich aparatu produkcyjnego. 
Wreszcie dla ukoronowania całej tej taktyki

łagodności i wyrozumienia wyrzeczono się ta­
kiego środka, jak każdoczesny swobodny na­
cisk militarny. Na pięć lat przed upływem mi­
nimalnego terminu opróżniono drogocenne 
niemieckie prowincje nadreńskie z okupacji 
wojskowej aljantów.

I to wszystko zrobiono tylko w tym jednym 
i jedynym celu, aby uspokoić duchy niemiec­
kie, iżby przestały hałasować w powietrzu 
Europy i przeszkadzać powrotowi zaufania 
we własne bezpieczne jutro jej narodów.

Ale metoda wyrozumiałości okazała się ry­
chło równie mało skuteczną, jak system sro- 
gości.

Ha ustępstwa odpowiedziały Niemcy -
orgią nacjonalizmu.

Nazajutrz po ustąpieniu wojsk okupacyj­
nych z Nadrenji przeprowadzono najpierw 
krwawe „porachunki" z tymi wszystkimi nie­
licznymi zresztą Niemcami, którzy w czasie 
okupacji okazywali tak. lub inaczej swoje

sympatje dla Francji. Zaraz zaś potem urzą­
dzono

w Kolonji zjazd „Stahlheimu" 
z paradami i mowami, których znaczenie nie

*  *  *

, Zdawało się, że rząd oczywistej mniejszo­
ści, ale rząd energiczny i mający odwagę nie- 
popułarności chwilowej, przeprowadzi Niem­
cy przez trudną przełęcz rozdrażnienia i wy­
wołanych przez kryzys majaczeń gorączko­
wych i wyczekawszy odpowiedniej chwili, 
rozwiąże nieudany parlament wrześniowy, 
apelując od Niemców, którzy utracili przy­
tomność, do Niemców, którzy ją odzyskali.

Niestety nadzieje, z energją i wytrawnościąj 
rządu Briininga wiązane, zawiodły w całym 
szeregu bardzo ważnych punktów. Rząd ten 
oparł się wprawdzie pokusie współdziałania z 
Hitlerem i Hugenbergiem, a le  n ie  zro­
bi ł  n ic  r ea l nego ,  aby  i ch zmu­
sić do m i l c z e n i a  i u s u n ą ć  % 
pośród d e c y d u j ą c y c h  n i e m i e ­
ck ich c z y n n i k ó w  p o l i t y c z ­
nych. Przeciwnie rząd Bruninga okazał sią 
połowicznym w swojej polityce, jedną ręką 
odpychając od siebie rozszalały nacjonalizm 
niemiecki, drugą zaś głaszcząc go po groźnie 
nastroszonej sierści i starając się rzucać mu 
dla uspokojenia różne kości nawet ze spory­
mi kawałami mięsa na nich.

Sąd Rzeszy spokojnie wysłuchał oświadcze­
nia Hitlera, że

„głowy potoczą się w piasek". 
Rządowi Briininga nie przyszło na. myśl, źa
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za taką zapowiedź zamyka się obywateli na 
wszelki wypadek do kryminału i to na czas 
dłuższy. Może rząd nie czuł się do tego na si­
łach. Może nie chciał ryzykować rzeczy je­
szcze gorszych. Jakkolwiek było, nie zmieni­
ło to faktu, że awanturnik monachijski, nie 
mający w Niemczech nawet prawa obywa­
telstwa, ani czynnego, ani biernego prawa 
wyborczego, pozostał nadal w swojej aureoli 
nietykalnego i niezmożonego herosa germań­
skiego.

Ale za Hitlerem stały całe kraje niemiec­
kie. W Turyngji jego człowiek mógł sprawo­
wać rządy formalne, kpiąc sobie z dyspozycji 
rządu centralnego. Co zaś najważniejsze — 
znaczna część przemysłu ciężkiego w Niem­
czech oparła na Hitlerze swoje różne kalku­
lacje, otwierając mu równocześnie swe kasy. 
Być może, że w tych warunkach rząd Briinin­
ga nie mógł zrobić nic innego, jak ignorować 
Hitlera i jego zapowiedzi.

Ale oto pewnego dnia rząd ten ogłosił ca­
łemu zdumionemu światu, że porozumi a ł  
s i ę  j u ż  z m a ł ą  i b i e d n ą  Au­
st r j ą co do

unji celnej.
Tego rząd Briininga nie musiał robić, tem 
bardziej, że był to gest śm iały wprawdzie 1 
prowokujący, ale bez w s z e l k i e j  za­
równo p o t r z e b y ,  j a k  i b e z  
ś ladu j a k i e g o k o l w i e k  r z e c z y  
wi s t ego p o ż y t k u .  Przeciwnie unja 
celna niamiecko-austrjacka w konkretnych 
warunkaóh kryzysu była gospodarczą i so­
cjalną niedorzecznością dla obu stron. Austrją 
pozbawiała się przez nią swego mało zaszczyt­
nego wprawdzie, ale w danych warunkach 
wygodnego stanowiska tego inwalidy wśród 
państw, którego wszystkie inne mają obowią­
zek troskliwie podtrzymywać. Niemcy zaś 
brały sobie na kark gospodarstwo finansowe 
i społeczne bardzo trudne i nierentowne, jak 
tego miało dowieść niebawem sensacyjne 
bankructwo wiedeńskiego banku Rothschilda.

Było więc rzeczą jasną, że w zapowiedzia­
nej unji motywy gospodarcze odgrywały mi­
nimalną rolę, natomiast decydowały w niej 
motywy polityczne. Cały świat miał prawo 
zrozumieć, że B r l i n i n g  t ą  d r o g ą  
podąża

do porozumienia ze skrajną swoją 
i prawicą nacjonalistyczną,
dla pozyskania jej obok szeregu innych u- 

przejmości zdecydował się także i na tę unję 
% Austrją.

Tymczasem Jedynym konkretnym skutkiem 
Zapowiedzi tej unji było to , że podkopa­
ła ona s t a n o w i s k o  B r i a n d a  
w e  F r a n c j i ,  niszcząo prawie całkowicie 
ten kapitał zaufania własnych obywateli, na 
którym opierał on swoją politykę ustępstw 
wobec Niemiec i dążenia do trwałego jakie­
goś akordu z nimi. Unja niemiecko-austrjacka 
zatarasowała Briandowi drogę do pałacu Eli­
zejskiego, spychając tę wielką inteligencję i 
alnbicję polityczną na stanowisko gracza, któ­
ry przegrał i chce się odegrać. Dlatego też, 
gdy dr Luther niedawno pukał rozpaczliwie 
do serc, a przedewszystkiem do kas francu­
skich, Briand łowił sobie ryby w Cocherel, 
jakgdyby nic nie widział I nie słyszał...

Potężne pancerniki, które po sześćdziesiąt 
miljonów za sztukę uznały Niemcy za nie­
odzowne budować sobie właśnie teraz, w okre­
sie kryzysu i  przeszło pięć-miljonowego bez­
robocia u siebie w domu, kosz t owne 
d e mo n s t r a c j e  i p a r a d y  „Stahl-

H e n d e r s o n  w  P a r u i u .

Minister spraw zagr. Angiji Henderson (w jasnym płaszczu i kapeluszu) w chwili przybycia 
do Paryża w dniu l i  b. m., skąd miał się udać do Berlina na pertraktacje z Niemcami i dokąd...

nie pojechał.

he 1 mu“ na w s c h o d z i e  z w y ra ź ­
ne m i

pogróżkami pod adresem Polski,
c i ą g ł a  p r o p a g a n d a  r e w i z j o ­
nistyczna, rewje starej cesarskiej kawa- 
Ierji w Dreźnie, nie licząc innych objawów 
mniejszych i nie tak jaskrawych, dowodziły 
ponad wszelką wątpliwość, że duchy niemiec­
kie, awanturujące się w powietrzu Europy, 
nietylko nie znajdują w rządzie Briininga do­
statecznie energicznego i śmiałego zaklinacza, 
ale że przeciwnie one jego samego coraz wy­
raźniej opanowują.

WiiiHi fiiąd obliczeń niemieckich
I .Izolacja Francji**.

Zaproszenie do Cheąuers i zapowiedziana
tam rewizyta ministrów angielskich w Berlinie, 
nagłe wystąpienie prezydenta Hoovera mogły 
niewątpliwie Niemcom przynieść w iele pożyt­
ku. Ale Niemcy nie potrafili ich w yzyskać, 
p r z e c e n i a j ą c  b a r d z o  g r u b o  
i ch r zec zywi s t e  z n a c z e n i e .  — 
Wywnioskowali z tych faktów fałszywie, te 
mogą  n i e  l i c z y ć  s i ę  z F r a  n- 
c j ą, że ona jest izolowaną. Liczyli na to, te 
mocarstwa anglosaskie ponad głow ą Francji 
podadzą im rękę pomocy finansowej. I to 
w ł a ś n i e  o k a z a ł o  s i ę n a j c i ę ż ­
s z ym b ł ę de m p o l i t y k i  r z ą d u  
Brueninga. Anglosasi nie zdecydowali 
się na zerwanie z Francją a na połączenie się 
z nacjonalistycznemi Niemcami, ponieważ An­
glosasi może mniej nagląco niż Francja, ale 
nie mniej nieodzownie potrzebują tak sa­
mo, a b y  w E u r o p i e  z a p a n o ­
w a ł  s p o k ó j ,  aby  d u c h y  z w y ­
c i ężonych w w o j n i e  ś w i a t o ­
we j  p r z e s t a ł y  s i ę  w n i e j

w a n t u r o w a ć .

Polityka bankruta.
Ale nawet w obliczu bankructwa i nowej

ruiny własnego systemu pieniężnego ze 
wszystkiemi jej skutkami rząd Brueninga nie 
mógł zdecydować się pójść krytycznego 
czwartku na ugięcie się przed żądaniami Fran­
cji, n ie  z n a l a z ł  s i ł y  p o t r z e ­
b n e j  do  j a s n e g o  i s t a n ó w *  
c z e g o  w y r z e c z e n i a  s i ę  t y c h  
a w a n t u r n i c z y c h  d u c h ó w .  Wo­
lał zrujnować dopiero co odbudowane życie 
gospodarcze niemieckie, wolał raz jeszcze 
pójść na straszliwe ryzyko inflacji, niż nara­
zić się w czemkoiwiek rodzimemu nacjonaliz­
mowi, ponieważ r z ą d  te n  w g r u n ­
c i e  r z e c z y  s a m  j e s t  s k r a j ­
n i e  n a c j o n a l i s t y c z n y m ,  po- 
n i e w -a i  w n i m  samym s i e d z ą  
t e  n i e s p o k o j n e  d u c h y  o p o r u

i o d w e t u  z a  p o n i e s i o n ą  k lę ­
skę.

Ca*§ l l c c i e  s ię ?
Tymczasem już po katastrofalnych zarzą- 

dzeniach ze środy wieczór — w czwartek wie­
czorem Bruening zdecydował się jednak poje­
chać do Paryża.

O ile można jeszcze w dzisiejszych warun­
kach polegać na najprostszej logice, to po­
trzeba przyjąć conajmniej dwie rzeczy: po 
pierwsze, że kanclerz Bruening zna francuskie 
warunki pomocy finansowej dla Niemiec, po- 
wtóre, że z d e c y d o w a n y  j e s t  te 
warunk i  p r z y j ą ć .  Widoczniê  na tej 
logice oparte sfery giełdowe zarówno niemiec­
kie, jak i nieniemieckie, objawiają

W ostatniej chw ili nieoczekiwany 
przypływ optymizmu,

który wyraża się w znacznej zwyżce zarówno 
papierów niemieckich, jak wszelkich innych.

Ale to logiczne wnioskowanie staje w 
sprzeczności z logiką ujawnianych tak gwał­
townie uczuć conajmniej znacznej większości 
narodu niemieckiego. Wszakże jedną z wal­
nych przyczyn całej katastrofy niemieckiej 
jest właśnie to n i e z m i e r n i e  s z y b- 
K i e  odradzanie s i ę  a g r e 8 y w- 

go n a c j o n a l i z m u  n i e m i e ó- 
eJ„°. \  calą jego ideolog ją oporu prze- 
rmnW it,raktatu wersalskiego i odwettt 

Brueninw l^ *  Jeżeliby więc nawet 
ne mu w pecy?°wał się przyjąć podyktówa- 
oozostaie ntwn3? ardz0 twarde warunki, to
K S K S r R R S ł  • * '  ‘ f . i

narad^pajyałtlch i T S i S ' ™  P ™ M « f«
puhęySh U i t t i S k S S
przyjęte ewentualnie nłe-
mleckim obozie nacjonalistycznŷ

W tej chwili więc d u c h y  . . i . , . ,  
c e w powi e t r zu nad  E u r o n a 
p r z y c i c h ł y .  Niewiadomo jednaj czv 
jest to zapowiedzią przerwania walki i S w S  
szenia brom na czas dłuższy, czy też to cisza 
przed jeszcze w iększą burzą.

Pom.
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Bozpośrednie skutki katastrofy niemieckiej.

(Oj y gin. korespondencja „ZL Kuryera Coda
żadnych przesyłek ple-Wiedeń, w  lipcu.

Pierwsze skutki bankructwa Danatbanku od­
czuli już w wysokim stopniu bawiący w uzdro- 
skach austrjackich kuracjusze niemieccy, któ­
rych waluta przestała być onegdaj środkiem 
płatniczym. Na pierwszą bowiem wiadomość o 
krachu niemieckim, powstała wśród ludności 
austrjackiej łatwo zrozumiała nieufność do wa­
luty markowej, która wprowadziła obywateli 
niemieckich w niemałe zakłopotanie, kiedy, ma­
jąc portfele, nabite „silną" doychczas marką, 
nie byli w stanie wyrównać rachunku hotelo­
wego.

Ze Semmeringu wyjechało wobec takiej nie­
fortunnej sytuacji 20-tu kuracjuszy w ciągu 
jednego dnia, zwłaszcza, że banki niemieckie

nad-
wo-

ulec musiał

nie przyjmują obecnie 
niężnych za granicę.

Te same wieści nadchodzą z Bad Gastein, Ty­
rolu, Badenu i innych uzdrowisk austrjackich, 
gdzie właściciele restauracyj i pensjonatów^po* 
noszą pozatem znaczne straty z powodu 
miaru nagromadzonego prowiantu, który 
bec odpływu gości cudzoziemskich, 
zn iszczeniu.

W Wiedniu idą dyrekcje niektórych hoteli go­
ściom niemieckim o tyle na rękę, że przyjmują 
wymianę marek na szylingi jedynie po kursie 
przeciętnym, oświadczając gotowość ewentual­
nego zwrotu nadwyżek dopiero po nadejściu 
urzędowych notowań.

Bilans turystyki cudzoziemskiej w roku bis-

MIECZYSŁAW TRETER.

r̂odauism s m c z k
W arszawy.

(muzea, które su, a których właściwie niema)
Warszawa, w  lipcu.

.j Dawno już jakiś cudzoziemiec zauważył, że 
Warszawa jako stolica, jest jedynem w swoim 
Rodzaju i przemiłem miastem: miastem, w któ­
rem właściwie niema co zwiedzać i oglądać — 
miastem bez muzeów.

Jest w tem „nieco" przesady, ale niezbyt wie­
le. Cudzoziemiec, który zwiedził Zamek hr. i pa­
łacyk w Łazienkach kr., może właściwie powie­
dzieć sobie z dumą, że zwiedził w Warszawie 
wszystko, cokolwiek tam iest istotnie godnego 
■widzenia. A jeśli jeszcze idąc przez Plac Tea 
tralny, rzucił okiem na imponujący gmach Tea­
tru w., jeśli wstąpił na szklankę wina do Fukie- 
zar,_tu< . starem Mieście, gdzie w zdumienie go 
rŁnmiJ?yimf  nasza, a raczej osławiona „poli-

0 m,o4e iuż Sierdzić, że Warsza­wę, poznał na wylot.

sil me wspaniałe, to przynajm niej doskonale  
zorganizowane muzeum, bogate w cenne i cha 
rakterystyczne polskie dzieła sztuki.

Rzecz zrozumiała, że cudzoziemiec każdy in 
teresujący się kulturą i sztuką, raczej zapyta 
o to, gdzieby mógł zapoznać się z naszem malar 
stWem, grafiką, rzeźbą, z naszym artystycznym 
przemysłem, z naszą sztuką ludową, aniżeli o to, 
gdzie jest zbiór obrazów drugorzędnych Niem­
ców czy Flamandów, albo zbiór wszelakiego ru 
pięcia o bardziej kosmopolitycznym, aniżeli o 
specyficznie polskim charakterze. To też posy­
łanie go do miejskiego „Muzeum Narodowego" 
przy Podwalu, mieszczącego się wciąż jeszcze 
w budynku dawnego policyjnego cyrkułu — 
jest rzeczą naogół bezowocną, zawodną. Sflnaj

a z gruntu fałszywa tendencja, pokazania moż­
liwie wszystkiego, co się posiada, jest tutaj tak 
uderzająca, że w ostatecznym swym efekcie Mu­
zeum Narodowe w Warszawie okazuje się je- 
dnem z najbardziej nudnych muzeów w Europie. 
Muzeum — w którem brak wszelkiego wyrazu, 
muzeum, które wszystko zbiera, bo szczyci się 
ilością swych objektów, ale zarazem muzeum, 
pozbawionem wszelkiej muzealnej indywidual­
ności. Wszystkiego jest tam potrośze — zarząd 
muzeum szczyci się też ilością licznych swych 
działów — ale niema ani jednego działu tak 
zorganizowanego, ażeby oczom polskiego czjr 
obcego przybysza mogła się uplastycznić jakaś 
zaokrąglona całość o swoistym charakterze.

Trudno, w muzeum, gdzie na 17 pono sil po­
mocniczych, niema ani jednego wybitnego fa­
chowca, historyka sztuki — muzeologa, gdzie, 
jak fama głosi, na miejsce zmarłego ś. p. Kau 
zika, zaangażowano w charakterze urzędnika je­
dnego z warszawskich Kunsthaendlerów (tak!), 
w takiem muzeum trudno spodziewać się racjo­
nalnej organizacji zbiorów, w myśl wskazań no 
woczesnej muzeologji.

Olbrzymi, na potworne rozmiary zakrojony 
gmach Muzeum Narodowego•, który właśnie po­
wstaje przy Alei 3-go Maja, jest całkowitym ana­
chronizmem muzealnym. Dawno już zerwano z 
muzeami-potworami a la Louvre paryskioka­
zało się bowiem w praktyce, te tego rodzaju ko­
losalne potwory muzealne odstraszają zwiedza 
jących, a uczą ich tylko szybkiego uganiania po 
rozległych i nadmiernie licznych salach, byleby 
całe muzeum „przelecieć", byleby można było 
powiedzieć: „Zw iedziłem  cale muzeum!".

Dziś tworzy się umyślnie niewielkie calostki, 
organizmy muzealne, ó ściśle określonym zakre- 
sie, a w nich najbardziej tylko cenne i charak 
rerystyczne okazy wystawia się na widok pu- 
tv„c„zaA‘ Wszystko inne gromadzi się systema- 
Rkładapv,W J ac] on(dn ie  założonych pracowniach'. 

’ ostęvnych każdego czasu speciali-
nvet“ ur°*X Brv.°są s.zerê u wystaw m C- * ;.,Z Z y  perjodycznle, programowo 

8i$ ogół z zasobami muzeum. ’ 
ani’61WszyStkieg° naraz, tworzy w re- 

muzealną, odstrasza ludzi, 
nikogo pouczyć ani zachęcić do głębszego po 
znaniâ  eksponatów me może, komplikuje nie­
zmiernie administrację, potęguje koszta dozoru

i personelu, słowem — mija się zupełnie z ce­
lem.

Aktualnem zagadnieniem dla stolicy byłoby ta­
kie urządzenie muzeum w nowym gmachu, aże­
by stworzyć nie na szeroką skalę zakrojoną gra- 
ctarnię, ale żywotną i zwartą muzealną insty­
tucję. Trudno jednak spodziewać się, ażeby tak 
się stało, skoro Rada nadzorcza tego muzeum, 
w której poza dyrektorem zbiorów państw., nie­
ma ani jednego fachowego muzeologa, _ świeżo 
orzekła, że wszystko odbywa się idealnie...

Tak przedstawia się rzecz, jeśli idzie o Muzeum 
Narodowe, znane w Warszawie bodaj z tego, że 
otrzymuje wspaniały, olbrzymi gmach.

A inne muzea? Bo jednak jest nieprawdą, ja­
koby Warszawa nie posiadała pozatem żadnych 
innych publicznych zbiorów muzealnych. Sto­
lica państwa nie umiała się jeno zdobyć na od­
powiednie państwowe muzeum, bodaj na państw. 
Galerję Sztuki Współczesnej. Rząd nasz, od 
1918 r., nie umiał też zająć aż do tej pory ża­
dnego zdecydowanego stanowiska w sprawie 
muzealnictwa w Polsce! Zbiory państwowe, 
dzięki ingerencji takich dygnitarzy i znawców 
muzeologji, jak np. były dyr. dep. sztuki p. 
Skotnicki, zeszły do roli Garde-Meubles. Zaku­
py dla tyćh zbiorów uskutecznia się z myślą 
o artystach, nie zaś z myślą o zbiorach — za­
sada to z gruntu fałszywa i humanitaryzm zu­
pełnie nie na miejscu.

Zbiory graficzne, zwrócone z Rosji, pomnożo­
ne grafiką polską XIX i XX w., można było 
przekształcić w imponującą instytucję na euro­
pejski sposób. Nie pozwolono na to! Muzeum 
Wojska od samego początku połączono organi­
zacyjnie i lokalnie z miejskiem muzeum, jak 
gdyby armji polskiej nie było stać na własny 
gmach chwały polskiego oręża. I tu kierowano 
się względami osohistemi, jak zwykle, ze wzglę­
du na osobę pułk. B. Gembarzewskiego.

Muzea archeologiczne, etnograficzne, odlewów 
gipsowych — istnieją, ale nie odgrywają żadnej 
większej roli, pozbawione własnych budynków, 
odpowiednicĥ  subsydjńw, pozbawione są zara­
zem możności rozwoju i oddziaływania na sto­
łeczne środowisko.

Zbiory „Zachęty", posiadające szereg cennych 
płócien starszej i nowszej polskiej szkoły, przy­
czepiono do wystaw bieżąćych Sztuki współcze­
snej — są tylko anomałją, stanowią zawiązek

czy uzupełnienie czegoś, coby mogło być, bo sa« 
me przez się, w obecnym lokalu, przy obecneni 
kierownictwie — nie reprezentują niczego, cobj 
nazwać było można „Gal er ją Sztuki".

W ten sposób całe środowisko artystyczną 
stolicy obywa się niemal w zupełności bez tego 
fundamentu głębszej artystycznej kultury, ja­
kim są wszędzie muzea sztuki dawnej i współ­
czesnej, stanowiące pozatem nieodzowne ogniwo! 
łączności z tradycją własną, wiążące dobę wczo­
rajszą z dzisiejszą.

Na takiem tle, wobec braku materjału porów­
nawczego i trwałych kryterjów, łatwo szerzy 
się poza, blaga i płycizna — także w zakresie 
sztuk plastycznych. '

Tak właśnie jest w Warszawie, i to jest źlel

Kolonialne tuttifrutti
(Polska kolonja czekoladowa na paryskiej wy­
stawie koionjalnej. — Uniwersalny język pol­
ski. — Madagaskar z Poznania. — Sybilln w ter­
mometrze. — Pawilon bezkarnych rozkoszy do­

mowych).
(Orygin. korespondencja „U. Kuryera Codz.").

Paryż, w lipcu.
Gdy parę lat temu Amanullah-król podróżo­

wał po Europie, ażeby umożliwić swym wrogom 
pozbawienie go tronu, był także i w Polsce. Jeż­
dżąc po ulicach Warszawy, widział wszędzie ta* 
jemnicze słowa: „E. Wedel" i — jak chciał ja­
kiś dowcipniś — sądził po kabulsku, że to jest 
pozdrowienie w języku polskim, na jego czeso 
wypisane wszędzie wszystkiemi kolorami, na 
ciemno i na świetlnie. Ten stary kawał ma swój 
dalszy ciąg, który jednak nie należy do rzeczy.

Otóż, gdyby AmanuHah mógł zwiedzać teraz 
wystawę kolonjalną w Paryżu, z pewnością do­
znałby silnego wzruszenia: oto te słowa powitał' 
ne po polsku ujrzałby i tutaj. Pośrodku kolonij 
francuskich, holenderskich, belgijskich i tylu in 
nych, wznosi się także nasza, polska kolonja 
czekoladowa E. Wedel...

Czekolada zapewne jest znakomita, więcej je*
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Bazy lika  św. P io tra  w Rzym ie, w  której zbrodni cza ręka podrzuciła bombę*Na pńlwppic Apenińskim
r o b i  s i o  c o r a z  t f o r c c e f .

Prasa faszystowska znowu atakuje Watykan!
XOryginalna korespondencja  „Ilustrowanego K uryera Codziennego").

Rzym, 12 lipca.
Konflikt faszystowsfco-watykański pogłębia 

się z każdą godziną. Prasa faszystowska na 
terenie całej Italji od tygodnia przypuściła 
nowy szturm do Watykanu i bombarduje dzia­
łami największego kalibru dzień i noc.

Popatrzmy teraz na front walki, gdzie z je­
dnej strony bije dzień i noc setki dzienników 
I kilkaset tygodników, a z drugiej strony 
tylko jedyny „Osservatore Romano" stoi na 
szańcach i mężnie odbija dziennikarskie bom­

by 1 granaty pełne furji, złości, nienawiści, 
żalu i insynuacji.

Atak dzienników grubego kalibru
Na pierwszem miejscu stoi rzymski organ 

Mussoliniego „Popolo di Roma", który już 
w dniu 7 bm. tak pisze a propos Encykliki 
papieskiej:

„Wandalizmy przeciwko lokalom, osobom 
i rzeczom... burza niszczycielska... prześlado­
wania... gwałty... bezbożne parodje... krew", 
oto co się czyta w  ostatniej Encyklice...

I Gdzież to wszystko się stało? Czy w Rosji? 
i Czy w Meksyku? Może w Hiszpanji? Nie —■ 
w Italji! Tylko Encyklika nie mówi w jakiej 

prowincji: Kiedy? Kto to widział? (!!!).
Słowem organ Mussoliniego „zpstał zasko­

czony". Nie wie, gdzie się to wszystko działo.
A później powiada, że „cały ten kataklizm 

redukuje się jedynie do rozwiązania „Akcji 
katolickiej", która uprawiała politykę".

I znowu „Popolo di Roma" wyciąga na 
światło dzienne te zarzuty, które publikował 
w początkach maja i w czasie prowadzenia 
walki z „katolickimi masonami" (!!!).

fecym  jest w ięc dla A ustrji ^ b y t  pom yśm y  
jeżeli się zw azy, ze przeszło 50 procent gości 
cudzoziemskich stanowią obywatele n.etmeccy, 
k tó rzy  dotychczas zjeżdżali bardzo chętnie do 
uzdrow isk  austrjackich, żyjąc w  nich sto sun ­

kow o tanio i wygodnie.
Obecnie znaleźli się oni jednak bez grosza, 

ańe m ogąc nawet wyrównać rachunków hote­
lowych.

„Braterstwo anschlussowe" Austrji wobec 
N ie m iec  nie idzie tak daleko, aby p rzedsięb ior­
stw a  tutejsze miały dla p ięknych  oczu sw ych  
b ra c i z nad Sprewy ponosić jakiekolwiek szko­
dy materjalne. Nawet au str iack i pań stw o w y  
Bank Narodowy niema najmniejszego zamiaru 
rirzr imowania waluty niemieckiej, godząc się 
jedynie na obliczanie połowy jej wartości i to 
na skutek energicznej interwencji k ó ł  niem iec­

kich.
Ustępstwo to uczynione zostało  l i  t y lk o  z te­

go powodu, aby zatrzymać kuracjuszy niemiec­
kich w Austrji, k tó rzy  w panicznym popłochu 
zaczęli opuszczać uzd row iska  tutejsze.

Rząd austrjacki okazuje  w ogó le  wielką re­
zerwę co do k ry z y su  niem ieckiego, nie chcąc 
nawet dać swego zezwolenia na  udzielenie mo­
ratorium bankowi Mercur, a b y  niepotrzebnie 
ńie zrażać sobie ludności, k tó ra  w  tak im  za­
biegu upatrywaćby m og ła  ponowne uszczuplenie 
ygsobów finansowych republiki na rzecz b anku  
Niemieckiego.

Zachwianie się waluty niemieckiej na rynku 
Bustrjackim i zupełne jej sk re ślen ie  z notowań 
giełdy wiedeńskiej, jest w ięc wyraźnym symp­
tomem pew nego rodza ju  otrzeźwienia, jak ie  po­
wstało w reszcie w  ko la ch  p rzem ysłow ych  i ban­
kow ych W ie d n ia  w  s to su n k u  do haseł anschlus- 
eowych, k tó re  w  praktyce stwarzają niebardzo 
pomyślne horoskopy, sko ro  w  grę  wchodzi 
walka o byt i zarobek, na ra żony  na  ciężką 
gtratę niefortunną polityką „bratniego narodu".

M. Lisowski.
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Bomba w bazylice św. Piotra.
Rzym, 17 lipca. (B) Jak „Piccolo" z Waty­

kanu donosi, w czwartek wieczów znaleźli 
papiescy żandarmi, w czasie swego służbowe­
go obchodu, bombę, umieszczoną w prawem

(Telegram własny „11. Kuryera Codziennego't).
skrzydle bazyliki św. Piotra. I poddać ją zbadaniu przez rzeczoznawców.

Bombę zaniesiono do komendanta iandar- W nocy bomba eksp l odował a; ,  
merji, który polecił umieścić ją na pewnym nie pociągając za sobą żadnych ofiar, ani nia 

I pustym placu, zdała od budynków, by później l wyrządzając żadnej szkody,

Iu  lat... I  na  to przyjeżdżać na wystawę kolo- 
njalną, by się o tem dowiedzieć! Można sobie 
wyobrazić, ja k  ten szeik będzie pędzić do A fr y ­
k i! A  ten zatroskany starszy pan, którego poło­
w ica niew innie bada termometr z napisem „ K ie ­
dy  owdowieją?1' ...

N iedaleko od tych S yb ill w  termometrach 
znajduje się buda, z której w prom ieniu stu dw u­
dziestu (bez przesady!) centimetrów rozlega się

przeraźliw y hałas tłuczonych naczyń. N a  pół­
kach na ścianie i na sznurkach, um ieszczone są 
przeróżnego kszta łtu naczynia, a goście za m ałą 
opłatą celują w  nie ku lkam i drewnianem i i tłu ­
ką bezlitośnie. Co  chw ila  posługacz w yno si ko- 
sze skorup , a urocza w łaścic ie lka  zaw iesza ta­
lerze, filiżank i, spodki...

N a p isy  zachęcają: „T łu czc ie  wszystko, ja k  w  
siebie w domu''... Oto bezkarne rozkosze: w  d o ­
m u za zbity talerz dostajesz czternaście innych  
talerzy w  skroń  od cichej po łow icy  (piszę to na  
podstaw ie doświadczeń m oich p rzy jac ió ł)  —  tu­
taj możesz natłuc się dowoli. T o  też buda ta m a 
w ie lkie  powodzenie u płci obojga, a  w y ra zy  tw a­
rzy  i w y ra z y  z tw arzy tłuczących gośc i m o g ły ­
by stanow ić d o sko na ły  m ateriał do jak iegoś f i ­
lozoficznego dzieła o małżeństw ie i  jego skut­
kach.

Ju ż  zapada noc. Św ią tyn ia  Angkot W at św ie­
ci się na złoto, a za nią fioletowe prom ienie re­
flektora. Idziem y ku w yjśc iu , p a trz ic  uważnie, 
czy się już coś nie spała i pozdraw iając po 
polsku  w szystk ich  Arabów  i Beduinójr.

W ito ld  Zecheuier

'ropos Madagaskaru: k to  jad ł 
karską? Co?  P a n i szanow na  nm w iedz ia t^  

M adagaska rze  ro sn ą  cudne k,e^ f s^  J ^  
,ało w ie m y ' D otychcza s sądz iło  się, ze na 
taskarże jest tylko, ko lon ia  t ^ ™ a t y c h  
nczasem  na w ystaw ie  ko lon ja ln  j p 
ikom ite  k ie łbasy  wadayasftowftfc. 
chciał, że podszed łem  do paw ilonu, p rz y

ozdobionego temi w ędlinam i egzotycznem i i zbli- 
sk a  spojrza łem  na nie, W y g lą d  tych  k ie łbas b y ł 
ja k iś  znajomy. Patrzę na plomby  u dołu, i k u  
mej zgrozie czytam  w ytło czony  napis: „Made 
in  Po land, Poznań"...

T o  mniejsza, d laczego polskie kiełbasy, ekspor­
towane do F ran c ji z Poznania, sprzedaw ane są 
na  w ystaw ie  ko lonja lnej jako  oryginalne w yro ­
by z Madagaskaru. W idoczn ie  w  ten sposób

uzewnętrznia się nasza skromność zgoła  n iekolo- 
njalna. A le  co to teraz będzie z geograf ją! P rze ­
cież k a żd y  inteligent Zachodu będzie już teraz 
św ięcie p rzekonany  do końca  życ ia  i n ik t  mu 
tego z g ło w y  nie wybije, że Po lska  leży na Ma­
dagaskarze, którego niezawodnie stolicą jest 
Poznań!

K ie łb a sy  te sprzedaje Arab. G roźny, z p lo- 
miennem,* sępiem okiem, w  stroju dzik iego 
wschodu. W y k rz y k u ją c  jak ieś namiętne słowa, 
zapewne po m adagaskarsku, mięsi jak ieś ponu­
re ciasto  na niezbyt czystej ladzie. O bok  afisz 
obwieszcza, że to „przysm ak pustyni“  czy coś 
w  tym  guście. Mów ię do mego towarzysza:

— i T o  musi być straszne św iństw o!
—  Szw instico?  D laczego szw instw o? —  od zy­

w a  się nagle A ra b  „najczystszą" polszczyzną, 
podczas gd y  my »*upiejemy ze zdziwienia. —  To 
bardzo słodki. To  coś ja k  nasze polskie maka- 
gig ie!

K o rzy sta jąc  z tak dziwnego spotkania się z 
„rodakiem ", zapytuję go  o kiełbasę z M a dagaska ­

ru. A le  on nie wie, ja k  się to dzieje. K u p ił  i 
sprzedaje.

—  A  dlaczego pan tak po arabsku? —  zapy ­
tuję.

—  J a  nie żaden A rab  —  odpow iada w ym ija ­
j ą c o . —  A n i  ja  n ie  potszebuje bicz Spahis, ani 
szeyk, an i żaden Maur. J a  z pod Drohobkz...

P o sz liśm y  dalej. K o rzysta jąc  z tego incydentu, 
zdołałem  udow odnić memu towarzyszow i, że po 
polsku można się porozumieć na całym  świecie 
i że nie potrzeba an i esperanta, ani żadnego ob­
cego języka. N ie  trzeba ty lko  łudzić się pozo­
ram i i nie zw ażając na strój, położenie geogra­
ficzne i położenie, indyw idualne, trzeba wprost 
zagadać po polsku.

P ośrod ku  w ystaw y  znajduje się jezioro Dau- 
mesnil, po którem  p ływ ają  naturalne w y sp y  z 
atrakcjam i lunaparkowem i w szelkiego gatunku. 
Jest tam m iędzy innemi, czy obok innych, także 
buda z temometrami proroczemi. U jm uje się za 
opłatą paru sous‘ów  w  dłoń termometr i oto po­
dejrzany zie lony płyn  unosi się w  górę, aż się 
zatrzym a p rzy  pewnej cyfrze. N a  każdym  termo­
metrze jest in n y  napis. A  więc: „K ie d y  owdow ie­
ję?", „K ie d y  zostanę rogaczem?'', „Czy  jestem

kochany?", „Jaka  będzie moja teściowa?" i t. p. 
J a k i ś .szeik  z w ielkiem  przejęciem rozgrzew ał 
w łaśnie swą brunatną dłonią  termometr z napi­
sem: „K iedy  zostanę rogaczem?". N ag le  spur- 
purow iał i odszedł, patrząc doko ła  tem okiem  
co na psa... Bo  ru rka  zielonego p łynu  nie pod ­
niosła się w górę do lat jakichś dalekich w przy- 
szłości, lecz spadła w  dóly co oznaczało, żę nie- 
szczęsny sze ik  jest już rogaczem  od wielu, w ie ­

li na k  z a in te re so w a n ia  b u d z ą  u  tu ry s tó w  kolo- 
n ja ln y c h  sprzedawczyn ie  teg o  w ytw oru  „ko lo- 
tijalnego"  'polskiego. Są to  p ięk n e  tetmajerow- 
sk ie  damy w  k o s tju m a c h  —  d la  n iep o z n ak i — 
łow ick ich. N a  n ich  to  (k o stju m ach ) sk u p ia  się  
całe  z a in te re so w a n ie  zw ied za jący ch , k tó rzy b y  
d la  w łasnego  eg o is ty c zn e g o  zad o w o len ia  p ra ­
gnęli k a ż d y  o b je k t  u m ieśc ić  ja k  najda lej na ma­
pie, a  ja k  na jb liże j siebie.

Z tego  też  p o w o d u  —  sąd zę  —  um iejscowię 
Iiie Po lsk i, k tó re  i ta k  sp ra w ia  k u ltu ra ln y m  lu ­
dziom  Zachodu  b a rd zo  dużo zachodu, n a tra f i  
Rg nowe trudności. „Choco la t polonais'' p o śró d  
Jych w szy s tk ic h  da lek ich  wschodów  m oże nasu - 
p ąć  ła tw o w ie rn y m  tu ry s to m  p o sz lak i, ja k o b y  
Po lska leżała jeszcze dalej, niż  to  się  p o p u la rn ie  
uw aża, t. zn. za Uralem  i za  „stepam i". Może 
W krótce p o c z ta  p o lsk a  zaczn ie  d o ręczać  lis ty  
ad reso w an e : „K raków -Kam bodża"  lu b  „ Pcim -M a . 
dagaskar". B ędzie  to  n ie w ą tp liw ie . w in a  p o lsk ie j 
k o lo n ji c zek o lad o w e j n a  w y s ta w ie  k o lo n ja ln e j 
W P a ry ż u !
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Lądowanie wojsk na wybrzeżu Morza Niemieckiego w okolicy Bansin. Widok transportowego okrętu, wytwarzającego zasłoną dymową.
Kiedy dekret Prezydenta Rzeszy niemieckiej z 16 lipca jest oficjalnem przyznaniem sią f ° J ,a*kr'£lw° f̂ ^ d ^ ° w v d ^ d e Ł ^ u % I ^ d 2 t bardzo kosztowne manewry. Otozdjęcie manewrów Reicliswehry, dokonane dnia 15 lipca, a wiąc w przeaazien wygania aehretu Rrezydenta.

„Tribuna" z dnia 8 bm. ma wielki żal do 
Ojca świętego, że opublikował tę Encyklikę 
w tym czasie, kiedy rozpoczęto układy drogą 
dyplomatyczną (!!!).

A wszystkiemu winien d m  s u r a !
Tymczasem turyńska „Stampa" pod na- 

czedną redakcją Augusta Turatiego b. jene- 
ralnego sekretarza partji faszystowskiej z dn. 
8 bm. otwarcie powiada, że wszystkiemu wi­
nien Don Sturzo, albowiem: „Udał się do Pa­
ryża, gdzie przeprowadził rozmowy z wodza­
mi emigrantów włoskich, a specjalnie z socja­

listami, z którymi zrobił układ, ażeby wytwo­
rzyć ciężką atmosferę dla faszyzmu poza gra­
nicami. Pomogą w tem wszystkiem bankierzy 
żydowscy i masonerja, a okazja nadaje _ się 
ku temu obecnie najlepiej w czasie konfliktu 
rządu z Watykanem w sprawie „Akcji katoli- 
ckiej“. Układ ten oparty jest na nadziei powró­
cenia do Włoch z triumfem b. deputowanych 
socjalistów po portfele ministerjalne, o czem 
od dawna tak śni don Sturzo łącznie z socja­
listami: Filipem Turattim, Modiglianim i ar­
cybiskupem Pizzard.o (?)“.

Widzimy z powyższego cytatu, że „wino­
wajcy*1 są w Paryżu no — i w Watykanie.

„Ze rw a ć  stosunki dyplomatyczne!“
Rzymski „Messaggero“ z dnia 9 bm. w dłu­

gim artykule pt. „Italia e Vaticano“ dowo­
dzi, że Italia dużo dobrego zrobiła dla jiiVaty- 
kanu i przypomina, co dobrego zrobił faszyzm, 
który rozwiązał kwestję rzymską, „przepę­
dził na cztery wiatry masonów, socjalistów 
i wszystkich wrogów kościoła11. Dał nastę­
pnie papieżowi potęgę, bo niezależne pań­
stwo — a tymczasem za to wszystko „taka 
niewdzięczność!" Tego nie spodziewał się na­
ród włoski od Watykanu i dlatego dziś nie 
pozostaje nic innego, jak „zerwać stosunki 
dyplomatyczne z Watykanem, zerwać traktat 
lateraneński z dnia 11 lutego 1929 roku i nie­
chaj sprawy kościelne wrócą w ramy przed- 
traktatowe!"

Tego samego zdania jest p. Virgjnjusz Gay- 
dą, naczelny redaktor „Piccolo" i „Giornale 
d‘Italia, albowiem w dniu 8 bm pisze: Ŝtoli­
ca Święta pogwałciła ducha konkordatu (?), 
a zatem nie pozostaje nic innego, jak odwo­
łać ambasadora i zerwać stosunki dyploma­
tyczne z Watykanem nawiązane w dniu 11-go 
lutego 1929 roku". A więc według tych 
dwóch dzienników winien jest Watykan, a 
nie faszyzm.

„Fraflcuzi i Chorwaci opzeeiwko UHochom 
w uoalicii z Watykanem"

W tym samym czasie, kiedy różne dzienni 
ki różnych wynajdują winowajców za wy­
padki, które rozgrywają się w Italji, medjo- 
lański wielki dziennik „Corriere dełla Sera 
w dniu 9 bm. otwarcie twierdzi, że: „Francuzi 
i Chorwaci zjednoczyli się przeciwko Italji 
w koalicji z Watykanem. Koalicja tym razem 
słowna' ale niemniej niebezpieczna. Francja 
masońska, pozostająca pod dyrektywą Wiel­
kiego Wschodu i Chorwaci, będący pod wpły­
wem ortodoksyjnego Białogrodu (?), nie mo 
gą znieść tego, że Italja zaczęła się powaziue 
rozwijać jako kraj katolićki, a więc trzeba 
było szukać okazji do zniszczenia naszego ka
tolicyzmu!". , . .

Bardzo ciekawe i jeszcze bardziej znamien­
ne. Tego samego zdania jest „Popolo di Ro­
ma", gdyż mówi o mobilizacji antyfaszystow­
skiej w Jugosławji i pomija delikatnie Fran­
cję, ale zato wysuwa Jugosławję, jako wino­
wajczynię główną dzisiejszego konfliktu.

„KomuniAcI cieszą sią“
Najbardziej ostro i z największem zdener­

wowaniem występuje „Lavoro Fascisa" w dn.
9 bm., albowiem powiada, że „Kościół cieszył 
się specjalnem przywilejem u faszyzmu", a
tymczasem Papież wydaje Encyklikę, którą 
z radością przyjmują komuniści (!!!) i wzno­
szą okrzyki: „Papież jest przeciwko faszyzmo­
wi! Niech żyje Papież (!!!)". Słowem według 
tego dziennika, Papież stanął na czele kru 
cjaty antyfaszystowskiej i jest antyfaszystą, 
gorzej, bo nawet „antiitaliano!"

„Czy kolegium kardynalskie
nie istnieje więcej?'1

Brutalnie atakuje papieża p. Gayda na la­
mach „II Giornale d‘I talia", gdyż w numerze 
z dnia 10 bm. pyta się „czy nie istnieje już 
kollegjum kardynalskie, któreby wzięło w 
swoje ręce ważniejsze decyzje, a wówczas nie 
byłoby Encykliki".

Przed rozwigzan era szkół zakonnych?
Znamiennym jest artykuł brata dyktatora, 

który, pisząc o organizacji Ballila dodaje:
„Jeżeli w organizacji Bahłla mało jest je­

den kapelan, proszę wyznaczyć dwóch, albo 
trzech, nawet czterech na legion, ale proszę 
zarazem s w ó 14  BW*SS -® ® W X*

c h o w a n i e  w s z k o ł a c h  prywa t­
n y c h  ( z a k o n n y c h ) .  Tam bowiem 
dzieją się rzeczy, które dla nas nie mogą być 
obojętne".

Być może, że to obecne bombardowanie 
u p r z e d z a  n o wy  akt, j a k i m  bę­

d z i e  r o z w i ą z a n i e  s z k ó ł  za­
k o n n y c h .

Tymczasem bombardowanie trwa dzień 
i noc. „Osservatore Romano" odpiera ataki 
dzielnie i po męsku. Prasa cała włoska jest 
podenerwowana i coraz to wyszukuje nowych 
winowajców. Wszędzie upatruje się antyfa- 
szystów. Może ktoś przez lat pięć pisać z en­
tuzjazmem o faszyźmie i o Duce, ale skoro 
obecnie ośmieli! się podawać kronikę wypad­
ków za „Osservatore Romano" już jest na 
indeksie. Już pomawia się go o antyfaszyzm, 
o wrogie nastawienie dla regimu: Słowem pa­
trzy się nań, jak na jakiegoś anarchistę, któ­
rego trzeba się strzec i pilnować. To właśnie 
zdradza nerwowość faszystów, tę ich podej­
rzliwość, tę chęć zwalenia winy na innych, to 
straszenie Specjalnym Trybunałem i wyspa­
mi Liparyjskiemi.

A przecież temi metodami nie zdobywa się 
przyjaciół, ani też nie zamknie się ust cudzo­
ziemcom, którzy na wszystko patrzą i wszy­
stko słyszą,

***

DLA RiUMATYKÓtf 1 CIERPIĄCYCH NA BÓLE NERWOWE!
N ik t z cierpiących na reumatyzm, podagrę i bó­
le nerwowe nie pow inien wątpić w  m ożliwość 
swego uzdrowienia, gdyż już tysiące-udręczo­
nych odzyskało  swe zdrowie przy pom ocy To- 
galu. O  sw ych doświadczeniach, poczynionych 
z Togalem, donosi nam  p. J. Szerr, Lw ów , L in ­
dego 2/II m. i co następuje: od wielu lat cier- 

!j piałem na reum atyzm  i okropne rw anie w pra- 
wej nodze. Przez ten czas używałem  niezliczo­
nej ilości różnych środków  leczniczych, jakoteż 
dwa razy byłem  w  m iejscowościach kąpielowych 
zagranicą. Skutek  b y ł jednakow oż tylko przej­
ściowy, bóle . zawsze w racały i nie odczuwałem  
poprawy. Przed oko ło  trzema m iesiącam i zw ró­
cił m i mój znajom y uwagę na Togal, k tó ry  też 
natychm iast nabyłem  w  aptece. Toga l zażywa­
łem codziennie trzy razy po 2 tabletki. Już w  
p ierw szym  tygodniu  odćzułem  znaczną ulgę, a 
w trzecim pozbyłem  się tej p rzykrej dolegliw o­

ści i czuję się ja k  now onarodzony. Tabletki To­
gal będę każdem u cierpiącemu gorąco polecał. 
Podobn ie jak  p. Sz. donosi wiele tysięcy, którzy 
przyjm ow ali Togal p rzy  reumafyźmie, poda­
grze, rw an iu  w stawach, bólach nerw ow ych i 
głowy, przeziębieniach i pokrew nych  niedoma- 
ganiach. T o g a l jest n ie szkod liw y! dla żołądka, 
serca i innych  organów. Toga l n ietylko  natych­
m iast uśm ierza bóle, lecz usuw a  w natura lny 
sposób pierw iastki chorobotwórcze, więc zw al­
cza w  za rodku  te niedomagania. Dlatego nawet 
w  chron icznych  w ypadkach  osiągnięto p rzy  po­
m ocy Toga lu  nadspodziewanie pom yślne rezul­
taty. Jeśli wiele tysięcy lekarzy ordynuje ten 
środek, to przecież każden z pełnem zaufaniem  
T oga l zakup ić może. Spróbujcie więc sami, lecz 
żądajcie ty lko  Togal. N iem a n ic  iepszegol W e  
w szystk ich  aptekach. 4047k

Dr. med. Konstanty Glazór
ordynuje jak w latach ubiegłych sistk
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„IKS“
jedyny preparat do czysz­
czenia metali szyb, luster 

i Ł p.2220)1

„ T R S K S -
jedyny proszek do szoro­
wania naczyń kuchennych, 

stołów, posadzek i t  p. ’

Wszędzie do nabycia
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Stomki do picia
w bibułkach, z napisem „ C h lo ro d o n t" , dostarcza cu k ie r* 
niom, kawiarniom i  pensjonatom, w  cenie Z l. 9.—  ** 
1.000 sz t. wraz z opakowaniem i  o p ła tą  poczt, firm a . 
LA BO RATORIU M  „L E O “ , KRAK Ó W , SKRYTKA P . 10.
W y sy łk a  n a jm n ie j 2.000 sz tu k , je d y n ie  z a  pobran iem . 404oH

S a m o t n ik  z  w y s p y  A n a o
Niemiecki arystokrata od 19 lat pustelnikiem na australskiej wyspie.

Londyn, w lipcu.
Wielkie wrażenie wywołało sprawozdanie z 

ostatniego lotu angielskiego lotnika pocztowe­
go Edwarda Normana, który lecąc ostatnio z 
pocztą z Syngapore do australskiego portu 
Perth miał niezwykłą przygodę.

Z powodu burzy Norman musiał zmienić kie- 
runek lotu. Ocean jest w tem miejscu zasiany 
wyspami których liczba wynosi 60 tysięcy. Wy­
dawałoby się, że wyspy te znajdują się bardzo 
blisko jedna przy drugiej. Nie jest tak jednak 
naprawdę, ponieważ oległości między niemi są 
dzięki wymiarom oceanu bardzo wielkie. Nieraz 
okręty całemi dniami jadą, zanim zobaczą jed­
ną z tych wysepek. Do tych samotnych wysp 
należy wyspa Anao o 600 km. od zachodniego 
wybrzeża Australji. Anao mająca powierzchni 
120 m. kw. odznacza się szczególnie samotnem 
położeniem, tak, że nawet cudzoziemcy jej uni-

Podczas gdy pilot walcząc z burzą leciał w 
kierunku tej wyspy, motory nagle przestały 
działać. Normanowi nie pozostało nić innego, 
jak wylądować na skalłsteni płaskowyżu, wid­
niejącym z daleka na owej wysepce. Lądowanie 
odbyło się gładko i pilot począł się rozglądać 
w swej nowej sytuacji. Zaledwie opuścił samo­

lot, ujrzał przed sobą jakąś niezwykłą postać. I 
Był to zastraszająco chudy starzec niezmier- | 

nie silnie opalony, którego siwa broda i białe 
włosy na głowie były wprost nieprawdopodob­
nie długie. Był on okryty podartym łachmanem 
który wyglądał na stary koc. W ręku trzymał 
karabin, który wymierzył w kierunku pilota i 
równocześnie zawołał:

— Halo boy, zaraz mi się wynosić z tej wy­
spy! Jest ona moją własnością i nikt nie śmie tu 
przychodzić!

Śmiejąc się, Norman podniósł ręce do góry i 
oświadczył, że za nic w świecie nie chciałby się 
na tej wyspie osiedlać, zdarzył mu się jednak 
wypadek i nie może prędzej odlecieć zanim nie 
naprawi motoru.

Nieufnie opuścił starzec broń. Po dłuższych w 
przyjaznym tonie utrzymanych perswazjach na­
kłonił Norman starca do większej uprzejmości 
a nawet do tego, że wkrótce pomagał mu przy 
naprawie maszyny.

Po uskutecznieniu naprawy starzec zaprowa­
dził pilota do swej chaty, uraczył go pieczo- 
nem mięsem żółwi, rybami i orzechami koko- 
sowemi. Norman natomiast podarował mu pacz­
kę papierosów, pudełko zapałek i starą skórzaną 
kurtkę. Dary te przyjął starzec z wielkim wzru-
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szeniem. Z rozmowy jaką pilot toczył z tymi 
dziwnym Robinsonem wywnioskował on, że pu­
stelnik jest bardzo nawet inteligentnym człowie­
kiem. Pragnął więc dowiedzieć się co go skłoni­
ło do prowadzenia tego samotnego trybu życia.

Wilhelm hr. Rosenow był kapitanem niemiec­
kiej marynarki wojennej, ożeniony z kuzynką 
którą ubóstwiał. W roku 1909 ta ubóstwiana 
uciekła z jego przyjacielem. Był to dla niego 
cios straszny. Pod wpływem depresji, która go 
ogarnęła porzucił służbę i wywędrował do Au­
stralji. Tam został komendantem malutkiego 
statku odwiedzającego rozmaite wyspy i zbiera­
jącego rzadkie rośliny. W jednej z tych podró­
ży odkrył wyspę Anao, na której postanowi! 
spędzić resztę swego życia.

Za całą posiadaną gotówkę kupił hr. Rose- 
now broni, amunicji, narzędzi, przyborów węd­
karskich i t. p. i samotnie na łodzi wyruszył na 
tę wyspę. Dnia 18 stycznia 1912 r. osiadł na niej 
ażeby już jej nie opuścić. Przez 19 lat nie wi­
dział ani jednego człowieka. Tuż koto wybrzeża 
pod koronami eukaliptusów zbudował sobie cha­
tę, którą umeblował sprzętami przez siebie spo­
rządzonemu Pożywieniem jego było mięso żół­
wi, ryb, muszli oraz kokosowe orzechy. Czul się 
przytem doskonale tylko nieraz cierpiał na bóle 
zębów.

Hr. Rosenow stracił rachubę czasu. Nie wie­
dział nłc O wojnie światowej. G łęboko wstrzą­
snęła nim wiadomość, łż Niemcy Stały się repu­
bliką i że Austrja rozpadła się. Przez cały czas 
obawiał się tylko jednego: że k to ś  p rzy jd z ie  i za­
kłóci mu spokój. Był gotów każdego intruza za­
strzelić.

Następnego dnia pilot odleciał. O biecał hrabie­
mu za n a stęp n y m  razem  przyw ieźć k s ią żk ę  0 

wojnie światowej, koc, tytoń i zapałki.
Dotychczas był on zm uszony u trzy m y w ać  

w ieczny  og ień , pon iew aż  nie m iał czem  rozpa- 
ljć o g n isk a . N orm an złożył o tem  w szystk im  
sw oim  w ładzom  ra p o rt  i w ten  sposób w y p a d ek  
ten  d o szed ł do w iadom ości p ra sy .
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Gdy sie spojrzę dd W iisi i Hidincy 
oczyma szw ajcara .

Cieżkie przesilenie gospodarcze, które i u nas 
w Polsce tak bardzo daje się we znaki, jest, jak 
wiadomo, zjawiskiem powszechnem. Na zle cza­
sy narzekają dzisiaj kraje o ugruntowanych fi- 
nansach, silnej produkcji, posiadające wszelkie 
dane, ażeby każdy obywatel był syty i zado­
wolony. Przypomnijmy sobie tylko, co za nie­
spodziankę sprawiła nam przed paru tygodnia­
mi Szwecja, kraj o ustabilizowanym dobroby 
cie, gdy nagle telegramy doniosły o rozruchach, 
spowodowanych kryzysem gospodarczym!

Podobnie wydaje się nam szczęśliwym kra­
jem Szwajcarja. Kto nie pragnąłby przepędzić 
kilka tygodni w tym najpiękniejszym kraju 
Europ}7, wśród ludzi, zdawałoby się, wiecznie 
zadowolonych, gdzie wszystko funkcjonuje, w 
naszem przekonaniu, jak w dobrze uregulowa­
nym zegarku marki „Omega“.

I tam jednak nie wszystko przedstawia się 
idealnie. Jeden z wybitnych polskich przemy­
słowców nadesłał nam list, który otrzymał od 
swego przyjaciela, przemysłowca z Bazylei. 
(Tej Bazylei, na którą obecnie zwracają się oczy 
finansistów świata, jako siedziby Międzynaro­
dowego Banku Reparacyjnego). Ów wybitny 
Szwajcar pisze, co następuje:

„To, co pan opowiada o obecnych stosun­
kach na świecie, potwierdzam w zupełności. 
Świat mógłby być rajem, gdyby wejścia do 
niego nie zamykali dyplomaci i finansiści. Cią­
gle ta sama historją: Mała część ludzi żyje i ty­
je z głupoty reszty.

„Muszę panu powiedzieć, że pan wyobraża so­
bie życie w Szwajcarji zbyt różowo. I u nas 
bolszewizm pleni się obficie. Kraj nasz jest 
zbyt mały oraz zbyt przepełniony cudzoziemca­
mi, ażeby móc trzymać się zdała od tej świa­
towej zarazy. Nasz przemysł eksportowy już 
ledwo jest zdolny do konkurencji".

A teraz — co mówią w Szwajcarji o Niem­
cach? Czytajmy:

„Co nas jeszcze poniekąd ratuje, to fakt, że 
Szwajcarja jest mniej lub więcej bankierem ota­
czających „włości". Za każdym razem, gdy po­
litycznie zaczyna gdzieś niedobrze pachnąć, 
•wówczas napływają do nas niezliczone miliony. 
Teraz głównie z Niemiec. Odnosi się wra­
ż e n i e ,  że n i e m i e c k i  rząd po­
prostu p o p i e r a  u c i e c z k ę  ka­
pitału, ażeby tem b i e d n i e j s z y m  
w y d a w a ć  się na z e w n ą t r z  i 
o b u d z i ć  l i tość ś w i a t a .  Skończy 
się to nową rozbudową Niemiec, no 
i s z w i n d e l  może j e s z c z e  r a z  
Bię zacząć.

„Polska wciśnięta między Rosję a Niemcy, 
lna z pewnością z tego powodu ciągłe kłopoty. 
Niemiecki Stahlhelm z exkronprinzem na czele, 
wcale nie ukrywają, co mają na celu. Kron- 
prinzowi trzebaby zamiast stalowego hełmu wło­
żyć na łeb pewne naczynie i z powrotem ode­
słać na wygnanie do Wieringen.

Gniewać się na to wszystko nie miałoby sen­
su, ponieważ jesteśmy bezbronni wobec tych 
wielkich przewrotów światowych. Powinniśmy 
byli prędzej, albo później przyjść na świat. 
A teraz „musimy krakać, jak i one“...

Kraków, 18 lipca.
(Krak). Pamiętamy wszyscy bohaterski lot 

por. Czarkowskiego-Golejewskiego, który wy­
startował sam jeden z Londynu do Tokjo, prze­
leciał ponad Europą, Azją Mniejszą, Mezopota- 
mją, Indjami i wreszcie znalazł się nad dżun­
glami dalekiego Sjamu. Śledziliśmy jego przy­
gody, które z taką bezpośredniością, a barw­
nie i świeżo opisywał. Towarzyszyły mu w dro­
dze nasze najserdeczniejsze życzenia.

Złowróżbna depesza.
I nagle przyszła groźna wieść. Telegram, któ­

ry mówił o katastrofie. Zabiły serca niepoko-

■V CH O RZY
ł ą d a j c l e  we wszystkich aptekach 

■ składach aptecznych

k e c z m Lc z y c h  OSKARA UfOJnOUISKIEGO
przeciwko:

cierpieniom przewodu pokarmowego „ IR O T A N "  
wymiotom i atonji kiszek „ G A R A "
chorobom płuc i błędnicy „ E L M IZ A N "
reumatyzmowi, artretyzmowi, poda­

grze i ischiasowi „ A R T R O L IN "
chorobom nerek i pęcherza „ U R O T A N "
niedomaganiom skrofulicznym „ T IZ A N “
chorobom nerwowym i epilepsji „ E P IL O B IN "
narządom trawienia i wątroby „ C H O G A L "
oraz kąpiele siarkowo-roślinne „ S U L F O B A L "
N a  żądanie broszurę o zioło-lecznictwie wysyła 

bezpłatnie: 4038k
B IU R O  S P R Z E D A Ż Y  S P E C Y F IK Ó W  

O S K A R A  W O J N O W S K IE G O  
W arszaw a, P łac  K ra siń sk ich  8. Telefon 298-79.

Podziękowanie.
Wszystkim, którzy oddali ostatnią usługę ś. p.

Dr. Jozafatowi Prodiowsmemo
oraz pospieszyli zę fłowami pociechy, składają

terski rodak, który wiózł swoje imię i imię 
Polaka ku sławie...

Tak oto tragicznie urwały się sensacyjne 
i piękne feljetony.

Obecnie po wielu miesiącach niebytności, po 
kilkunastu tygodniach pobytu w szpitalach, po 
parutygodniowej podróży, stanął wreszcie w 
Krakowie bohater tego lotu, por. Czarkowski- 
Golejewski. Wyleczony z ran, świeży, męski, 
energiczny (takim musi być autor pamiętnych 
feljetonów — myślimy sobie) przyszedł odwie­
dzić Pałac Prasy.

Jak można nie skorzystać z takiej sytuacji? 
Przecież liczne rzesze naszych Czytelników, któ­
rzy z taką sympatją śledzili każdą przygodę

podziękowaeł* Jł 
tó6g

Por. Kajetan Czarkowski-Golejewski z m a lionk  ą w  czasie zwiedzania Pałacu Prasy na tarasie,
oprowadzany przez red. A. Krakowieckiego.

jem. Ale nikt Jeszcze nie tracił nadziei. Są­
dzono, że jednak... — same słowa telegramu nie 
były beznadziejne.

A potem następna wieść, która wszystkimi 
wstrząsnęła do głębi. Telegram, donoszący o ka­
tastrofie, o ciężkich ranach porucznika Cz&r- 
kowskiego-Golejewskiego, o konieczności ope­
racji oka. Tam, gdzieś w egzotycznym Bang­
koku, niedaleko równika leży w szpitalu boha-

por. Czarkowskiego-Golejewskiego, czekają tyl­
ko na dalszą od niego wieść.

— Panie poruczniku, ’ proszę o wywiad. My 
i nasi Czytelnicy czekamy na wiadomość.

— Służę. Co panu opowiedzieć?
— Przedewszystkiem o tym locie, z którego 

wszyscy tacy byliśmy dumni, a który musiał 
być tragicznie przerwany. Chcielibyśmy się do­
wiedzieć o samym wypadku.

Dzieje tragicznego wypadku.
Zabrał glos por. Czarkowski. Chwilami zasta­

nawiał się, namyślał, ale opowieść jego biegła 
naprzód żywa, ciekawa i pełna brawury, i-a- 
wet w najtragiczniejszych momentach.

*—> Tragiczny dla mnie był dzieA Wielkiej No­
cy — zaczął por. Czarkowski-Golejewski. Wyle­
ciałem rano ze stolicy Sjamu — Bangkoku. 
Największym moim wrogiem był mój zamiar 
przebycia tego dnia trasy Bangkok — Hanaj, 
wynoszącej około 1100 km. Od Hanai dzieliły 
mnie jednak wysokie na 2000 m góry Anamickie.

— Znalazłem się jednak wkrótce w chmurach. 
Nademną chmury, w których toną szczyty gór, 
podemną dżungle. Ani jednego punktu obserwa­
cyjnego, same drzewa. Ani ścieżki, ani drogi, 
ani ludzi, ani „żadnej rzeczy, która jego jest". 
Pragnąłem dotrzeć do Takh — Heg leżące nad 
rzeką Mehang. Wiedziałem, że tam znajduje się 
lotnisko. Obok lotniska właśnie następuje zlew 
dwóch rzek Mehongu i Nhank. Były to jedyne 
punkty obserwacyjne.

•— Pogoda była zła. Chmury leżały na pierw­
szym łańcuchu, który już przeleciałem a potem 
położyły się na pagórkach na wysokości 600— 
800 m i zakryły wszystko.

W chwilach zastanowienia się, nerwowy ruch 
ręką.

D e c u z fa  o d w r o iu .
— Miałem do wyboru dwie rzeczy: albo 

wznieść się ponad chmury, ryzykując, że mi za­
braknie benzyny, czy też, że wpadnę w morze 
(góry Anamickie sięgają do morza) albo wrócić 
do ludzi. Tymczasem pogoda stawała się coraz 
gorsza. Postanowiłem nawrócić.

— Trzy razy lądowałem przy jakichś wsiach, 
aby zorjentować się w terenie i dowiedzieć się, 
w którą stronę mam lecieć, aby dotrzeć do linji 
kolejowej, przerzynającej dżungle. Mapy mi się 
bowiem skończyły, wiedziałem tylko, że- mam 
za sobą linję kolejową.

— Niestety porozumiewałem się z trudem. 
Ludzie, którzy wychodzili ze wsi przedewszyst- 
łdem padali plackiem sa ziemię obok aparatu,

drąc się w nieboglosy, a potem byli tak przera­
żeni. że z trudem mogłem zasięgnąć języka. Zre­
sztą nie mówili oni żadnym językiem oprócz 
rodzimego, a informacji na migi były mocno nie­
dokładne.

Trzy razy przeto startowałem, lecąc mniej wię­
cej w kierunku linji kolejowej. Prześladował 
mnie pech. Przy ostatnim starcie rozdarłem pra­
wy płat samolotu.

W strumieniach tropikalne! burzy.
*—> Kiedy ostatni raz wystartowałem, wpadłem 

w tropikalną burzę. Czem jest taka burza, wie 
tylko człowiek, który kiedykolwiek w życiu 
wśród niej się znalazł. Prosto z nieba (z’ bardzo 
niskiego nieba) lały się strumienie.

Nic nie było widać, leciałem więc nad samemi 
wierzchołkami drzew, szukając miejsca do lądo 
wania. Wreszcie spostrzegłem jakąś łąkę, która 
wydawała mi się dosyć długa, aby wylądować.
I wylądowałem.

Znów nerwowy ruch ręką i chmura dymu.
— Straciłem przytomność i nic nie pamiętam.

Zegarki mi już przedtem stanęły. Przypuszczam 
jednak, że było wówczas koło godz. 12 w połu­
dnie. Gdy jednak się ocknąłem, burza minęła,

słońce miało się ku zachodowi. Dobre parę go­
dzin byłem nieprzytomny, a obudziłem się W 
szczątkach maszyny. Okazało się, że wylądowa­
łem na bagnie, w którem maszyna się zapadła.

— Po wydobyciu się ze szczątków maszyny, 
skonstatowałem, że mam kilka zębów wybitych, 
że cały jestem połamany i że coś mi się dzieje 
z okiem, bo całe jest zakrwawione.

I tu wspaniałe, brawurowe powiedzenie:
— Położyłem się na ziemi obok drzew i chcia­

łem umrzeć. To mi się jednak nie udało...
— Okazało się, że spadłem na szybę celulojdo- 

wą ochraniacza od wiatru, która zmasakrowała 
mi twarz. Przedtem wysunąłem za wysoko sie* 
dzenie, aby ponad szybę patrzeć przy lądowaniu. 
Na szyi znalazłem okulary, które widocznie o- 
statnim odruchem obsunąłem z ócz. Mam je — są 
całe. Całe, ale oblane krwią.

W obięihch czarnego znachora.
— I znów straciłem przytomność. W nocy obu­

dziłem się powtórnie. Nie byłem wówczas już 
sam. Dookoła mnie siedziały grupki czarnych, 
brudnych dżentelmenów, prawie nagich. Jeden z 
nich, prawdopodobnie znachor, trzymał mnie za 
brzuch i badał, czy żyję. Była to karawana, któ­
ra ciągnęła przypadkowo przez dżungle i przy­
padkowo mnie znalazła.

— Ludzie z karawany zawiadomili jakąś sta­
cję kolejową i przysłano mi ratunek. Niesiono 
mnie na noszach, potem wieziono automobilem. 
To wszystko pamiętam urywkami, traciłem bo­
wiem ciągle przytomność.

W  s z p it a lu .
Okazało się, że znajdowałem się o kilkadzie­

siąt km. od linji kolejowej, a o kilkanaście za­
ledwie od lotniska polowego w Sissikeb Dwa dni 
przebyłem w domu gubernatora, poczem samolot 
sanitarny przewiózł mnie do Bangkoku. Nie­
mniej jednak 4 i pół dnia(!) musiałem czekać, za­
nim zjawił się u mnie pierwszy lekarz. Leżałem 
w szpitalu w Bangkoku.

Następuje westchnienie i słowa pełne żalu 1 
rozgoryczenia. Słowa, które przybijają pieczęć 
niepowodzenia na dokumencie wspaniałego czy­
nu.

O p e r a c j a .
— Lekarze, ja sam — sądziliśmy, że oko da 

się uratować. Nos, zęby i tych parę żeber, to 
drobnostka. Miałem nadzieję, że polecę dalej. Nie­
stety, po dwóch tygodniach, doktorzy zadecydo­
wali, że zachodzi konieczność operacji. A ja ma­
rzyłem o tem, że nos zlepię, maszynę naprawią 
i polecę. Tymczasem...

Maszyny nie warto było zabierać, bo koszt 
naprawy i transportu byłby wyższy, niż koszt 
zupełnie nowego aparatu. Zabrałem tylko mo­
tor.

— Na zakończenie muszę tylko dodać, ŻS 
wprawdzie Siamczycy przysłali po mnie samolot 
sanitarny, ale nie omieszkali następnie do szpi­
tala w Bangkoku przysłać mi rachunek, oczy­
wiście niesłychanie słony. W stosunkach między­
narodowych jest to wypadek, jeśli chodzi o ran­
nego lotnika, wręcz niebywały. To też oburzo­
ny byłem tym konceptem i dotychczas nie wiem, 
jak tę sprawę załatwię.

S m u l n g  p o w r ó t
Wywiad zbliża się ku końcowi.
— 13-go maja wyjechałem z Bangkoku sta­

tkiem. Smutny. Wczoraj przybyłem do Krakowa! 
po długiej podróży, przerwanej krótką kuracją 
w Niemczech.

<— Czy pan porucznik będzie jeszcze latał? — 
nasunęło mi się pytanie, które z pewnością 
wszystkim się nasuwa.

— Nie wiedziałem, czy potrafię. W Niemczech! 
spróbowałem latać, jakoś to szło. Jeśli mi się 
tylko uda całkiem odzyskać zdrowie, to chcą 
wrócić do latania.

W następnych słowach nie było ani krzty cheł­
pliwości. Zwykłe stwierdzenie faktu. Mówiond 
o tem, jak o drobnostce.

— Zdaje mi się, że posiadam kilka polskicłi 
rekordów lotu pojedynczego Polaka. Tę sprawą 
chciałbym zbadać.

Mam napisaną książkę
ze swego lotu i szukam wydawcy, któryby Ją 
wydał i w ten sposób dał mi fundusze na nowy, 
lot

— Na zakończenie słyszę jeszcze słowa, którą 
powinny odezwać się echem w Polsce;

C alg  św ia t  la t a ,
dlaczego Polacy są na szarym końcu?

— Latanie, proszę pana, nie jest sztuką. Cały 
świat lata, tylko w Polsce ludzie jakoś stronią 
od tego pięknego sportu. Powinno powstać jak 
najwięcej klubów lotniczych, jak najwięcej ludzi 
powinno się szkolić. Z tych kadr wyrosną nie­
wątpliwie dzielni lotnicy sportowi, a i lotnictwo 
wojskowe w razie potrzeby czerpać z nich będzie 
siły.

* * *

Wywiad cały odbywał gig w .obecności mał­

żonki dzielnego lotnika p. Czarkowskiej-Golejew- 
skiej, siostry księcia Eustachego Sapiehy, b. mb 
nistra spraw zagranicznych. Z pełnym wdzięcz­
ności uśmiechem wskazał por. Czarkowski-Gole- 
jewski na swoją małżonkę.

— Jest to osoba, która calem sercem i wszyst­
kiemi środkami pomogła mi w locie. Ona utrzy­
mywała moją energję i podsycała zamiar.

To były ostatnie słowa wywiadu. Dzielny Po­
lak ma za żonę dzielną Polkę.
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I NIE DO PUSZCZA  DO BOLESNEGO

■OPALENIA OD SŁOŃCA.
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Kobiece serce i kobiecy apetyt.
Praw dą  niezbitą jest, że t. zw. kobiety nie­

zrozumiane gardzą towarzystw em  innych  kobiet. 
W o lą  p rzyjaźń  mężczyzn, albo —  proszę m i w y ­
baczyć’to zestawienie! —  psów, kotów, kanarków 
i t. d. Mam  nawet znajomą, któ ra  zaprzyjaźn iła  
się z gąską.

G dybym  by ła  mężczyzną, nasunę łaby m i się 
złośliw a  uw aga  o powinowactwie jaźni. Lecz 
n ie  jestem an i złośliwą, an i panem  stworzenia. 
P rzytem  Liluchm —  tak  nazw ała  panna  K iz ia  
swą b iałop iórą  gęgającą przyjaciółkę, b y ła  po ­
noś niezwykle mądra.

 ̂G ą ska  by ła  w łasnośc ią  cioci p a n n y  K iz i, pani 
K lem entyny, u  której K iz ia  baw iła  w  gościnie. 
Często m ożna by ło  obserwować na  sk ra ju  łąk i 
poetyczną grupę: Kizię z gąską n ib y  Ledę s ła­
będziem. Lecz gę ś nie była, łabędziem, ani K i ­
z ia  aż tak  antyczną, ja k  Leda.

A le  za to K iz ia  b y ła  poetką. Przynajm n ie j 
za  taką się uważała. Sekundow ała  jej w  tem 
m niem aniu ca ła  rodzina.

Poeci p rzysięgają, że rozumieją zwierzęta. 
Lecz dotychczas żadne zw ierzę nie p rzyznało  się 
do rozumienia poetów,

brutalnie" morderczy 
błagała Kizia:
, — Ciociu, nie przeżyję tego, jeżeli Maciejowa 
zabije LilijkęH

— Ależ kochana, gęś żyje na to, aby ją czło­
wiek zjadł! — oponowała sentencjonalnie trzeź­
wa ciocia.

— Głupia krowa; — pomyślała z oburzeniem 
Kizia.

— Skończona gęś! — wyszeptała ciotka. Mia­
ła na myśli Kizię.

— Cielę! — śmiała się kucharka, patrząc na 
rozpacz Kizi.

— Tygrys krwiożerczy! “  narzekała Kizia, 
patrząc na Maciejową, wymachującą nad Lilij- 
ką nożem.

Ten potok zoologicznych wymysłów przerwała 
sama Lilijka, a właściwie jej reinkarnacja w pie­
czyste. Gdy pojawiła się nazajutrz na półmisku, 

... Złocista i aromatyczna, bezbronna i ociekająca 
tłuszczem, nastąpiło zupełne przewartościowanie 
wartości.

Zamiast lei do oczu, napłynęła Kizi ślinka do 
Ust. Zamilkło serce i sumienie, odezwał Się ape- 

. tyt. Jak gdyby, nigdy nic, nałożyła sobie poe­
tyczna Kizia na półmisek rumiane udko ukochać
nej Lilijki. • ■*■■■„ -a~.■■ ...

Na ten widok straciłam jeszcze jedno złudze­
nie: optymistyczną wiarę w przyjaźń.

Mab.

m ik

P I E C I
RADYKALNIE U/UWA 
OD 25 LAT ZNANY

K R E M
L A N Q L

oo n a b y c i a  w s z ą  o z i e
MMUMCMC OORIENT • WARSZAW#

Z SEMIKÓW

EUGENIA HANICKLOWA
wdowa po c h o r a źm  W. P.

z*snęl» w  Panu dnia 12 b. m. po cięż­
kich cierpieniach w  37 roku życia.

Pogrzeb odbyt się dnia 14 b. m.
P o k ó j  J e j  d u s z y  462g

Em. Podsekretarz Sianu Min. WjrznaA Rei. 
I Ośw. Publ. Kierownik Państwowego W y­
dawnictwa Książek Szkolnych we Lwowie, 
absolwent praw I filozof ji. b. Profesor 
gimnazjalny, b. Naczelnik Kuratorium O. S. 
we Lw.owie, Kapitan W. P . w rezerwie
po długich i ciężkich cierpieniach, zaopa­
trzony żw. Sakramentami, zasnęł w Panu 
dnia 16 lipca 1931 r. przeżywszy 57 lat.

E ksportacja  zwłok * k ry p ly  O. O. B er­
nardynów , odbędzie się w  sobotę, dn ia  18. 
2 2 . , ; '  r v °  godzinie 5 po południu, na 
mlaia w łA c*0k°w sk it o czem zaw iada­
m iają w nieutulonym  żalu pogrążeni
1309L Zona, Dzieci. Synowie 1 W nuki.

Ś. P.

Ksiądz Kanonik Maurycy Rottermund
proboszcz w  Szaflarach

opatrzony św. Sakramentami, po długich i ciężkich cierpieniach zm arł w Szaflarach 
dnia 17 lipca 1931, przeżyw szy lat 68, kapłaństw a lat 39.

W yprowadzenie zw łok do kóścioła odbędzie ślę w niedzielę, dnia 19 lipca o godz. 

4-lej popoł. pogrzeb zaś w dniu  20 lipca rano.

Ó  tych żałobnych uroczystościach uw iadam ia Przewiel. Duchow ieństw o, Przyjacół, 
K rew nych i Znajom ych pozostała w żalu i sm utku
4051 k RODZINA.

Osobne zawiadom ienia rozsyłane nie będą.

Jak żyją ludzie na granicy
dwóch światów.

(Orygin. korespondencja „II. Kuryera Codz.“).

ERNEST NEUMANN
w a r s z a w a , m a z o w i e c k a  6

T«l. 262-88 I 654-98  388;,k

Iffpg m m m m  nmumtt!
1  H  Aparaty od Zł, 33.-

do 300’~ 1 wV*eJ<
Ceny Ukryciu*. —  Żyuętym na spłaty

Cennik i  okjłfnienismi I podręeinłklnm fotogr. M iwrotcm 50 gr. porta 
MidnoM i fachewiM, która .tworzyły dobre imię naszej firmy,

Ostróg nad Horynlem, w  lipcu.
Stąpam  no kurhanach, które kryją w  sobie

kośc i rycerzy, po ległych za w iarę i ojczyznę.
Św ięta ziemia! —  gran ica  w ytkn ięta  bagnetam i 
żyjącego pokolenia. T a  granica, oznaczona z je­
dnej strony  biało-ezerwonem i słupam i, przedzie­
lona  param etrow ym  pasem nęutra lnyra  od słu­
pów  sow ieckich  —  jest n ie ty lko  państwową, ale 
jest to granica odmien­
nych pojęć, ustrojów i 
kultur. —  N ie  w ysta rczy  
przejechać się ty lko  
w zd łuż niej autem, trze­
ba na  niej żyć  z parę ty ­
godni, b y  odczuć ogrom  
znaczenia, jak ie  k ry je  w 
sobie to słow o „granica".

P ro w ad zą  oberw ańcca.
Pytam , d laczego u jiek! 
z .Bolszęw ji? —  „Kolek­
tywizacja, panie! R ó b  na 
nie sw oim  gruncie  —  do 
p racy  zbiórka, na obiad 
zbiórka, jeść dają z je 
dnej misy dla wszystkich
—  sto ra zy  gorszej niż w 
w o jsk u !“ —  Poszed ł —  
dom alowałem  już sobie o- 
braz ca łośc i —  b iedak 
nie w ytrzym ał, za ry z y ­
kow a ł i udało mu się 
przejść granicę. Sp o tka ­
łem  później jeszcze paru  
tak ich  szczęśliw ców  —  choć aresztowani, mieli 
rozjaśnione oblicza i opow iadali o strasznym te- 
rorze, nędzy i głodzie. Czasem  się w ie rzyć  nie 
chciało, ie  to w szy stko  tak. parę k ro k ó w  od nas 
się dzieje...

W stępuję do chaty  tuż p rzy  dru tach  g ran icz­
nych, siedzi w  niej m łoda kob ieta  i_ plącze. P y ­
tam, d laczego? „W idzia łam : —  m ów i —  ja k  n ie­
daw no ,strażnik bolszewicki bił kolbą moją mat­
kę, m ieszkającą z tamtej strony  gran icy, za to, 
że szła za blisko drutów. —  Z  matką, choć tak  
5-ciu lat; na  Boże Narodzenie, ja k  m atka  pode- 
5-ciu lat; na  Boże Narodzen ie  jak  m atka  pode­
szła  do drutów, strażn ik  chw ycił ją za  w ło sy  
i tak  zbił, że zemdlała". , ,S iln ą "  jest ta idea 
kom unizm u, pom yśla łem  i zw róciłem  się w  stro­
nę ciem nego boru, leżącego już „po tamtej stro­
nie ". N a  tle p iaszczystego  pagórka, bór, jak 
oczodo ły  w  trupiej czaszce, k ry ł  tajemnicę, 
straszną tajemnicę krzywd mil jonów i  _ ciągnął 
niesam ow icie k u  sobie i szeptał: rzuć się, choć 
ty lko  z zaciśniętem i p ięściam i na  tych  Siepaczy
—  jeśliś jest człow iek!

Zrozum iałem  w tedy szaleńczy krok jednego 
z oficerów K. O. P., k tó ry  przed paru  laty, k ie ­
d y  strażn icy  bo lszew iccy zaczęli zagrażać lud ­
no śc i na  stronie po lsk iej i g d y  k ro k i d yp lom a­
tyczne nie p om aga ły  —  w ypad ł ze sw oją kom - 
panją i w  pień wyrżnął zachwalców. B ó r go  cią­
gn ą ł i namówił...

Jednego dn ia  byłem  w  restauracji n a  stacji 
kolejowej w  Ożeninie (12 kim. od O stroga ) —  
naprzeciw  mnie w  gronie  swej ro d z in y  siedział 
oko ło  40-letni mężczyzna, o inte ligentnym  w y ra ­
zie twarzy. Cały ich stół był pokryty pieczy­
wem, po k ilk a  bu łek  leżało przed każdem  w y ­
nędzniałem  dzieckiem, najmniejsze z n ich jedną 
bułkę jadło, a drugą już trzymało w pogotowiu,

calemi tygodn iam i na stole bilardowym , lub w
wannie.

M a  to i swoje dobre strony, zdarza się bowiem, 
że z powodu b raku  pom ieszczenia w  hotelach, za­
nim  m ałżeństwa doczekają się swojej kolejki, 
często godzą  się ze  sobą i porzucają  m yśl roz­
wodu. j p
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Góra zamkowa w Ostrogu, dominująca nad granicą bolszewicką.
Spyta łem  w łaśc ic ie la  restauracji, co to w szyst­
ko  znaczy  w ska za ł palcem  na  w schód  i  sze­
pnął: „Oni z tamtej strony".

Zw iedzałem  okolicę, wszędzie to samo —  gdy 
podejdziesz do drutów  gran icznych, patrzą z tam ­
tej strony  ty lko  wynędzniałe twarze o przestra­
szonych  oczach, od czasu do czasu m iędzy k rza ­
kam i przesunie się czerwony i okrągły na twa­
rzy „ideowiec z nałożonym bagnetem".

K ie d y  usłysza łem  dzwonienie kościelne po 
tamtej stronie —  zdumiałem. —  „To oni mają 
cerkiew?" —  pytam  napotkanego popa. —  „ A  
jakże, mają panie —  ale tylko przy granicy i 
to od n iedaw na —  bo jak  je pozam ykali, to ca­
łe procesje rwały druty i do naszych przycho­
dziły; choć połowa legła  od karab inów  i bagne­
tów! C zy  nie czyta ł pan  tego w  „ K u ry e rz e "?  —  
Rzeczyw iście, trzeba mieć silne nerwy, żyjąc na 
gran icy.

Zm rok  zapadał, le kk i w iaterek przeciągał bez 
karn ie  przez silnie strzeżony ko rdon  i m knął 
k u  Bolszęwji. P a s  g ran iczny  jak w ym a rły  —  
w śród  tej naprawdę grobowej c iszy  p łynę ła  z 
naszej placówki, żo łn ierska  m odlitw a w ieczorna: 
„Wszystkie nasze dzienne sprawy..." —  a  w iatr 
po ryw a ł ją i ponad łąk i i las, n ió sł im tam za 
granicę, głosząc, że trw am y p rzy  .tradycjach 
ojców i ku lturze Zachodu, a potem... potem trąb­
ka: „Spijcie spokojnie — my czuwamy".

Tadeusz Chlebowski.
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Reno, w lipcu.
S to lica  s ta n u  N ev ad a , m iasto  R eno, zn an e  św ia ­

tu  pod n azw ą  „raju rozw odow ego " w  Am eryce, 
p rzed staw ia  obecn ie  dz iw ny  w idok . N a  p e ry fe ­
riach  m iasteczka  pow sta ło  obecnie drugie, znacz- 

e w iększe miasto, la s nam iotów, o tac za jąc y ch

m y ślow ego 'sta iiu .n iem  WłaŚciwą 8t° UcP‘ te S ° P°"
8i(' b?vviem- że hotele i pensjonaty są 
I a  c ia sne, aby pom ieścić w szystk ich  

$  , X . rozw odu k an d y d ató w  z ca łe j A m eryki.
.oW Z!,eiia ,D v‘7 s ta rc /-.y po b y t 6  ty g odn iow y , 
a b y  usłyszeć  sa k ram e n ta ln ą  fo rm ułkę  rozw odo- 
Szą, okazałą się nieodpartym magnesom.

A  jed n a k  m iastu  grozi niebezpieczeństwo utra ­
cen ia  p o p u larn o śc i i m ocy przyciągającej w ła ­
śnie d la teg o , że natiok  rozw odzących się jest 
nazbyt w ielki. Cóż z tego , że w ysta rczy  6-ty  
godniow y p o b y t d la  ro z k u c ia  k a jd a n  m ałżeń­
sk ich , sk o ro  trzeba czekać m iesiącam i na swoją 
kolejkę u sędziego, a  n a w e t h o tele  i p e n s jo n a ty  
u sta n o w iły  już  l is ty  gości, k tó ry c h  będą  m ogiy 
p rz y ją ć  dop iero  na ro k  przyszły!

To też m ówić obecn ie  o ra ju  rozw odow ym  W 
R eno bylóby g ru b ą  p rzesad ą . P rzy zw y cza jo n y  
do  k o m fo rtu  A m erykan in  nazw ać może p o b y t w 
R e no  raczej piekłem, g d y  p rzychodzi m u  syp iać

Drugi zlot gwiaździsty awionetek 
do Nowego Targu.

W  niedzielę dn ia  19 lipca br. odbędzie się 
II zlot gwiaździsty awionetek do Nowego Targu,
przyczem  odbędzie się tamże uroczystość ot ' 
cia Centrum P. W. Lotniczego i obchód T y g o d n ia  
Lotniczego, po łączony z pokazem lotniczym i g a ­
zow ym  oraz lotam i pasażerskiem i naa iatrami. 
Sam olo ty  pasażerskie L in j i Lotn iczych  L o t  od­
lecą z K ra k o w a  w  niedzielę o godz. Rm e j rano 
z lotn iska  w Rakow icach  do N ow ego  Targu, bio­
rąc pasażerów.

D o  udziału w Zlocie Podha lań sk im  Awjonetek 
zg ło siło  się dotychczas 9 maszyn, reprezentują­
cych 4 kluby i 1 kotttitet L. O. P. P. Ja k o  n a g ro ­
d y  d la  zw ycięzców  ufundow ano: 1) puhar sre­
brny, 2) statuetka brouzowa, 3) zegar na postu­
mencie, nadto na g rod y  indyw idua lne  ja k  zega ­
rek  zło ty  i puhar ofiarow ane przez komitety, 
L. 0. P. P. w K ra ko w ie  i Śląsk i.

Akt oskarżenia w sprawie wyborczych 
nadużyć Niemców w Wejherowie.

Z  Bydgoszczy donosi (Ag): J a k  w iadom o, W 
listopadzie z. r. aresztowano w Wejherowie 7 
wybitnych tamtejszych Niemców, a to pod za­
rzutem uprawiania nielegalnej propagandy wy­
borczej.

Obecnie w sz y sc y  aresztowani, m ianow icie 
k ie row n ik  b iura  sejm owego w Tczew ie Kna- 
be, nauczyc ie l A r tu r  Tatuliński, sy n  jego 
Alfons, kup iec  Suchecki i dyrekto r niem ieckiego 
Zw ią zku  gospodarczego, G ustaw  Bamberger, 
otrzymali akt oskarżenia, zarzucający im, żo 
posługiwali się obietnicami korzyści material­
nych celem wywierania wpływu na wyborców, 
aby glosowail na rzecz listy niemieckiej.

Proces odbędzie się przed sądem  okręgow ym  
w W ejherow ie najpraw dopodobniej z począt­
kiem listopada.

Ganh Urzędniczy nr warszawie 
zosfał łnz otw orzony.

J a k  to już donosiliśm y  przed k ilk u  dniami, 
w W arszaw ie  prow adzona  b y ia  akcja nad utwo­
rzeniem Banku Urzędniczego. B a n k  został już 
zo rgan izow any i w na jb liższym  czasie ma roz­
począć sw ą działalność.

N a  wczorajszem  zebraniu organ izacyjnem  za­
łatw iono ostatnie form alności, tj. przyjęto sta­
tut, postanaw iający, że ze św iadczeń banku ko­
rzystać może tylko urzędnik państwowy, czto- 
ne'k jednego z zrzeszeń urzędniczych.

W k o ń cu  zebrania  powołano przez aklamację 
Radę nadzorczą banku, którą  tworzą pp.: W ła­
dysław  G rabsk i, W ład, K o rsak , M akow sk i, z ko- 
m isarjatu bankow ego m in isterstwa skarbu, te- 
lik s  M łyn a rsk i, M inkiew icz, St. N ow ak, Stefan 
S ieczkow sk i, St, W a rm sk i i Żaczek.

Po  pow ołaniu  następnie sześciu zastępców 
członków  R a d y  nadzorczej zebrani postanow ili 
w y stąp ić  do sk a rb u  państw a o k re d y t w w yso­
kości 8 mil. zł. U sta Jono, że u rzędn icy  będą mO; 

| g li zac iąg ać  w banku  pożyczk i do wysokości 
i 6-miesięcznej gaży.
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A r e s i t o w a n ie  u r z ę d n ik ó w  k o le jo w y c h  
w  a fe r z e  w  N o w e j W i le jc e .

Z W ilna donosi (Hr): A fera, a  w związku 
z nią, ucieczka znan eg o  k u p c a  m lecznego Ko­
wieńskiego — o czem donosiliśm y — z a ta c z a  co­
raz szersze k ręg i. W  zw iązk u  z n ią  aresztowa­
no kilku urzędników kolejowych, oraz kasjera 
na stacji kolejowej w Nowej Wilejce.

Mianowicie ko leja rze  ci o sk a rże n i są  o to , że 
Kowieńskiemu w ydali bez wykupu wagony z 
mąką, które przysyłali mu kupcy z Warszawy 
i innych miast polskich. K o w ień sk i w a g o n y  
sprzedawał, dzieląc się zy sk am i z k o le ja rz a m i. 
Dalsze śledztwo w te j  sp raw ie  w  to k u .

A re sz to w a n ia  p ię c iu  i n k a s e n t ó w  
Kasy C h o r y c h  w  T o r u n iu .

1  Torunia donosi (Ł): N a  za rz ąd z en ie  w ładz  
prokuratorskich, aresztowano wczoraj w miejskiej 
Kasie Chorych w Toruniu 5 inkasentów, k tó rz y  
pobierając od d łuższego  czasu  n a leżn o śc i od  
członków K asy, nie wpłacali ich do Kasy. W e­
dług dotychczasow ych ob liczeń , n a d u ż y c ia  w spo­
mnianych in k asen tó w  sięgają kwoty około 50.000 
złotych.

W związku z tem  p rz y b y ć  m a do  T o ru n ia  k o ­
misja rew izy jna ra d y  n ad zo rcze j K a s  C horych , 
która przeprow adzi b a d a n ia  k s ią g  to ru ń sk ie j K a ­
sy Chorych.

Taienwca tragedii małżeńskiej 
w Toruniu zeszła do grobu.

Z T o ru n ia  d o n o si (Ł): Zmarł we czwartek
w szpitalu Stanisław Hanke, k tó ry  w  czasie 
sprzeczki z żo n ą  s trz e li ł  do  n ie j z rew olw eru , 
a  następn ie  u s iłu ją c  p o p e łn ić  sam o b ó js tw o , zra- ! 
nił się c iężko w  g łow ę. W czo ra j zmarła również 
żona Hankego, k tó r ą  w czo ra j w raz  z mężem  j 
ciężko ra n n ą  p rzew iez io n o  do szp ita la .
. T a jem n icze j te j  t r a g e d ji  m łodych  m ałżonków , 

k tó rzy  osie ro c ili d w o je  n ie le tn ich  dzieci, n ie uda- 
łp się w y św ie tlić .

Skazanie sprawców morderstwa 
rabunkowego w Brodnicy.

Z T o ru n ia  d o n o si (Ł ): P rz e d  w ydziałem  kar­
n y m  są d u  o k r. w  B ro d n icy  o d b y ła  się rozp raw a  
p rzec iw k o  F ra n c iszk o w i Kiełbikowskiemu i Al­
fonsowi Krowiarzowi, k tó rz y  w nocy  z 12 n a  13 
m a ja  b r. d o k o n a li w  celach  rab u n k o w y ch  mor­
derstwa na osobie obywatela gdańskiego Teodo­
ra Rescha z Sopot.

S ą d  u z n a ł o sk a rżo n y ch  w innym i u siłow an ia  r a ­
b u n k u , z ab ó js tw a  i k rad z ieży  i w y d ał w yrok , ska­
zujący Kiełbikowskiego na 15 lat ciężkiego wię­
zienia, Krowiarza na 8 lat ciężkiego więzienia, 
ob y d w u  n a  u tr a tę  p ra w  oby w ate lsk ich  przez la t  
10.

P iasto liocpeaich cftce jiaienfC 
swo|q nazwę.

D w adzieśc ia  p ięć  i a t  u p ły n ęło  o d  chw ili, gd y  
pojaw ił się ów  s ły n n y  kap itan  z Koepen ick, z za ­
w o d u  zw yczajny szewc, który ubrany w m undur 
oficera, zjaw ił się  n a  ratuszu tego miasta i zaare­
sztow ał burm istrza  oraz radców  magistratu, a  
k a sę  zarekw irow ał.
. R a d o śc i w  całej Europ ie  było co niemiara, po­

kaza ło  się bowiem  wówczas, jak Niemcy są za­
hipnotyzowani „czarem' munduru i na jego wi- 

. dok  tracą zupełnie rozum. S łow o  koepen ikjada i 
kap itan  z K o e p e n ick  przeszło od teg o  czasu do 
codziennego słownika.

O czyw iście m ia s to  K o ep en ick  w  P ru s iech  
wstydzi się tej hańby i p ra g n ie  raz  n a  zaw sze 
ją zm azać.

K o rz y s ta ją c  z jubileuszu ow ego  zd arzen ia , r a ­
dn i m ia s ta  K o ep en ick  złożyli petycję u rządu, w 
której proszą o zmianę nazwy miasta...

W arto  p rz y  te j  sp osobnośc i p rzy p o m n ieć , że 
je s t  to  s ta ra  o sa d a  s ło w ia ń sk a  i n o s iła  ongiś 
nazw ę K o p an ik .

Preiudcnf Andom otrzymuje... 
60 złofijcii miesięcznic.

N ajm n ie jsza  re p u b lik a  św ia ta , A nd o ra , p o ło ­
żona w P ire n e jac h , z ac zy n a  się zupełn ie  serjo  
organizować. L ilip u cie  to  p a ń stew k o , k tó re  od 
szeregu  stu lec i p ła c i h a ra c z  dw om  sw oim  są s ia ­
dom , F ra n c ji  i H iszpan ji, p ra g n ie  u z y sk a ć  w ła ­
sne fun d u sze , n a k ła d a ją c  po raz pierwszy w 
swoich dziejach podatki ob yw atelom .

K ażd y  m ieszk an iec  A n d o ry  będzie  zobow iąza­
ny do p łac en ia  oko ło  50 groszy rocznie od ko­
nia lub krowy, a po 1 0  g ro sz y  od św ini i ow cy. 
R ów nież w łaśc ic ie le  trzó d , z F ra n c ji  i H iszpanji, 
w y p a sa ją c y  je  n a  p a s tw isk a c h  A n d o ry , będ ą  m u­
sieli p łac ić  p o d a tk i.

W ie lka  R a d a  A n d o r y  uchw a liła  po raz p ierw ­
szy pensję swym dygnitarzom, pełn iącym  do­
tychczas obow iązk i jedynie  honorowo. I  tak  pre­
zydent otrzym a  pensję w w y so k o śc i aż 60 zł. (!) 
miesięcznie, zaś m in istrom  i członkom  W ie lk ie j 
R a d y  na czas trw an ia  pięciu okresów  obrad w 
roku, p rzyznano  djety w wysokości 9 zł. dzien­
nie, oraz zw rot ko sz tów  pod róży  i hotelu.

H aracz  d la  F ran c ji w  w y so k o śc i 350 zł. rocz­
nie, d la  H iszp an ji 400 zł., p o zo sta je  n iezm ien io ­
ny. T ak ż e  b isk u p  z U rg e l w H iszp an ji będzie 
o trzy m y w ał, ja k  d o ty ch c za s , ro czn ie  24 se ry , 6 
szynek  i 1 2  k u r.

N a jw ięk szy  p o d a te k  za  trzo d ę  350 zł. p rz y p ad ł 
na  p ew nego  ro ln ik a  w A n d o rze, po d czas g d y  n a j 
w iększy  p o d a te k  pew n eg o  k u p c a  w y n o si 2 0  zł.

S t r a s z l i w e  u p a ły  n a  B a łk a n a c h .
Z B e lg rad u  don o si (B): Upały, p a n u ją c e  n a

półw yspie Bałkańskim, o s ią g n ę ły  w c zw a rtek  
swój n a jw y ższy  p u n k t. J a k  z N iszu donoszą , tem­
peratura wynosiła tam wczoraj w cieniu 46 st., 
a w słońcu dochodziła do 60 st.

W e wsi Wladimirawac w po łudniow ym  B anacie  
spłonęło 30 domów. K oło  Agram pożar zniszczył 
150 morgów lasu. W  S law o n ji spłonęło 2 tysiące 
morgów lasu. W  szeregu_ m iejscow ośc i wybuchły
mniejsze pożary domów i lasów.

Krakowskie Oleandry zbudziły sie
«E«s> B a® w eg|©  ż o g c ia .

Rozpoczęcie rouól pod Pudowe Domu im. Marsz. Piłsudskiego
Oleandry krakowskie, dzisiaj miejsce histo­

ryczne  w  Polsce, pamiętne wyruszeniem stąd 
w dn iu  6 sie rpn ia  1914 r. pierwszej kadrowej 
kompanji Leg jonów  pod  w odzą Kom endanta  
P iłsud sk iego , obudziły się do nowego życia. 
P u sty  dotąd i g łu c h y  plac, zaroił się grom adką  
robotn ików , k tó rzy  w  tych  dn iach  lipca b. r.

dzen ie  ro b ó t bezpośredn io  spoczyw a w ręku 
m jra  rez. Borka-Boreckiego, b. o fice ra  5 p. 
L egj. i inż. Struszkiewieza.

Do p ra cy  w stęp n e j s tan ę li w  p ierw szym  rzę­
dzie robotnicy-legjoniści i b. wojskowi, k tó rz y  
pod k ierow nic tw em  sw ych  to w arzy szy  broni 
z płk. Beliną Prażmowskim n a  czele, p ra g n ą  być

jąc aż do M ylnej G ro ty  i t. zw. K rak o w a , zaś W 
dn iu  o tw arc ia  w y staw y  reg jo n a ln e j w P oron in ie  
b ra ł czynny  udział w te j im prezie , w itan y  ser­
decznie  przez tam te jszeg o  w ó jta  Majerczyka, 
oraz  p rezesa  Z w iązku P o d h a lan  k sięd za  k a n o ­
n ik a  M oździeża. Od g ó ra li w  P oron in ie  p. K iri- 
g a y a  o trzy m ał na pamiątkę ładny kilim góral­
ski.

P od czas sw ego p o b y tu  w  Z akopanem  a r ty s ta  
jap o ń sk i złożył w izy ty  prof. Jarockiemu i ar­
ty śc ie  m alarzow i Kotarbińskiemu i odw iedził 
rów nież  b u rm is trza  Winnickiego. W e w szy stk ich  
w yc ieczk ach  m alarzow i japońsk iem u  to w arzy szy  
żona k o n su la  po lskiego w T okio  p. Banasińska, 
k tó ra  6 ia t  spędziła  w  Ja p o n ji i je s t jedyną ma­
larką polską malującą wedle motywów japoń­
skich.

Ilustracja przedstaw ia chwilę, gdy rozpoczętym, pracom towarzyszą członkow ie Kom itetu Oby­
watelskiego i Zw iązku Legion istów , a to: wowo wybrany prezydent m. K rakow a p ik. Belina  
Prażm ow sk i(l), w iceprezyd. O strow sk i(2), vń ceprez. K lim sck i(3 ), płk. dr. K a p lic k i( i) ,  poseł 
H u la  (5), pos. dr. Rubel (6), pos. prof. Pochm ars k i (7), dyr. Radzyńsk i(8), mjr. Borek-Borecki (9)

i  kier. P . A . T. Strojek(lO ).

p rzy stąp ili do w ie lk iego  i p o ży teczn eg o  dzieła. 
J e s t  n iem  budowa Domu im. Marszalka Piłsud­
skiego, k tó reg o  w zniesien ie , u chw alone  w  ro k u  
1922 n a  p ierw szym  zjeżdzie  leg jonow yui, obe­
cnie w chodzi w  sferę realizacji.

P o  d łu g ich  p rz y g o to w an iac h  i p ra c a c h  w stęp ­
nych , p ro w ad zo n y ch  p rzez  k o m ite t obyw ate lsk i, 
p rz y ję to  p lan  budow y, o p ra co w a n y  p rzez  pp. 
re k to ra  Śzyszkę-Bohusza i a rch . inż. Stefana 
Strojka i w  ty c h  d n iach  uruchom iono  p ierw sze 
rob o ty .

K ierow nictw o  p ra c y  pozo sta je  w  ręku tw ó r­
ców p lanu , k ie ro w n ik iem  bow iem  a rty s ty c zn y m  
je s t re k to r  Szyszko-Bohusz, a  k ierow nik iem  
techn icznym  a rch . inż. Stefan Strojek. Pro w a-

w spó łtw órcam i now ego  gm achu, p o ję teg o  jak o  
wielki pomnik czynu i jak o  szkoła wychowania 
fizycznego i przysposobienia wojskowego.

N adm ien ić  n a leży , że uruchomienie tej rak do. 
niosłej pracy nastąpiło jedynie dzięki ofiarności 
publicznej, g dyż  znaczne  już, d o tą d  zeb rane  
fundusze, p o w sta ły  w y łączn ie  ze sk ła d ek  oby­
w ate lsk ich , w czem, co godzi się  podnieść, wzięli 
ta k ż e  u d z ia ł n a s i ro d a cy  z za  m orza, g łów nie  
dz ięk i in ic ja ty w ie  prof. Siemiradzkiego z A m e­
ryki.

R ozpoczęte  w  lip cu  prace, jeszcze w roku 
bieżącym mają doprowadzić do wzniesienia jed­
nej i to głównej częśc planow anego , m onumen. 
ta ln eg o  gm achu.

M ISTRZ ŚWIATA?!
„NIEDOŚCIGNIONY'

‘W o H o n )
Rezultaty tegorocznych 

międzynarodowych wyścigów 
motocyklowych:

Generalny zwycięzca jak zwykle

„NIEDOŚCIGNIONY”

N O R Y O N
15/6  1931 A n glja  
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2 8 /6  „
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12/7  „
12/7  „
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—  T. T. R ace J u n io r  NO R TO N  
A n glja  —  „ S en io r  N O R TO N
F ran cja  —  GRAND-PRIX E u rop y  NO R TO N
N iem c y  —  G R AND-PRIX N O R TO N  I i II
H o lan d ja  —  G R AND-PRIX S en io r  N O R TO N  I
H olan d ja  — O R A N D -PR IX  Ju n ior  N O R TO N  I „

A n a lo g ic z n e  z w y c ię s tw a  w  in n y ch  k rajach .

W o b ec p o w y ż sz y c h  re z u lta tó w , w sz e lk ie  k o m e n ta r z e  r e k la m o w e  o  ja ­
k o śc i „NIEDOŚCIGNIONEGO1* NORTON’a są  z b y te c z n e .

GENERALNE ZASTĘPSTWO NA POLSKĘ i W. M. GDAŃSK 
TOW A R Z Y S T W O HANDLOW O - PRZEM YSŁOW E

188 Ld , ,  (aRA f$flT '* sg®. *  a * .  « * .

ŁÓDŹ, u l. K iliń sk ie g o  L. 80, te le fo n  218.60.
(Poważni i materialnie odpowiedzialni zastępcy rejonowi poszukiwani).

Gość z kraju kwitnącej wiśni w Zakopanem.
W  o sta tn ic h  dn iach  da je  się zauw ażyć  w Z a­

k o p an em  zn aczn ie  w iększe ożyw ien ie  ruchu 
p rzy jezd n y ch , ta k , że n aw et bard z ie j odległe od 
cen tru m  m iasta  dzie ln ice  stopn iow o zaczy n a ją  
się zaludn iać . P rz y b y w a ją  m iędzy innem i liczne 
w ycieczk i, z różn y ch  okolic  k ra ju  i ta k  m. i. b a ­
w iła  o s ta tn io  w Z akopanem  w ycieczka w arszaw ­
sk iego  robo tn iczeg o  k lubu ko larsk ieg o , k tó ra  po 
dw u dn iow ym  pobycie w sto licy  ■ p o d h a lań sk iej 
jrybiera się w dalszą drogę do Wiednia,

Nie b rak  w Z akopanem  rów nież gości zagra­
nicznych, z k tó ry ch  w ym ienić w ypada  n a  pierw - 
szem  m iejscu  znakom itego  malarza japońskiego 
p. Kirigaya, k tó ry  p rzy b y ł do Z akopanego  na 
dłuższy  poby t, celem  dok ład n eg o  zapoznania 
się z folklorem podhalańskim i poczyn ien ia  sze­
re g u  s tud jów  pejzażów górskich. Dotychczas 
znakom ity  a r ty s ta  jap o ń sk i odbył już ‘ szereg 
wycieczek krajoznawczych, u d a jąc  się m. i. do 
Czarnego Stawu, Doliny Kościeliskiej, dociera-

P O L S  Kl  
ZWIĄZEK TURYSTYCZNY
Kraków, Szpitalna 36. —  Tel. 11385

Rzeczy godne zwiedzenia w Krakowie.
W aw el: Zamek, pokoj9 królew sk ie. R otunda św . 

F elik sa  i A daukta — codzienn ie  od 9—* (w św ię ta  
ty lk o  do 2 pop.ł, w stęp t z ł., dzieci 50 groszy .

K atedra w aw elska: w czasie  w olnym  od nab ożeń itw . 
Grobowce I skarb iec po 1 zł.

W ieża Z ygm nntow ska: 25 gr.
Sm ocza Jam a: codzienn ie od 10—4 pop. — w stęp  

50 gr.
M uzeom  N arodow e w S u k ien n icach : cod zien n ie  od  

10—2 pop., I zł.
M uzeum C zapskich: środ y 1 św ięta  od 10—2, 1 zł. 
M uzeum Ja sień sk ieg o : cod zien n ie  od 10—2 pop.. 

50 gr.
M uzem n B arącza: środ y i św ięta  od 10—3 pop..

1 zł.
M uzeom  X X . C zartoryskich: w torki i p ią tk i w  go­

dzinach 10, l t ,  12, w grupach 30 osób — b ezp łatn ie .
W ycieczk i i szk o ły  w inne dni pow szednie, za zg ło ­

szeniem  w przeddzień.
M uzeum P rzem ysłow e: w n ied z ie le  (d la w ycieczek  

tak że w dni pow szednie) od 10—13 i od 4—7 pop., —> 
w stęp  50 gr.. w ycieczk i i m łodzież szk olna 25 gr.

M uzeum E tnograficzne: codziennie od 10—1 pop.,
w stęp 50 gr., m łodzież i w ycieczk i 20 gr.

Dom M atejk i: codzienn ie  od 10—4 popot., w stęp  1 zT. 
Z hiory P o lsk ie j A kadem ji U m iejętn ości — g a b in et  

arch eo log iczn y  w  p ią tk i od 12—2 pop. — przyrod ni­
czy w dni pow szednie od 10—13. W stęp  w olny .

W ieża ratuszow a: (zab ytk i, rzeźby) w  n iedziel#  
i św ięta  od 10—2 pop., w stęp  50 gr.

B ibiiofrti;., .Ysylettońska: w czw artk i od 9—12, za  
uprzedniem  zg łoszen iem  w  sek retar iac ie .

K o śc io ły  z w ie d z a ć  m o ż n a  w c z a s ie  w o ln r m  od na­
bożeństw . O tw arcie o łtarza  w  k o śc ie le  M arjaek im  
(rzeźba W . Stw osza) d la  w ycieczek  n iżej 10 osób — 
8 zł., w yżej 10 osób 10 zl.

Barbakan: cod zien n ie  od 10—2 pop., w stęp  50 g». 
W ieża M arjacka: codzienn ie  od 10—2 pop., 50 gr. 
W ystaw a w P ałacu  Sztuk P ięk n ych : codzienn ie  od 

10—4 pop., WBtep 1 zl.
W ystaw a w S a lon ie  Zw iązku P la sty k ó w  codzien­

nie  od 10—6 pop. (w św ięta  ty lk o  do 2 pop.). W stęp  
w olny .

W ystaw a etn ogra ficzn a  w  bn dynku w ystaw ow ym
przy nl. R ajsk iej :codziennie od 9 rano do 7 w ieczo­
rem. W stępy: U la  dorosłych  l  z l., d la  dzieci 20 g r . ,  
dla w ycieczek  50 gr.

P a łac  P rasy  zw iedzać m ożna codzienn ie  od 9 rado  
do 7 w ieczór.

K oniec K ościuszk i. C odziennie do zm roku — w stęp  
w olny.

W yjazdy w okolice Krakowa:
W ieliczk a  (zw iedzan ie  sa lin ): w yjazd  m o ż liw y  ule* 

mai co godzinę p o d a ża m i i m otorów kam i. Cza9 jazd y  
20 m innt. Z w iedzanie sa lin  w  dni pow szed n ie  od 
15-—17, cena zw iedzan ia  dla p o jed yń czej osoby 5 zł. 
cena kupoua P olsk . Zw. T ar. na zw ied zen ie  sa lin  
3 z?..

O jców. W  dni fiw ląteczne k u rsu ją  a n to b n sy  re­
g u la rn ie  co pół godziny , począw szy od 7.30 rano. 
W dni pow szednie w godzinach: 9, 11.30, 14 i 18. Czas 
jazdy 45 m in u t. Cena 3.50 zł.

Z akopane: prócz połączeń  k o lejow ych , tak że  auto­
busem  codzienn ie  od 8 rano i  15.30 pop. Czas jazd y  
PĄ godz., cen a 16 zl.

R abka: prócz połączeń k o lejow ych ,tak że  autobu­
sem  codzienn ie  o godzin ie  8.15 rano i o 15 popołud­
niu. Cena 10 zł.

.Jordanów: prócz połączeń k o lejow ych , ta k ie  auto­
busem , codziennie o godz. 16 pop. Cena 9 zł.

Najbliższe wycieczki Pol. Zw. Tnrysl.
6 ierp n ła: 12-dniowa z G dyni po Morzu Półnoeneni

— Londyn, R otterdam , K openhaga, K anał KilońskU  
C eny: (przejazd i utrzym anie) zł. 375.

W szelk ich  b liższych  in form acyj, dotyczących wy­
cieczek i podróży, udziela P olsk i Związek T u rysty ­
czny w K rakow ie, który przyjm uje też zgłoszen ia  
I za ła tw ia  zam aw ian ie  m iejsc okrętow ych.

P o lsk i Związek T u rystyczn y  ułatwia zw iedzani#  
Krakowa I okolicy, dostarcza przewodników, w łada­
jących oboemi jeżykami, wynajmuj* nntocary ftp*

Walki Hindusów z Mahometanami.
J a k  donoszą z m iejscow ości S rin ag ar w Kasz­

mirze doszło tam do gwałtownych utarczek pod 
bram am i w ięzienia i w calem  m ieście.

P oczątkow o rozruchy  objęty  k ilk a  ulic, a po­
lic ja  nadarem no s ta ra ła  się rozpędzić dem on­
stran tó w . Cale m iasto S rin a g a r o b ję te  zostało 
po k ilk u  godzinach  dem onstracjam i, a  policja 
zm uszona była strzelać kilkakrotnie do tłumu. 
W  k ilk u  p u n k tac h  m ias ta  dopuszczono się ra­
bunków sklepów.

Pow odem  rew o lty  w m ieście S r in a g a r  b y ł an­
tagonizm pomiędzy ludnością hinduską a ludno­
ścią mahometańską. J e d e n  z p o lic jan tó w  h in d u ­
sk ich  o b raził k ilk u  o b y w ate li w y zn an ia  m ahom e- 
tań sk ieg o . a  pom im o żądań  o b rażo n y ch  n ie  zo­
s ta ł  u su n ię ty  ze służby . W ów czas w m ecze tach  
m uzułm ańsk ich  zaczę to  w zyw ać do pogromu 
Hindusów. T łum  m ahom etan  zb ro jn y ch  w kije, 
kam ien ie  i noże zaatakował więzienie, pobiwszy 
dotkliwie straż więzienną. D opiero  en erg icz n a  
in te rw en c ja  w o jsk a  sk ło n iła  reb e ljan tó w  do u sp o ­
k o jen ia  się.

O an alo g iczn y ch  ro z ru c h a ch  d o n o szą  z o k rę ­
gu S in sak an , gdz ie  ra n io n o  k ilk u  oficeTÓw a n ­
g ie lsk ich , o raz  po lic jan tó w . W  w y n ik u  w a lk i 
pom iędzy  oddzia łam i an g ie lsk iem i a  b u n to w n ik a ­
mi p ad ło  20 zabitych po s tro n ie  reb e ljan tó w , a  
cały  sze reg  osób jest ran n v .

Do s trz e lan in y  doszło rów nież  w m ieście Mu­
stafa  bad , gdzie  ran iono  k ilk u  u rzędn ików  sądo­
w y ch  ang ie lsk ich .



Krwawe walki w Kongo 
wuwcłMic przez czarowników.

Z  BTUkseli donosi (H aj); N ad eszły  tu  w iad o ­
m ości o n iezw ykle  krwawej walce, sto czo n e j w 
K an d ale . M urzyni, zeb ran i dooko ła  b u d y n k u , za ­
w ie ra jąceg o  d a ry  „szatana", odm ów ili p o słu ­
szeństw a. Otworzono ogień karabinów maszyno­
wych n a  zbuntow anych , w  w y n ik u  czego  100 
murzynów zostało Zabitych. P o  stro n ie  b ia ły ch  
dw óch  żo łn ierzy  pon iosło  ran y .

Powodem wybuchłego tam buntu jest ożywio­
na działalność czarowników murzyńskich, któ­
rzy w obawie przed straceniem władzy nad czar­
nymi w miarę rozwoju pracy misyjnej, nakłoni­
li lud swój do porzucenia pracy u białych i spa­
lenia wszystkich domostw.

„ILU STR O W A NY K URYER C O DZIENNY '1 Nr. 197. Niedziela, 19 lipca 1931 r. ^ - ■■ .-»

Na samolocie -  w stratosferą!

Zazdrosna o zmarła żonę.
N iezw ykle  c iek aw a  sp raw a  zn a laz ła  się n a  w o­

k an d z ie  p a ry sk ieg o  trybunału cywilnego. Oto 
p ew n a  k o b ie ta  z łoży ła  sk a rg ę , d o m ag a jąc ą  się 
rozwodu ze sw ym  m ężem , a  to  na  te j podstaw ie, 
że pozo sta je  on w stosunkach ze swoją zmarłą 
żoną.

Z daje  się, że po ra z  p ierw szy  w  h ls to r ji  sąd  
m iał do czy n ien ia  ze sp raw ą , w y n ik łą  z wiary w 
sp iry ty zm . N ieszczęśliw a d ru g a  żona  je&t n ie-' 
sły ch an ie  zazdrosna o uczucie swego męża wobec 
pierwszej żony. Mąż je j  c iąg le  chodzi na seanse 
i s ta r a  się w yw ołać  zjawę swej pierwszej żony.

N a  jed n y m  z tak ic h  seansów  po jaw ił się  duch 
pierwszej żony i o św iadczy ł p rzez  u s ta  m edjum , 
że druga żona nie dba bynajmniej tak dobrze o 
swego małżonka, jakby należało. N a in n y m  zno­
w u seansie, o d b y ty m  w  dom u m ęża, du ch  p ierw ­
szej żony  w y jaw ił sw o je j n a s tęp czy n i, że n ie  m a 
o b a  p o jęc ia  o go to w an iu , a  zw łaszcza  n ie  p o trą fi 
p rz y rz ą d za ć  u lu b ionego  p rzez  m ęża m ajonezu  z 
ryb...

P o  k ilk u  tak ic h  o d w iedzinach  d u c h a  p ierw szej 
żony , żona  nr. 2  o św iad czy ła , że n ie  m a w p raw ­
dzie n ic  p rzec iw ko  za in te reso w an io m  sp iry ty ­
sty c zn y m  sw ego m ęża  w ogóle , jed n a k że  jest prze­
ciwna jego nadnaturalnym związkom z żoną nr. 
1 . P on iew aż  m ąż n ie był sk ło n n y  do  teg o  w y rze ­
czen ia  się, żona  n r. 2 wniosła skargę rozwodową, 
tw ie rd ząc , że je s t  „torturowana moralnie".

S ąd  p a ry sk i m a te ra z  zad ecy d o w ać , czy  m ożna 
m ów ić w  tak im  w y p ad k u  o „m ora lnem  o k ru c ień ­
s tw ie" . . ■ i.

QQ0___

KLEJNOTY.
Ze s ta re j w  drzew ie p achnącem  szkalu ły  
w y jm u ję  daw no  złożone k lejno ty , 
p e rły  u m arłe , łań cu ch  szczerozłoty, 
k tó ry  p a jęczyn  n itk i ju ż  osnuły , 
k rw aw e ru b in y  i b ry la n ty  czyste, 
ja k  k rop le  rosy  w  p rom ien iach  p o ran k a : 
sk a rb y  la t daw nych , jasn y ch , prom ien istych , 
gdym  pierw sze k ro k i w życia staw ia ł sz ran k ach .

Sypię przez palce błyszczące kam ienie, 
a  każdy  życia cząsteczkę zaw iera, 
i każdy  in n ą  ko m ó rk ę  o tw iera
dni, co przeszłości , ju ż  p o k ry ły  cienie.
M iędzy b ry lan ty  łza  u p a d ła  sreb rn a , ; 
że to  ju ż  tak a  p rzeszłość je s t daleka, 
ta k  n iedościg ła i ta k a  podniebna, 
od  k tó re j życie tak  szybko ucieka...

- — 0------------------ Jah.
OSOBISTE.

(F )  K IEROW NIKIEM  W YDZ. MORSKIEGO
Izby  przem .-handłow ej p. Józef K aw czyński m ia ­
n o w an y  został w icedyrek torem  Izby.

P . TADEUSZ GAJDECKI, d y re k to r P aństw . 
F ąb ry k i W yrobów  T yton iow ych  w K rakow ie po ­
w ró c ił z 6 -tygodniow ego urlopu  w ypoczynkow ego 
i z dniem  16 bm . rozpoczął urzędow anie.

JAN PIO TR  ŁODYGOWSKI, rodem  z M ilówki, 
o trzy m ał n a  U. J . ty tu ł in ży n ie ra  ro ln ic tw a.

 0---
/ . / )  CO M ÓW I BIULETYN M ETEOROLOGICZ­

NY? Na w schodzie k ra ju  by ło  w czora j p o ch m u r­
no. R eszla  Po lsk i m ia ła  pogodę naogół c h m u rn ą  
łu b  słoneczną. C hłodne pow ietrze  m orsk ie  p o k ry ­
ło  ju ż  cały  k ra j,  to też  te m p e ra tu ra  o godz. 7 r a ­
n o  b y ła  n iew ysoka  i n iem al jednakow a. T erm o ­
m e tr  w skazyw ał od 15 s topn i n a  P om orzu  i w 
P o zn an sk iem , do  17 stopni n a  W ołyniu , a  19 
stopn i n a  P o d h a lu  i P okuciu . Dzień ubiegły n a  
w schodzie k ra ju  by ł nadzw yczaj upalny . T em pe­
ra tu ra  n a jw yższa  w szędzie p rzek racza ła  30 s to p ­
n i, a  m ie jscam i n aw et 35. M ianow icie no to w an o  
37 s topn i w K ołom yi, w Zaleszczykach, P o h u ­
lance, 36 s topn i w  T arn o p o lu . P o  b u rzach  i de ­
szczach, k tó re  o g arnęły  W ileńszczyznę, Polesie, 
W o ły ń  i P odole  n a s tąp iło  w godzinach  w ieczor­
n y ch  znaczne och łodzen ie . W ysokość opadów  na 
ty m  obszarze  d o sięgała  10 m m . Szczególnie silna 
u lew a  p rzesz ła  nad S a rn am i n a  Po lesiu . Z ano to ­
w an o  tam  do 118 m m . o p adów  w ciągli doby, 
ilość b a rd zo  rz ad k o  z d arza jąca  się n a  z iem iach 
n aszy ch . P o za tem  d ro b n e , p rze lo tn e  deszcze w y­
stęp o w ały  w  ca łe j Polsce . Jed y n ie  w M ałopolsce 
w sch o d n ie j o padów  nie było.

O godz. 8 ra n o  zan o tow ano . W arszaw a  17, 
L w ów  17, P iń sk  18, G dynia 15, K raków , W ilno, 
L id a  18, P o zn ań  16, L ub lin  17, Ł ódź  16, B iały­
stok  17, Brześć 18, Kielce 18, Bydgoszcz 16, Z a­
kopane  15, T arn o p o l 21, Puck  15, D ęblin  18, Su­
w ałki 16, G rudziądz 16, T o ru ń  17, P o h u lan k a  18, 
K alisz 17j Łuck 19, G rodno 17, Cieszyn 18, P rze ­
m yśl 19, Zaleszczyki 22, H ala  G ąsienicow a 8 , 
M orskie Oko 9, K rynica 14. Z agran icą: L ondyn  
la ,  4 nluza 17, H elder 16, K openhaga 14, G ene 
p f n„ l i ? eicU?  , K ,aiped» 15, B udapeszt 19 
M' u i ,  ?  ol“  14> Ryg'd ’ V  H elsinki 16
karcszt% 6  19’ M adryt 19- Rzym 2 1 , Bu-

Głęboka d ep resja  ze środkiem  nad  Norwe- 
g ją po łudniow ą zalega k ra je  skandynaw skie 
sięgając swym  wpływem  do E uropy środkowej', 
o raz  zato k ą  niskiego ciśnienia do M orza C zar­
nego. W yż barom elryczny  nad  państw am i E u­
ro p y  południow ej i południow o-zachodniej.

P rzew idyw any  przebieg pogody do po łudnia  
18 bm . w edług PIM : Dla W yżyny M ałopolskiej, 
Ś ląska, P o d h a la , M ałopolski W schodniej, P o d o ­
la  i W ołynia  dość  pogodnie lub pogodnie, cie­
p ło, słabnące  w ia try  pó łnocno-zachodnie i za ­
ch o dn ie . D la pozostałych  dzielnic k ra ju  pogo 
da o zachm urzen iu  zm iennem , gdzieniegdzie 
m ożliw e p rze lo tn e  deszcze. N ieco c ieg lej, u m ia r­
k o w ane s t ó j  g iS h p M *  ś  "  '  >

Słynny lo t p ro feso ra  P icca rd a  obudził olbrzy­
mie za in teresow an ie  d la  m ożliw ości osiągania 
znacznych wysokości, leżących poza obrębem 
normalnej atmosfery ziemskiej, a  tem  sam em  
pozw ala jący ch  ap a ra to m  lo tn iczym  na rozwi­
nięcie wielkich szybkości.

O kazuje  się, że lot, ja k i p rzedsięw zią ł w  sw o­
im balonie  prof. P icca rd , by ł pierwszą niejako 
jaskółką dalszych  poczynań  w  ty m  k ieru n k u . — 
Oto k o n s tru k to rzy  niem ieccy pracują nad zbudo­
waniem „samolotu stratosferycznego", który 
m ógłby  o siągnąć  z ła tw o śc ią  w ysokość, na jak ie j 
w znosił się balon  prof. P icca rd a .

K o n s tru k to rz y  n iem ieccy zrozum ieli w a lo ry  t a ­
k ieg o  sam olo tu  stra to s fe ry czn eg o , k tó ry  na wy­
sokości ponad 12.000 m. rozwijałby tak wielką 
chyżość, że — w ed ług  obliczeń k o n s tru k to ró w  — 
m ógłby  d o k onać  p rze lo tu  z P a ry ż a  do Nowego 
Yorku w ciągu jednego dnia.

O becnie n a  łam ach  jed n eg o  z pism  fran c u ­
sk ich  po jaw ia  się  doniesien ie  te leg ra ficzn e  k o ­
re sp o n d en ta  b erliń sk iego  teg o  pism a, k tó ry  m iał 
sposobność rozm aw iać z in żyn ieram i zak ładów  
lo tn iczy ch  J u n k e rsa  w m iejscow ości D essau. — 
Inżyn ierow ie  ci p ra cu ją  od ro k u  n a d  k o n s tru k ­
c ją  samolotu-bolidu, który na wysokości 16 km.

rozwijałby szybkość trzy razy większą, aniżeli
chyżość, n a  ja k ą  p o zw ala ją  w a ru n k i n aszej 
a tm o sfe ry . ’

W ynikiem  b ad ań  zak ładów  lo tn iczy ch  J u n k e r ­
sa, p o zo sta jący ch  w  ścisłem  porozum ien iu  z po- 
tężnem i to w arzy stw am i „N o tg em ein sch a ft d e r  
d eu tsch en  W issen sch aft"  i „D eu tsche  V ersuchs- 
a n s ta l t  fu r  L u ftfa h rt" , je s t  zbu d o w an y  obecnie 
a p a ra t,  k tó ry  jed nakow oż n ie  je s t  o s ta tn im  w y ­
razem  p o szuk iw ań  in ży n ie ró w  niem ieck ich . —  
J e s t  to  n a raz ie  samolot eksperymentalny, k tó re ­
go celem  je s t  badanie warunków aerodynami­
cznych i meteorologicznych stratosfery. J e s t  
rzeczą  zupełn ie  n a tu ra ln ą , że sam olo t, k tó ry  m a 
doko n y w ać  p rzelo tów  n a  w ysokości, gdzie  tem ­
p e ra tu ra  sp a d a  do  55 st. pon iże j zera , gdzie 
ciśn ien ie  a tm o sfe ry czn e , w y noszące  n a  ziem i 
760 mm., re d u k u je  się  do  100 mm., m usi p o sia ­
dać  zupełnie odrębną konstrukcję, an iżeli s a ­
m oloty  zw yczajne.

Sam olo t e k sp e ry m e n ta ln y  zak ład ó w  J u n k e rsa  
p o siad a  monomotor Junkersa, m eta low y , o c ię ­
żarze  4000 kg . Załoga samolotu zamknięta jest 
w kabinie o podwójnych ścianach absolutnie nie 
przepuszczających powietrze, g dzie  u trzy m u je  
się  odpowiednią temperaturę i ciśnienie atmosfe­

ryczne. Sp ecja lny  kompresor zapewnia stalośd
tv ch  w aru n k ó w , ja k  i odnawianie się powietrza, 
"Pierwszy próby, d o k o n a n e  z sam olo tem  ek s- 

p e ™ t a yinym  p o k a za ły , że m oże się  o n  w zno- 
sić  na wysokość ponad 8.000 m. K iero w n ic tw o  
zak ład ó w  J u n k e r s a  p rz y p u szc z a , ze w  n ied łu ­
gim  czasie  sam o lo ty  te o s ią g n ą  12.000 m. Po- 
fem  dop iero  p rz y s tą p i się  do ^trukcj^no- 
w ych  samolotów, osiągających 16.W>° “ -„Nale­
ży p rzy p o m n ieć , że  obecny rekord wysokości 
d]a  m aszy n  c ięższy ch  od  p o w ie trz a  w y n o si

“ je to ą ^ ż  najważniejszych kw estyj, jakie roz- 
strzygnąć należy przy budowie tego rodzaju 
aparatów jest kwestja wyboru materjałów pęd- 
dnych. — Sworzono specjalną mieszankę, skła­
dającą się z płynnego tlenu i gazu palnego w  
stanie płynnym, którego skład pozostaje nara­
zie w tajemnicy. . ,

Niemcy zdają sobie sprawę, ze tego rodzaju 
próby w y m a g a ją  wiele czasu i n a k ła d u  su , goyz  
jak powiedział' prof. Junkers z okazji prób sa­
molotu stratosferycznego „podbój w yższych stret 
powietrznych dla aeronautyki będzie rezulta­
tem długiego szeregu eksperymentów i doświad­
czeń".
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BAC1NOŚC RYBACY?
Ostatni numer

„ŚW IATOW IDA
przynosi wspaniale zdjęcia z połowu pstrą­

gów  i łososi na Dunajcu, oraz artykuł JANA 

L A N K A U A  o bieżącym sezonie rybackim.

lalemnlcza l podcinana „Hiigfa 
samolot! czeskiego.

Z C h rzan o w a do n o si (Jog )): N iezw yk le  c ie k a ­
wy, a  zarazem  ta je m n icz y  w y p a d e k  zaszedł 
w dniu 14 bm. w Bobrku pow. Chrzanów.

M ianow icie, n a  łąk a ch  te j  g m in y  wylądował 
tego dnia w godzinach wieczornych prywatny 
samolot czeski, jed n o p ła to w iec  „Baca" i przez 
d łu ższą  chw ilę oczekiwał na kogoś. P o  pew nym  
czasie  nadeszło 3 jakichś osobników, którzy wsie­

dli do samolotu i odlecieli nim w stronę granicy 
czeskiej.

L ąd o w an ie  sam olo tu  m ieli u ła tw ić  m iejscow i 
p asterze , k tó rz y  w celach orientacyjnych zapa­
lili ogień na łące.

Szczegóły  te j tajemniczej wizyty obcego sa­
molotu na terytorjum polskiem, ze w zg lędu  n a  
toczące  się śledztw o , trzy m an e  są  n a  raz ie  w ta ­
jem nicy .

(—) D RU G I DZIEŃ  R E K O L E K C Y JN Y  W  PO L ­
SCE. D nia. 30 s ie rp n ia  b. r. będzie obchodzony  
w P o lsce  „D ru g i D zień  R e k o le k cy jn y " . U roczy­
sto śc i odb ęd ą  się  w  T rzeb in i w k la sz to rze  O. 0 . 
S a lw a to rjan ó w .

D ru g i Dzień R e k o le k cy jn y  zaszczy cą  sw o ją  o- 
hecn o ścią  J .  Em . K siąd z  K a rd y n a ł Dr. H lond, 
P ry m as P o lsk i, J .  E ks. K siążę  M etropo lita  S ap ie ­
ha, w ielu księży  B iskupów  i b a rd zo  liczne  g rono  
D uchow ieństw a. Dla p rz y je zd n y c h  z d a lszy ch  o- 
kolic są zapew nione k w a te ry  w m ieście, d la  d u ­
chow ieństw a w  k lasz to rze . P o c z ą tek  u ro c zy s to ­
ści o godzinie 7-ej ran o , zak o ń czen ie  teg o  sam e­
go dn ia, popołudniu .

N A  S T U D J U M  W Y CH O W A N IA  
^ C Z N E G O  UN IW . JA G IE L L . W  KRA KO-

■ Dodania o p rzy jęcie  zaw ie ra jące : 1 ) życio- 
iy s^ z  podaniem  p rzynależnośc i m iejscow ej i za­
w odu rodziców , 2 ) m e try k ę  u ro d zen ia , 3 ) św ia­
dectwo d o jrza ło ści, 4) fo to g ra f ję  z  d o k ład n y m

podan iem  a d re su  i podpisem  5) ew en tu a ln e  z a ­
św iadczen ie  Spraw ności fizycznej, w y staw ione  
przez D y rek c ję  Z ak ład u , w zg lędn ie  n au czy cie la  
w. Ł; w ład ze  h a rce rsk ie  i t. p„  p rzy jm u je  D y re k ­
c ja  ty lk o  w  czasie  ód  15 s ie rp n ia  do  15 w rześn ia  
br. A d res: D y re k c ja  S th d ju m  W ych. Fiz. U. J . ,  
K raków , K o p e rn ik a  12. W  p o d an iu  na leży  n a d ­
m ienić, czy  p e te n t- tk a  s ta r a  się  o p rzy jęc ie  na
3-letn ie  S tu d ju m  pe łne , u p ra w n ia ją c e  do u z y sk a ­
n ia ,  s to p n ia  n a u k o w eg o  „ m a g i s t r a  w ych . fiz." i 
do egzam inu  n au czy c ie lsk ieg o  do szkó ł śred n ich  
i sem in arjó w  n au czy cie lsk ich , czy  też  n a  3 -ietn ie  
S tu d ju m  uproszczone , um ożliw iające  u z y sk an ie  
p rzy  eg zam in ie  n au czy cie lsk im  k w a lif ik ac y j do ­
d a tk o w y ch  z z a k re su  w ych . fiz., o b o k  in n eg o  
przedm io tu  g łów nego . S tu d ju m  u proszczone  do- 
.stęnne je s t tak ż e  dla s tu d e n tó w  W ydziału  L e k a r­
sk iego . W a ru n k i p rzy jęc ia : m a tu ra  g im n az ja ln a , 
jn iep rzek roczony  30 ro k  życia, d o b ry  s ta n  zdro, 
,wia i pom yślny  w y n ik  ćw iczeń  p ró b n y c h , ' ;

Z KRAJU.
(W). BURZA G R A D O W A  W  PO W . R A D ZIE* 

CHOW SKIM . O n eg d aj około  g o d z in y  12 w  p o ­
łu d n ie  n ad  g m inam i L itk ó w  S ta ry  i N ow y, p o ­
w ia t R adziechów , p rz ec ią g n ę ła  b u rz a  g ra d o w a , 
n iszcząc n a  p rz e s trz e n i oko ło  210 m o rg ó w  50 
p roc . plonów . S zk o d y  w y n o szą  około 80.000 z ł.

W YBÓR N A C Z E L N IK A  GM INY ROZDZIEŃ- 
SZ O PIEN IC E. Z K a to w ic  d o n o szą  (H). W czo ra j 
w ieczorem  w  R o źd zieh iu -S zo p ien icach  d o k o n an o  
w y b o ru  n a c z e ln ik a  g m in y , k tó ry m  o b ra n y  z o s ta ł 
w szy s tk iem i g ło sam i p o lsk iem i (16) p , M ichna, 
k ie ro w n ik  p o lsk ie j sz k o ły  w  pow iecie  p szczy ń ­
skim . J e g o  k o n trk a n d y d a t^  D r. U rbanow icz , o- 
trzy m a ł 10 g ło só w  n iem ieck ich . W y b ó r p. Michny, 
będzie  p rzez  s ta ro s tw o  z a tw ie rd z o n y .

(Tir) W  W IL N IE  O D B Y W A  S IĘ  Z JA Z D  NAD­
LEŚN IC ZY C H  LA SÓ W  PA Ń ST W O W Y C H  w szyst 
k ich  d y re k c y j. Z jazdow i p rz ew o d n ic zy  dyr. Sze­
m io ta . Z jazd  o b ra d u je  n a d  k ry z y se m  sprzedaży 
d rzew a  i b u d u lca , o ra z  d rz e w a  opalow ego w la ­
sa c h  p a ń s tw o w y c h ..

Z A T A R G  P O S E L S K I P R Z E D  SĄDEM. V-ty> 
od d z ia ł są d u  g ro d z k ie g o  w  W arszaw ie w ystę­
p u je  do  S ejm u  o w y d a n ie  p o s ła  K leszczyńskiego 
z k lu b u  B. B. n a  s k u te k  sk a rg i, w niesionej p rzez  
p o s ła  N ied z ia łk o w sk ie g o  (P . P . S.), sk a rżą c eg o  
p o s ła  K . o zn iew ażen ie  w  b u fec ie  se jm ow ym . 
G łośny  ten  in c y d e n t w y d a rz y ł się  w  czasie  tt-> 
b ieg łe j se s ji b u d że to w e j i o b ecn ie  z n a jd u je  e p fe ń  
lo g  p rz ęd  sąd em . oirt

Z N A K  C ZA SU . N a u lic a ch  W a rsz a w y , z w łasz ­
cza  g łó w n ie jszy ch  a r te ry j,  ro jn y c h  w  c za sa ch  o* 
s ta tn ic h  od  ró żn y ch  sp rzed aw có w , p o jaw ili się  
now i, n iezw y k li p rz ek u p n ie  ró ż n y ch  d ro b iazg ó w . 
P rz e k u p n ie  ci, b ę d ąc y  so lą  w  o k u  k u p có w , o p ła ­
c a ją c y c h  sk lep y , śc ig a n i są  z ich  im pulsu  p rzez  
policję. W czo ra j n a  u lic y  M arszałkow sk ie j a r e ­
sz to w an o  k ilk u  tak ic h  p rzek u p n ió w  i ja k  się ok a ­
zało  w  k o m isarjac ie , dw óch z nich  było . 
(łukow anym i u rzędn ikam i, k tó rz y  p rzyciśn ięci n ę- 
dzą, w  ten  sposób  s ta ra l i  się  zdobyć n iez n ac z n y  
za ro b ek  n a  u trzy m an ie .

J e d e n  z dz ienn ików  w arszaw sk ich  donosi, żd 
w sfe rach  sąd o w y ch  k o m en to w an e  są  o b ecn ie  
b a rdzo  żyw o liczne w y p a d k i —  z g ła sz an ia  się  
k a n d y d a tó w  n a  w ięźniów . S ą  to  u k a ra n i  ad m in i­
s tra c y jn ie  lu b  różnem i k a ra m i p rz es tę p cy , k tó r z y  
zg ła sza ją  się do sądów  z p ro śb ą , a b y  w y z n ac z o ­
ne im  g rz y w n y  zam ien ić  im  n a  w ięzien ie , do  k tó ­
reg o  p ra g n ą  d o s ta ć  się  j.\k  n a jp rę d ze j. N iezw y­
k łą  sw ą  p ro śb ę  tłu m a cz ą  oni, że w w ięz ien iu  zdo­
b ęd ą  d a ch  n a d  g ło w ą  i p o żyw ien ie . 1

W  ty m  ro k u  zau w a ż y ły  k o m en d y  w o jsk o w e , 
m asow e zg ła szan ie  się  n a  ćw iczen ia  re z e rw is tó w , 
op iesza ły ch  w  la ta c h  p o p rzed n ich . T o  sam o  z ja ­
w isko  zau w ażo n o  w  m ie jsk ich  sc h ro n isk a c h  d la  
s ta rcó w , gdzie  zw y k le  w  porze  le tn ie j  m ało  b y ło  
p e n ś jo n a rju sz y , o becn ie  z „za ło g i"  z im ow ej a n i  
jed en  n ie  u b y ł i w szy scy , z am ias t u d a ć  się  n a  
co ro czn ą  w ęd ró w k ę  żeb raczą , p o z o sta li w  p rz y ­
tu łk a c h .

ZAM IA ST M IE JS K IE J C E G IE L N I —  W A R ­
SZ T A T Y  AU TOBUSOW E. G łośna c eg ie ln a  m ie j­
sk a  w  W arszaw ie , k tó ra  po p a ro le tn ie j  b u d o w ie  
i 3 -m iljonow ych  w y d a tk a c h , o k a z a ła  się  —  n ie ­
z d a tn ą  do u ż y tk u , p rzem ien io n a  m a  b y ć  n a  g a r a ­
że i w a r s z ta ty  au to b u so w e , co je d n a k  w y m a g a  
jeszcze  d a lszy c h  in w e s ty cy j w  n ied o k o ń c zo n y m  
gm achu . K o sz ty  te  obliczono na z n ac zn ą  k w o tę  
i p rze ro b ien ie  w sp o m n ian ej ceg ie ln i n a  B u ra k o - 
wie uza leżn io n e  je s t  od  u z y sk a n ia  p o ży czk i 
sz w a jca rsk ie j w  sum ie 5 m iljonów  d o laró w .

T R A G IC Z N E  SA M O B Ó JSTW O  W Y P IS A N E J 
ZE SZ PIT A L A  W W A R SZ A W IE . P r a s a  w a rsz a w ­
sk a  n o tu je  dz is ia j d ru g i w y p a d e k  sa m o b ó js tw a  
ch o re j w  szp ita lu , k tó ra  po o d b y c iu  części k u ra ­
c ji z o s ta ła  w y p isan a . B y ła  t a  6 0 -le tn ia  F ra n c isz ­
k a  B e d n arsk a , p rz e b y w a ją c a  n a  o d d z ia le  g ru ź li­
czym  od s ty c z n ia  b r. i z p o w o d u  re m o n tu  o d d z ia ­
łu , jak o  lżej ch ó ra , w y p isa n a . B e d n a rsk a  w  p rz y ­
stęp ie  ro zp aczy , ń ie  m ając  p ra c y  a n i d ach u  n a d  
g łow ą, p o p e łn iła  sam o b ó js tw o  .za d a jąc  sobie g łę ­
boki cios nożem  w b rzu ch , a  n a s tęp n ie  d ru g im  
ciosem  w y c ię ła  sobie część  je lit. P rzen ie sio n a  n ie ­
zw łocznie n a  od d z ia ł ch iru rg icz n y , m im o n a ty c h ­
m iasto w ej o p e rac ji, B e d n a rsk a  w p arę  chw il d u ­
ch a  w yzionęła .

SCHW YTANIE OSZUSTA, UDAJĄCEGO WY­
W IADO W CĘ s z t a b u  G ł ó w n e g o .  J a k  d o n o ­
sz ą  z W ilna , na  stacji w P ara fjan o w ie  a re sz to ­
w ano  w czo ra j n ie jak iego  Tom asza B utw iłow skie- 
gc vel B olesław a Laskow skiego, k tó ry  u d a ją c  
„w yw iadow cę sz tabu  głów nego", popełn ił n a  
W ileńszczyźnie szereg nadużyć. S zan tażow ał o n  
przez  czas d łuższy  m ieszkańca wsi M arciuchy  
gm. k o ś c ie n ie w s k ie j  St. J a n c z e w s k ie g o  od k tó ­
rego w yłudził w iększą sum ę pieniędzy. O szusta  
a resz to w an o  i o sad zo n o ' w w ięzieniu p rzy  są ­
dzie w K rzyw iczach,



NIEZWYKŁY ŻEBRAK NA ULICACH WAR­
SZAWY. Jak donosi jedno z pism warszaw­
skich, na ul. Marszałkowskiej w Warszawie bu­
dzi od szeregu dni sensację żebrak ubrany dość 
Drzyzwoicie, stojący z dwoma dziewczynsami, 
nb-anemi w jedwabne różowe sukienki i jed­
wabne czapeczki. Niezwykły ten żebrak trzyma 
tablice z napisem: „Rodzina złożona z 9 osób, 
obora'na suchoty, zwraca się do współczucia 
ludzkiego etc“. Jeden z przechodniów, zdzi­
wiony eleganckim wyglądem tej trójki żebra- 
fxoi zainterpelował ojca, czy istotnie zmuszony 
iest do żebraniny. Otrzymał odpowiedź twier­
dzącą i również dość niezwykłą: „Jestem żebra­
kiem nowoczesnym, „zarobki11 moje wydaję 
uczciwie na przyzwoite odzienie dla dzieci i sie- 
bie“ Policja i wydział opieki społecznej pod- 
iełv’ dochodzenia, czy istotnie wspomniany że­
brak jest ubogim i bezrobotnym, czy też zwy- 
eżainym naciągaczem na nowy sposób.

JESZCZE JEDNA OFIARA BANKU HAN- 
DLOWEGO W ŁODZI. Zamieszkały przy Al. 
Kościuszki 15 w Łodzi, urzędnik Banku Hand­
lowego, pan Z., który wskutek upadłości banku 
otrzymał wymówienie posady po 12 latach pra­
cy w tym banku, dostał wczoraj ataku szału 
i przewieziony został do szpitala dla umysłowo 
chorych w Kochanówce. Wypadek ten wywołał 
przygnębiające wrażenie wśród kolegow pana Z., 
ceniących jego pracowitość i solidność.

(Kai). BURMISTRZ SULEJOWA DEFRAU­
DANTEM? W Piotrkowie odbyło, się nadzwy­
czajne posiedzenie Powiatowej Rhdy Szkolnej, 
na którem rozpatrywana była sprawa nadużyć 
pieniężnych, dokonanych przez burmistrza m. 
Sulejowa, pow. piotrkowskiego, którego oskarżył 
prezes, dozoru szkolnego, dyrektor szkoły wy­
działowej, p. Siechowski.

Rada Szkolna uchwaliła wysłać do Sulejowa 
specjalną ad hoc powołaną komisję śledczą, któ­
rej zadaniem będzie przeprowadzenie szczegóło­
wych dochodzeń na miejscu i postawienie wnio­
sku co do pociągnięcia do odpowiedzialności są­
dowej burmistrza Sulejowa, Erharda. W skład 
komisji, złożonej z 5 osób, weszli: ks. prałat Sza- 
bełski, przewodniczący Rady insp. szkolny Jasiń­
ski, dyr. Fiszer, sekretarz R. P. Szulezewski i 
inspektor samorządu Baranowski. Komisja śled­
cza otrzymała daleko idące pełnomocnictwa.

(Hr) TRAGICZNY ZGON WETERANA Z RO­
KU 1863. W miasteczku Prużanach zdarzył się 
straszny wypadek. Idący ulicą 115-letni(!) Adam 
Szymański, weteran z r. 1863, dostał się pod 
kopyta spłoszonego konia.' Z pod kopyt wydo­
byto już tylko stratowane zwłoki nieszczęśliwe­
go staruszka.

POŻARY. Ze L w ow a donoszą, że w czoraj w y­
b u c h ł p o ż a r  w e wsi Sław ita pow. P rzem yślany . 
O gień, k tó ry  p o w sta ł w jednym  z dom ów, prze­
rzu c ił się szybko  n a  inne budynki. W  ciągu kilku 
godzin  sp łonęło  60 zabudow ań gospodarskich . —  
W ysokość  szkód n a raz ie  n ieusta lona.

(K ai) W  lesie h r  O w strpw skiej, w łaścicielki 
m a ją tk ó w  R adoszew ica, gm iny Koniecpol, wy- 
bu ch ł w czora j po żar, od  k tórego spalił się he­
k ta r  m łodego lasu  św ierkow ego, P rzyczyna poża­
ru  n ieusta lona. W e wsi M alutkie, gm. D obroszy­
ce, w ybuchł pożar, od k tó rego  spa lił się dom  
m ieszkalny, stodoła i szopa o raz  w szystkie n a rzę ­
dz ia  rolnicze. W  czasie p o żaru  została  śm ierte l­
n i e  o p arzo n a  m a tk a  poszkodow anej, A ntonina 
S ie r a d z k a , la t 71 , k tó ra  w drodze  do  szp ita la  
zm arła . P rzyczyna  p o żaru  na razie n ieu s ta lo n a .

W  G orzkowicach k . P io trk o w a  spaliły  się 
W szystkie zabudow ania  zagrody Jó zefa  Szczęsne­
go. S tra ty  w ynoszą  25.000 zł. P rzyczyna  p o żaru  
n ieu s ta lo n a .

(H r)  W  S łonim ie sp łoną ł doszcętnie ta r ta k  i 
m ły n  p a ro w y  D obkow skiego. S tra ty  w ynoszą o- 
k o ło  100.000 zł. P o ż a r  p o w sta ł od u derzen ia  p io ­
runa .

Ubiegłej no cy  sp ło n ę ła  doszczęln ie  wieś K ar- 
powicze. Spłonęło m ianow icie  64 budynków , k il­
k a se t sztuk in w en ta rza  o raz  zb io ry  tegoroczne. 
S tra ty  p rzew y ższa ją  100.000 zł.
ZE ŚWIATA.

(Haj.) ŚWIĘTO FRANCUSKIE UROCZYSTO­
ŚCIĄ BELGO-FRANKO-POLSKĄ. Z okazji świę­
ta narodowego francuskiego odbyło się w Bru­
kseli przyjęcie, połączone z bankietem, pray 
współudziale przedstawicieli dyplomatycznych 
polskich i francuskich. W licznych mowach pod­
kreślono obecność Polaków, jako akt wiekowej 
sympatji i przyjacielskości, którym ożywione są 
oba narody. . . .

(Haj.) NAD BELGJĄ SAMOLOTY ROZRZUCA­
JĄ ANTYMONARCHISTYCZNE ODEZWY. Nad 
Oversche, w Belgji, krążył samolot, rozrzucający 
odezwy z napisem „precz z królem, niech żyje 
Borm s". Nowy ten wybryk seperatyśtów fla­
mandzkich pociągnie za sobą ostre skutki, bo­
wiem przed niedawnym czasem sąd rozpatrywał 
już podobną sprawę. Jak stwierdziło śledztwó, 
w dniu inkryminowanym nad Oversche przeciąg­
nęło kilka samolotów wojskowych, jednak żaden 
pilot nie przyznał się do winy.

(giw). NOWE CENNE WYKOPALISKA W 
POMPEI. Rzymski „Tevere“ zamieszcza wiado­
mość, że wykopaliskach w willi dei Misteri w 
Pompei wydobyto na światło dzienne posąg mar­
murowy Livji Drusilia, trzeciej żony Augusta. 
Posąg ten jest przepięknym zabytkiem archeolo­
gicznym z epoki Augusta cesarza, a co najważ­
niejsze, że doskonale oddaje podobiznę tej trze­
ciej żony imperatora. ___

ZRĘBY OSADY SŁ O W IA Ń SK IE J W OPOLU. 
W zam ieszczonej p rzez  n as depeszy  z O pola, 
podającej szczegóły  o tam te jszy ch  w y k opali­
skach, zaszła p o m y łk a  o tyle, że w ym ienieni 
polscy a rch eo logow ie : d y re k to r  państw . M uzeum  
archeologicznego d r  Jak im o w icz  i p rof. d r  7u 
rowski w y jech a li do  O pola, celem  zw iedzenia 
w ykopalisk, a  n ie  d la  ich  p ro w ad zen ia . W yko­
paliska n a  zam k u  opo lsk im  p row adzi zn ak o m i­
cie archeo log  n iem ieck i d r  Je rz y  R aschke z

L ITE W SK IE  APARATY KO ŚCIELN E W RÓCI­
ŁY DO KOW NA. O negdaj p rzyby ł do  K ow na 
delegat w ileńsk iego  kośc io ła  ew ang .-refo rm  p. 
W acław  G iz b e r t-S tu d n ic k i,  k tó ry  zaw iózł tam  
celem w ręczen ia  L itw inom  uiega izow ane o pt 
sy m etry k  k o ś c ie ln y c h  i a p a ra ty  p a ra fij z m u d z-  
kich, k tó re  od ro k u  1914 p r z e c h o w y ^ n e  byĘ  
w W ilnie p rzez  su p e rin te n d en ta  Jastrzębsk iego . 
Po p rzep row adzen iu  p e r tra k ta c y j  d ro g ą  m ięd zy ­
narodow ą, d o szed ł do  sku tku  ten  y ją  y 
wypadek d o p u szczen ia  W iln ian in a  
Kowna, -     K

„IL U ST R O W A N Y  K U R Y ER  C O D Z IE N N Y 1* Nr. 197. N ied z ie la . 19 lip ca  1931 r.

S A M O C H O D Y  F O R D
I CIĘŻARÓWKI Z ROKU 1931

dają za swą cenę więcej niż kiedykolwiek. Są one przyjemne do 

kierowania, dobrze się prezentują, w stosunku do wielkiej wydajności, 

są bardzo tanie w użyciu, a przy tem żaden inny pojazd mechaniczny nie 

opiera się o tak wydatną i szeroko rozgałęzioną organizację obsługi, 

jak samochody F O R D .  Wreszcie, jakiż samochód wygląda lepiej, 

mknie równiej, niż samochód osobowy lub ciężarówka FORD? Miejsco­

wy odsprzedawca F O R D A  jest tym człowiekiem, którego należy się 

poradzić. Musiał on być fachowcem pierwszej klasy, aby móc zostać 

upoważnionym odsprzedawcą F O R D  A. Takim pozostał i tera?, aby 

nadal być odsprzedawcą F O R D A ł

L I N C O L N F O R D S O t ł

( A M O L O T Y

P O R O  M O T O R  C O M P A N Y

Trąba powietrzna zniosła wieś
Szydłowiec.

Kilkadziesiąt osób rannych. —  Grad zniszczył zbiory i zabił 12 owiec.
Z  W iln a  donosi (Hr): W czoraj w ieczorem i u- 

biegłej nocy  sza la ła  nad terenem pow. Słon im skie­

go  trąba powietrzna, która  zn iosła  dosłownie 
z pow ierzchn i ziemi w ieś Szydłow ice, zniszczyła

12 zabudowań. K ilkad z ie sią t  osób zostało ciężko 
rannych.

Grad, k tó ry  następnie spadł, zntS7,czył do­
szczętnie zbiory. 12 ow iec zostało zabitych od 
uderzenia grudek  gradu.

Krwawa walka dwu wsi o łąkę graniczną
Gazy łzawiące położyły kres masakrze.

Z Wilna donosi (Hr): Pom iędzy  m ieszkańcam i 
w si D uże  i M ałe  Zabłocie  w yn ik ła  k rw aw a  bójka 
o łąkę  gran iczną. Gromady chłopów z jednej i 
drugiej wsi, uzbrojone w  k o sy  i s ie k ie ry  sta rły  
się na spornej łące. W wyniku krwawej rozprawy 
jednemu z w łościan przecięto szczękę, drugiem u

zaś odcięto nogi. K ilka n a śc ie  osób zostało bar­
dzo ciężko rannych.

Na miejsce wypadku przybyła rezerwa P. P., 
której udało się przy pom ocy gazów  łzaw iących 
bójkę zlikw idow ać.

Co się stało z najsławniejsza niemiecka 
łoazla podwodna J  Denlschland “?

Piętnaście lat temu do portu amerykańskiego 
Baltimore przybiła w ielka  hand low a łódź pod­
w odna „U D eu tsch land " i przywiozła, celem za­
miany za nikiel i surową gumę 200 ton lekarstw 
oraz innych chemikalij.

Wielka radość zapanowała we wszystkich nie­
mieckich i austrjackich sercach, gdyż przyby­
cie tej łodzi z Niemiec do Ameryki było równo­
znaczne z przerwaniem  bezwzględnej b lokady 
angie lskiej, zastosowanej wobec Niemiec.

Niemiecka łódź podwodna, specjalnie w tym 
celu w  Bremie zbudowana, potrafiła ujść, odby­
wając połowę drog i pod wodą, bacznemu nadzo­
rowi statków strażniczych. Drugą połowę odby­
wała nad wodą i ażeby zwieść okręty ententy, 
przyprawiła sobie na pokładzie w ielki kom in  z 
płótna pom alow anego na czarno i w ten spo­
sób przybrała w yg ląd  zw yczajnego okrętu han­
dlowego. Niemcy amerykańscy zgotowali ko­
mendantowi statku, nazwiskiem Konig, oraz je­

go załodze, złożonej z 30 ludzi, entuzjastyczne 
przywitanie.

Po wyładowaniu towaru i zabraniu nowego ła­
dunku, łódź podwodna ruszyła w drogę powro­
tną i pomimo, że Anglicy gorliwie przeszukali 
cały ocean, przyb iła  do portu niemieckiego.

Próbę tę łódź podwodna powtórzyła jeszcze 
w roku 1916 w listopadzie. Mniej szczęścia mia­
ła druga handlowa łódź podwodna „Bremen“, 
która wyruszyła również z cennym ładunkiem, 
ale zginęła bez wieści.

Po zdruzgotaniu Niemiec „U Deutsch land“ zo­
stała w ydana A n g likom  razem z innemi łodzia­
mi podwodnemi. Nie zatopiono jej, tylko uczy­
niono z niej zabytek muzealny, zwiedzany za 
biletami wstępu. Potem jakaś firma kupiła ten 
statek dla celów reklam owych. Obecnię nabył go 
sportowy klub marynarki za tanie pieniądze...

Oto sm utny koniec niemieckiej wspaniałości.

S A M O B Ó JS T W O  Z W IE Ż Y  E IF F L A .  W  P a ry ­
żu w ydarzy ł się od jakiegoś czasu nienotowany 
wypadek: samobójstwo z wieży Eiffla. Piękna, 
20-letnia Rosjanka  Anna Obelińska rzuciła się w 
oczach tłumu z najwyższej platform y wieży z 
300 m. w ysokości i znalazła śmierć na miejscu.

7 0 -L E T N I  Ś L E P IE C  P O Ś L U B IA  3 0 -L E T M Ą  
P IĘ K N O Ś Ć . Sensacyjne zaślub iny są obecnie te­
matem najw yższych sfer arystokracji angielskiej. 
Zam ieszkały  yr. Londyn ie  10-letai ślepy m iljoner

am erykańsk i W right ożenił się ze znaną p iękno­
ścią, 30-letnią Rosjanką, Tatjaną Mosolową.

J E D Y N Y  K O B IE C Y  S Ę D Z IA  W  N O W Y M  J O R ­
K U  Z D Y M IS J O N O W A N Y .  Donoszą  z Nowego 
Jorku: Najw yższy sąd stanu N ow y Jo rk  roz­
strzygnął, te mrs. Jean Norris, pierw szy i jedy­
ny  sędzia kobiecy w Now ym  Jorku, ma być na ­
tychmiast złożony z urzędu. W y rok  len w ydano 
na podstawie śledztwa, klóre wykazało udział 
mrs. N orris  w szantażach policji obyczajowej. —

RtjneSd demotfralyzuti* się.

By ła  królowa grecka Sof ja, siostra ekskajzera 
Wilhelma  —  własnoręcznie —  wbrew przepisom  
ceremonjalu dworskiego  —  przenosi swój stołek 

na zawodach szkolnych w  Ang lji.

Mrs. N orris k ierow ała  sądem  d la  kobiet i p o d ­
czas swego u rzędow ania  naruszy ła  k ilkak ro tn ie  
ustaw y procedura lne  oraz fałszow ała pro tokoły , 
spisyw ane z aresztow anem i, aby odw oływ anie się 
do pro tokółów  i zeznań było bezowocne. N a j­
wyższy sąd stw ierdził, że conajm niej pięć n a  
sześć staw ianych m rs. N orris zarzutów  polega n a  
praw dzie. Ja k  w ykazało śledztwo, ciągnęła m rs. 
N orris ze sw ych nieczystych in teresów  n a  s tan o ­
w isku sędziego, wielkie zyski.

P R Z Y  D O L E G L IW O Ś C IA C H  Ż O Ł Ą D K O W O -K U  
S Z K O W Y C H , b rak u  apety tu , a ton ji kiszek, w zdę­
ciach, zgadze, odliijaniach, ogólnem  podrażn ie­
niu , bólach głowy m igrenow ych zastosow anie 
1—2 szk lanek  n a tu ra ln e j wody gorzkiej Fran- 
ciszka-Józefa w yw ołuje doskonałe opróżnienie 
p rzew odu pokarm ow ego. Żądać w apt. 4033k

T m  a l e ,  l i i m r a ł tu r n  ł

Z  tea tru  Ba%a*ela.
Występy „VŁ esełego Wleczcru“

PIENIĄ!)£E m \  WSłYSIHICII
N ajnow sza  rew ja  sym p atyczn ego  tea trzyk u  w ar­

szaw sk iego  b y ła  zgodnie  z jego  charakterem  rów nie  
rozśpiew ana i roztańczona, .iak poprzednia, a le  
cze bardziej e fektow na i m ila. ,

T aniec rep rezen tow ali oczyw iśc ie  pp. P arn ell i /-izi 
H alam a, w sp om agani przez p. Lenę Ż elichow ską. 
Bardzo p recy zy jn ie  w ypadł ak rob atyczn y  „R ytm  
glad iatorów *V  a tan go  „N ie  trzeba słów*' zainsce- 
nizów ane b y ło  .pom ysłow o na tle  ładn ej dekoracji, 
odśp iew ane przez p. M arc G ab rie lli, z którą dopiero  
•w ty m  p rogram ie zaw arliśm y  m iłą  znajom ość i od­
tańczone znakom icie  przez w ym ien ion ych  ha  w stę­
p ie tan cerzy . E fek tow n y  b y ł rów nież ta n iec  „W  g łę ­
bi pu szczy" , w k tórym  p. P arnell nosi na sobie skó­
rą g o ry la  w n ieu d ałej próbie zdobycia  p. H alam y.

P. S em p oliń sk i w ysu n ą ł s ię  w tym  program ie jako  
śp iew ak  na plan p ierw szy  wT szeregu  zabaw nych  w y/ 
stępów  na tle  zespołu  g ir lsów . L icznem i braw am i 
zm uszono a r ty stę  do pow tórzenia  piosenki z poprzed­
n iej rew ji: „Tom asz, skąd ty  to m aszU^ P. Lena 
Ż elichow ska bardzo przek onyw ująco  od śp iew a ła  ład ­
ną p iosenkę: „ J a  m uszę kłam stw em  żyć" .

Z pom ięd zy obrazków  ch a ra k tery sty czn y ch  i sk e ­
czów podobał s ię  ogó ln ie  dobrze pom yślan y  „Śm iech  
na sa li" , p rzed staw ia jący  u liczn ych  sprzedaw ców  
w arszaw skich , oraz dow cipn y „1910—1931", w którym  
bardzo zgrab n ie  uchw ycone zosta ły  różn ice dwóch  
b aw iących  s ię  pokoleń .

K onferencierk ę prow adził p. R en tgen , śp iew ając  
albo  rozm aw iając z p. K raszew sk ą. J ego  m iły  spo- 

, sób n aw iązyw an ia  kontaktu  z pub licznością , zasłu ­
g u je  na  pe łn e  uznan ie. G irlsy  ztańczone b y ły  wzo­
rowo i p rzy czy n ia ły  s ię  w a ln ie  do powodzenia rew ji. 
P ubliczność s ta w iła  s ię  liczn ie  i n ie sk ąp iła  obja­
wów  sw ej radości i  zadow olenia . rz.

O TW ARCIE SEZONU LW O W SK IE J OPERY I  
O P E R E T K I wf K rakow ie, n astąp i dziś w sobotę, 18 
bm. „A idą"  V erd i‘ego  w in scen izacji U łuclianow a i 
reż y ser ji dyr. Z. Z aleskiego. Obsadę tego rew e la cy j­
n ego wrznow ien ia  stan ow ią  goszczący  pp.: Zaleski., 
Czarnecki i U żejko, a obok n ich  pp.: W alew ska, No- 
chow iczów na, R om anow ski. Produkcje baletow e uk ła­
du b a letm istrza  S ta tk iew ieza , w jego  oraz prim aba­
le r in y  G rabow skiej w ykonan iu , w otoczen iu ca łego  
zespołu  lw ow sk iego  baletu . D y ry g u je  p. M. Zuna.

J u tro  rozpocznie w ystęp y  operetka, która odtąd  
będzie  w ystęp ow ać naprzem ian z operą L wowski ze­
spół operetkow y przedstaw i s ię  św ietną  i p iękn ie  w y ­
staw ion ą  now ością P. A braham a „W iktorja  i jej hu­
zar" z pp.: N ochow icz Fontanów ną, H erinanow ą, K u­
ligow a kim , G ruszczyńskim , R uszkow skim , Polańskim . 
W p on ied zia łek  20 bm pow raca na scenę opera, dając  
M ussorgsk iego dram at m uzyczny „B orys Godunow".

Z A M K N IĘ CIE  TEA TR U  „A N A N A S" W W A R SZA ­
W IE. W czoraj zam kn ięty  został w W arszaw ie teatr  
„A nanas" za w y sta w ien ie  sketchu o tendencji p o li­
tycznej. D yrek cja  „A nanasa" w niosła  skargę przeciw  
tej decyzji.

„N A PR ZY K ŁA D " TADE U SZ A  P E IP E R A  W D R U ­
G IE J IN STA N C JI SADOW’E J. U ch y len ie  k o n fisk a ­
ty  w yrokiem  trybu nalsk im , o k tórym  sw ego  czasu  
d on osiliśm y, zosta ło  co fn ię te  przez drugą instan cją  
sądową. Spraw ę objął adw okat W oźniakow ski.

Co grafa w *«**rach?
Sobota , 18 lip ca .

W arszaw a. W ielk i: n ieczy n n y . N arodow y: „L azu­
rowe w ybrzeże" , L etni: „H iszp ań sk a  m u ch a" , P o l­
sk i: „L udzie w hotelu " , M ały: ,R o x y ’\  N a w y sp ie  
w Ł azien kach: „K siężok  s ię  ży n i" , N ow ości: „ W ik ­
torja  i je j huzar", Qui pro quo: „O jciec"  z A d ­
w entow iczem  w roli g łó w n e j, M orskie Oko: „ A ie  
hum orek jest" , A nanas prem jera: „ W y śc ig  m in i­
strów ", D o lin a  S zw ajcarsk a: K on cert o r k ie stry  F i l ­
h arm on ii.

K raków . O pera lwowska*. „A ida"  (w y stęp  pp. Z a­
le sk ieg o , C zarn eck iego i IJżejki). B a g a te la : W eso ły  
W ieczór „ P ien ią d ze  d la  w szy stk ich " .

L w ów . W ie lk i: P rzed osta tn ie  p rzed sta w ien ie  Qui 
pro quo rew ja: „D o w idzen ia"  z Zulą P ogorze lsk ą .

P ozn ań . W ie lk i: O statn ie  p ożegnalne p rzed sta w ie ­
n ie  ca łeg o  zespołu  „H alk a" , P o lsk i: „H iszp ań sk a  
m ucha", N ow y: „S p ok ojn y  kom isarjat" .

B ydgoszcz. M iejsk i: „ K r y s ia  leśniczanka*'.
T oruń. M iejsk i: W ieczór w eso łej Muzy.
W iln o . L u tn ia : „ P a n T ‘, L etn i: „W eso ła  spółka".
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W  pierwszych 10-ciu latach
w inna każda małka dziecko swe myć 
i kąpać  tylko za użyciem czystego 

łag o d n eg o

NIVEAMYDŁA 
DLA DZIECI
D ziecko będzie  jej za to wdzięczne, 
gdyż zaoszczędzi sobie w przyszłości 
wiele k łopo 'ów  o zachowanie dobrej 
cery. M ydło  N ivea je s t wyrabiane 
w edług przepisów  lekarskich specjalnie 

d<a wrażliwej skóry dziecka.

Cena: Zł. t.50

Tak oto musicie kąpać się  W  słońcu i  powietrzu!
s  : .« T i

N I Y E AK R E M E M  
O L E 3 K I E M

. “S E
skórę. Oba Srodlci zmniejszaj, niebezpieczeństwo zapaleń,a doneczn.go skóry,
oba daj, ciału cudowny koloryt bronzowy — nawet przy za mu y •
Krem Nivea działa pozatem w dni upalne przyjemnie i ochładza], ., I
Nivea zaś cbroni podczas niesprzyjaj,cej pogody przed zby si nem L
niem, co łatwo powodować może przeziębienie —  wobec czego ana jes P 
ność kapania się w powietrzu, świetle i wodzie też w chłodne i ponure n 

Krem Nivea: Zł. o.40 do 2.60 / Olejek Nivea: Zt. 2.00 i 3.50 
 ____Wyrób krajowy firmy PEBECO, 8p. Akc. w Poznaniu____ ____

4042k

3R hroniki ia lcbn ef.
( S a )  Ś . P . DR P IO T R  K O SM A N , a d w o k a t , em . 

r a d ca  są d o w y , zm a r ł w  D ę b ic y  w  67 rok u  ży c ia
W WARSZAWIE ZMARŁ WETERAN Z R. 

1863. Szczupła g a rs tk a  ży jący ch  jeszcze w W ar­
szaw ie w eteranów  z r. 1863, zm alała  znów  o jed ­
nego, 88-letn iego  J a n a  T om aszew skiego , k tó ry  
nocy  w czorajszej zm arł w  sw em  m ieszkaniu  
p rz y  ul. M arszałkow sk ie j 14. W ezw any lekarz  
P ogotow ia stw ierdził zgon z n ieu sta lo n ej n a  
raz ie  p rzyczyny .

K w rjtetT  u p o rfcw y .

Hfioślsrki polskie wyjeżdżają do Anglji
P o b y t w iośla rek  an g ie lsk ich  z k lu b u  „Ace La- 

tlies Rowing Club“ z L o n d y n u  p rzed  dw om a la ­
ty  w W arszaw ie, pozo sta je  jeszcze żyw o w  p a ­
m ięci w iośla rzy  polskich . Z w ycięstw o W arsza­
w ianek było w tedy głośne z ro zm aity ch  pow o­
dów, p rzyczem  po jaw iły  się tak ż e  g łosy , że ow a 
o sad a  s ta r tu ją c a  w W arszaw ie, w cale  nie była 
re p re z en tac ją  A nglji. R zeczy  te  by ły  szeroko  w y­
ja śn ia n e  ob u stro n n ie , g dyż  część publiczności 
nie chciała poprostu w ierzyć, aby Polki m ogły 
zw yciężyć  A ngielki.

T y m czasem  sp ra w a  n ie  p rzed staw ia  się ta k  
■wątpliwie. T rze b a  pam ię tać , że podczas gdy 
w ioślarstw o m ęskie sportow e w  A nglji liczy so­
bie z górą sto lat (p ierw szy  bieg  w L o n d y n ie  w 
połow ie  X V III w., t. zw. D o d g e f R aces), to  w io­
ślarstw o kobiece w yp łynęło  dopiero w w iększej 
sile  w kilka lat po wojnie, a  dop iero  przed paru 
la ty  zaczęto organizow ać regaty  kobiece, d o ­
ty ch c za s  bow iem  p rzew ażało  zdan ie  fachow ców , 
że  W yścigi w io śla rsk ie  w p ły w a ją  szkodliw ie  n a  
u s tró j  k o b iety . O graniczano się  więc do konkur­
só w  pięknej jazdy.

Obecnie jed n a k  zwyciężyła idea wyścigu i n a ­
sze  w io śla rk i bezpośredn io  po biegu czwórek pań 
o mistrzostwo Polski w Bydgoszczy, wyjadą do 
Anglji, g dzie  będą  s ta r to w ać  1 sierpnia w Lon­
dynie, a 3 sierpnia w Grenwich. Szanse naszych 
wioślarek są znaczne, trz e b a  bowiem  w iedzieć, 
żę  klasa wioślarek angielskich nie jest zbyt wy­
soka.

O sta tn io  n a  re g a tac h  p a ry sk ich  najlepsza  
ósem ka angielska z „Alpha Ladies Row ing Club“ 
przegrała łatw o z „Fem ina“ Club‘em: t r z y  ski- 
fis tk i an g ie lsk ie  zo sta ły  p okonane  p rzez dw ie 
F ran cu zk i, Leffort i Sadous. W tak im  stan ie  
rzeczy  należy liczyć się  ze zw ycięstw em  Polek, 
k tó re  będzie m iało w ielkie znaczenie propagan­
dowe.

S k ład  naszej re p rezen tac ji z Warszawskiego 
Klubu Wioślarek p rzed staw ia  s ię  następująco: 
jedynka: p. Janina Grabicka, czw órka: Kcjne- 
kiewiczówna, Gaszczyńska, Chabalewska, Sztau- 
sówna i Dzięgielewska.

Amatorstwo w niemieckim footbalin.
P rz e d  n iedaw nym  czasem  o d b y w ał się  w  Mo- 

iiaeh ju m  c iek aw y  proces ó sprzeniew ierzenie pie­
n iędzy k lubow ych przez funkcjonarjusza zarzą­
du. P rzed  sądem  s ta n ą ł członek zarządu i k ie­
rownik grupy m łodzieży klubu „W acker“, o sk a r­
żo n y  o sp rzen iew ierzen ie  i fa łszerstw o.

O kazało  się  bowiem  p rzy  p rzeg ląd z ie  k s ią g  
p ro w ad zo n y ch  przez  osk arżo n eg o , że w czasie  
1928 29 zginęło z kasy klubowej 17.000 marek, 
na k tó re  b y ły  ty lk o  w ątp liw ego  pochodzenia  
k w itk i, lub też  p o p ro stu  porob iono  pom yłki 
w  d o d aw an iu , dzięk i czem u ty s iąc e  m arek  *po- 
g in ę ły .

O sk arżo n y  przyznał się  otw arcie do w iny, m ó­
w iąc. że fa łsze rs tw a  te  są  jeg o  dzeiłem , robił on 
je  jednak nie dla sw ej korzyści, lecz, aby hono- 
rarja płacone „amatorom" sw ego  klubu, nie do­
sz ły  do w iadom ości ogółu . W  p o siad an iu  sądu  
z n a laz ły  się ta k ż e  k w ity  ty ch  „am ato rów '" z o- 
ryg iria fnem i podpisam i.

Sąd  w uw zględn ien iu  ty ch  okoliczności, uznał, 
że  o sk a rżo n y  fa łsze rs tw a  te  popełn ił, n ie  d la  
w łasn y ch  k o rzy śc i i sk azał go na dwa m iesiące  
w ięzien ia z zaw ieszeniem .

P ro ces ten  rzu ca  ciekawe światło na amator­
ski sport niemiecki, k tó ry  o k azu je  się  lep ie j po­
p ła tn y m  niż n ie jeden  zaw odow y.

Następca Nurmiego.
N ajlepszym  biegaczem  na  d łu g ie  d y s ta n se  oka- 

ohe(T “ ' F in tan d czy k  L eh tin en . O sta tn io
w ciasITą-ąiTo1' W CMSie 8:34’7’ a 5-000 m>
go klasie. ’ C zasy te  dobitn ie  m ówią o je- 

bęh tinen  liczy obecnie la t  26 i zaczai s tn rtn

p o w iad ają  mu d y stan se  długie i zaczął się tU  1  
nich specjalizow ać i pod koniec 1930 r. o siągnął 
już na 5.000 m. 14:49,8. O sta tn ie j zim y Lehtfnen 
zap raw ia ł się w łyżw iarstw ie , nie zapom inając o 
g im n asty ce . W  tren in g u  o siąg n ął n iedaw no na 
1.500 m. czas 3:52. Nic też  dziw nego, że Nurmi 
w' rozm ow ie ze znanym  rek o rd z istą  francusk im  
Ladumeguen rad z ił mu, aby  n a  w y p ad ek  w y ja ­
zdu do F in lan d ji ograniczył się  do d y stansów  
krótszych, g d y ż  n a  d y s ta n sa ch  od 3.000 m. w gó ­
rę nie pokona LehUnena,

Z raidu samochodowego artystów „Qui pro Quo*

Onegdaj zakończył sią n iezw yk ły  raid sam ochodow y a rty stek  i artystów  teatru  „Qui pro Quo‘‘, 
W któ rym  trasa była podzielona na 2 etapy, t. j. L wóib— S try j— Drohobycz— Triiskaw iec,oraz  
Truskawięc— D rohobycz— S try j—Lw ów, razem długości 256 kim . S tart i m eta na pi. M arjaękim  
we Lwowie. Z okazji tych  oryginalnych zawodów dajemy powyższe zdjęcie, przedstaw iające  
grupę uczestn ików  i jeden z wozów, biorących udział w te j im prezie. Stoi p ierw szy od lew ej 

p. Dymsza, zaś siedzą: pp. D ym szyna i Minouńcz.

Biecz dniu h Ii m i  M i i  MneUdi
Przed spotkaniem Warszawa-Slesk.

P o  wielu la tach  is tn ien ia  poszczegó lnych  o k rę ­
gów  p ły w ack ich , będziem y św iad k am i pierwsze­
go niezw ykle  em ocjonu jącego  spotkania repre­
zentacji G. Śląska i Warszawy w  dn iach  18 i 19 
bm. w W arszaw ie. O bydw a o k ręg i stanowią 
obecnie czołową klasę pływactwa polskiego, to  
też w y n ik  n a jb liższego  sp o tk a n ia  s to i pod  wiel­
kim  zn ak iem  zap y tan ia .

Warszawa d y sp o n u je  wprawdzie ekstraklasą 
P olsk i w  osobach  Bocheńskiego, Kratochwili, 
Szrajbmanów i Matysiaka <— w su k u rs  za to  Ślą­
skowi sp ieszą tak ie  „ k an o n y " , ja k  Jarkuliszów- 
na, Klaputek, Karliczek, Klausówna i M3rz, bę­
dziem y zatem  św iadkam i niezw y k le  zac ię te j w a l ­
ki o k ażd y  p u n k t, o k ażd y  u łam ek  sekundy. 
Przypuszcza ln ie  supremacja* Warszawy zaznacz*y

K u r i e r  g o s p o d a r c z y *

się w konkurencjach męskich z a  w y ją tk ie m  10 0  
g rzb ie tow ym  i w ater-p o le , n a to m ia s t skoki za­
równo pań jak i panów o raz  b ieg i p a ń  p rz y n io ­
są  przewagę Śląskowi.

R o zeg ran e  będ ą  następujące konkurencje: 
10 0  m. dow1., 10 0  g rzb ie to w y m , 20 0  m. k la sy c z ­
nym , 400 m. dow olnym , s z ta fe ta  3 X 1 0 0  s ty lem  
zm iennym , sk o k i w ieżow e i z tram p o lin y  —  d la  
p a ń  i pan ó w , 4 X 1 0 0  dow o ln y m  d la  p a ń  o ra z  
sz ta fe ta  4 X  200 s ty lem  dow olnym  i w ater-p o lo  
d la  panów . P u n k ta c ja , j a k  w  p ły w a ck ich  s p o tk a ­
n iach  m ięd zy n aro d o w y ch  5, 3, 1, 0, s z ta fe ty  6 i 0, 
w 'atęr-polo 6 i 0. Każdy okręg zg łasza  po dwóch 
zawodników do k a żd e j k o n k u re n c ji, po jed n e j 
sz ta fec ie  i jed n e j d ru ż y n ie  w ater-po lo .

Akcfa kredytowa dla rolnictwa.
Jak się dowiadujemy, kredyty pod rejestrowy 

zastaw zboża, będą uruchomione już od dnia 
25 bm., tj. mniej więcej z Chwilą lozpocźęria 
omłotów.

Na wypadek, gdyby sumy uzyskane z pożycz­
ki francuskiej były niewystarczające dla zaspo­
kojenia całego zapotrzebowania kredy1 u rejestro­
wego, będzie możlłweni uzyskanie ua ten ceł 
dalszych środków.

Rozprowadzeniem kredytów rejestrowych zaj­
mą się następujące banki: Bank Gospodarstwa 
Krajowego. Bank Rolny, Bank Kwilecki, Potocki 
i Ska w Poznaniu. Bank Poznańskiego Ziem- 
stwa Kredytowego, Bank Związku Spółek Zarob­
kowych, Centrala Rolników w Poznaniu, Polski 
Bank Komunalny, Pomorski Bank Rolniczy w 
Toruniu, Poznański Bank Ziemian, Wileński Pry­
watny Bank Handlowy, Zjednoczony bailk Zie­

miański, tudzież Akcyjny Bank Hipoteczny v’e 
Lwowie.

Obok kredytów rejestrowych pod zastaw zlic­
za uruchomione będą z b. r. kredyty dla spół­
dzielni rolniczo-handlowych na cele' zaliczkowego 
zakupu zboża. J a k  wiadomo, gospodarstwa 
włościańskie nie korzystają z kredytu rejestro­
wego pod zastaw zboża, lecz mają możność 
otrzymania zaliczek n a  podstawie umów sprze­
daży, zawartych przez włościan ze spółdzielnia­
mi rolniczo-handlowemi i to w wysokości ok. 
50 procent przewidywanej ceny.

W O statn im  roku kredyty te wynosiły 8 mi- 
Ijonów zł. I były udzielane przez Bank Polski. 
Obecnie czynione s ą  starania o przyznanie Cen­
tralnej Kasie Spółek Rolniczych znacznie wtęk- 
szych kredytów.

Ameryka żąda spłaty kredytów sowieckich.
R ząd  sow ieck i po stan o w ił rozpocząć wysyłkę 

złota do Stanów Zjednoczonych. P ie rw szy  tr a n s ­
p o rt wagi 1200 kg. zo sta ł wysłany przez p o rty  
n iem ieck ie  do N ow ego Jo rk u . Z ło to  to  m a być 
zdeponow ane w b an k ach  a m e ry k ań sk ich , dla za­
bezpieczenia kredytów, jak ie  S o w ie ty  uzyskały 
na  zak u p n o  m aszyn  w S ta n ac h  Z jednoczonych .

Decyzja rządu sowieckiego została powzięta 
pod naciskiem Stanów Zjednoczonych, które nie 
tylko, że wstrzymały całkowicie udzielanie So 
włętom dalszych kredytów (o czem już donosi­
liśmy), lecz także żądają specjalnych zabezpie­
czeń na kredyty udzielone poprzednio.

wewnętrzne zadłużenie Polski
K om isja  k o n tro li d łu g ó w  p a ń s tw a  zes taw iła  

następ u jący  wykaz wewnętrznych długów paii- 
n? P?lskieS° na dzień 1 lipca 1931 r. 
u iu g ! oprocentowane: pozostałości z poży czek  

f 488fiinWy»Ch *918~192° r- 3.562.574.558 mk. p. 
U e te ło śr i  ;  zł\ w g- l’a r -v te tu  2 19 2 4  r "  po-

pożyczka budowlana 50.OBO.OOQ zł. w zł. wg.

p a ry te tu  now ego z 1927 r., 4 proc. p o ży czk a  in ­
w e sty c y jn a  z 1928 r. 35.396.900 zł. w  zł. wg. p a ­
ry te tu  now ego z 1927 r.. 5 proc. po ży czk a  kon- 
w ersy.jna z 1924 r. 211.624.994 zł., 5 proc. P a ń ­
stw ow a re p tą  z iem ska  19.989.800 zł., 5 p roc. k o ­
lejow a po ży czk a  k ó ń w e rsy jn a  19.145.61.75 zł., 10 
proc. po ży czk a  k o le jo w a  21.925.040’ fr. zł., 5 
proc. prem  jo w a po ży czk a  d o laro w a  1924 r. se rji 
t-szej 5.685 do larów . 5 proc. p rem iow a p o życzka  
d o larow a 1926 r. se rji I l-g ie j 68.180 doi., 4 proc. 
prem jow a p o ży czk a  d o laro w a  1931 r. se rji Fll-ej 
6.860.765 do larów .

Długi gotówkowe: ra c h u n e k  „b ezp ro cen to w y

k re d y t sk a rb u  p a ń s tw a  w B a n k u  P o lsk im  (wy­
sokość 50.000.000 zł.) 20.000.000 d o i  

Długi w obligacjach: zad łu żen ie  sk a rb u  p a ń ­
stw a w  B a n k u  G o sp o d ars tw a  K ra jo w eg o  w obli­
gacjach  k o m u n aln y ch  teg o ż  b a n k u : 8  p roc . na  
podstaw ie ro z p o rz ą d ze n ia  P re z y d e n ta  R zeczy ­
pospolitej z dn. 20. 12. 1924 r. 20.624.387.14 zł. 
w zł. daw . p. 7  p roc. n a  p o d staw ie  ro z p o rz ą d ze ­
nia P rezy d en ta  R zeczy p o sp o lite j z d n ia  4 m arc a  
1927 ro k u  99.024.193,14 zł. w  zł. now y  p a ry te t.

Polski węgiel zdobył rynek grecki.
Onegdaj opuścił port gdyński statek grecki 

„Mapiorka a Ospior" z ładunkiem 9.000 tonn wę­gla.

Gdyni do $ 2 $ ?  Większy tran8P0rt węgla Z

Ożywienie eksportu białostockiego 
nrzez Gdynie.
kihlostockim nastąpiło ostatnio 

, y , . , ‘ ?a.n ^ tru d n ie n ia  p rzędzaln i b iało -
sto ck ich  wzrós! z 12 proc na 40 n rn c  P r 7 pm v sł
kiifp08̂ ^  koldUietgLÓWnie na ek sp o rt i p ro d u - 

Thv? y ' 0̂Ce oraz konfekcję, k tó ra  
z n a jd u je  zbyt na rynkach zamorskich za p o śre  ■ 
dm etw em  zagran icznych  domów ek sp ortow ych .

J a k  się dowiadujemy, na przestrzeni Białystok- 
Gdynia zostały uruchomione obecnie specjalny 
pospieszne pociąg, towarowe, które całą tę tra - 
sę przebywają w ciągu 36 godzin 

Jest to udogodnienie bardzo poważne, pozwa­
lające przemysłowi włókienniczemu okr. biało­
stockiego na korzystanie w całei pełni i n h .i 
portów polskich Gdyni i Gdańska.

Ceny wódki o mocy 35°.
Minister skarbu ogłosił w Dzienniku Ustaw 

(Nr 61) z dnia 15 lipca 1931 r. (rozporządzenie 
z dnia 22 czerwca 1931 r„ ustanawiające deta­
liczną cenę sprzedażną czystej wódki monopolo­
wej o mocy 35°, łącznie z butelką w  następującej 
w ysokość}:

wódka zwykła 1 litr — 4.80 zł.,
„ 0.5 „ -  2.50 „

„ „ 0.25 „ — 1.30 „
„ „ 0.1 „ 0.55 „

Rozporządzenie to wchodzi w życie z dniem 
ogłoszenia.

Chechosłowacja podwyższyła cło r 
na trzodę.

Od 9 lipca dopłaty do ceł w Czechosłowacji
u sta lo n o  w  n a s tę p u ją c e j w ysokości (w k. cz. za 
100 kg .): d la  pszenicy 25 (bez zm iany), dla zyta 
zniżono z 30 no 19, dla jęczmienia podwyższono 
z 19 do  23, dla mąki zniżono z 51 do 41. Dla 
owsa d o p ła ta  zo sta ła  skasowana. Dla świń od 
i0 lipca  u s ta lo n o  d o p ła tę  337 zamiast dotychcza­
sow ej 328.

Zwyżka dyskonta w Jugosławii.
'Jak donoszą z Belgradu, Jugosłowiański Bank 

Emisyjny podniósł swą stopę dyskontową z
5 i pół na 6 i pół proc. Zwyżka powyższa nastą- 
poła w związku z pewnemi trudnościami, jakie 
dały się odczuć na rynku jugosłowiańskim, na 
sk u te k  wypadków w Niemczech.

GIEŁDA KRAKOWSKA’
P łacon o  za d o lara  go tó w k o w eg o  9.13—9.29. Czekt

bankow o 8.91—8.9814.
W a lu ty  i  d ew izy  o fic ja ln ie  bez obrotów .
Z eb ran ie  g ie łd o w e  p rzesz ło  pod zn a k iem  o g ó ln ej  

n iec h ę c i do p raoy. R uch p an ow ał o sp a ty . W ięk szość  
pap ierów  w  zupełnem  zan ied b an iu . D o tr a n z a k c ji pa­
p ieram i o f ic ja ln ie  n otow an em i n ie  doszło .

N a p o g ie łd z in  s y tu a c ja  podobna. P o szu k iw a n a  je d y ­
n ie  5% Poż. k o u w ersy jn a  przy  brak u  tow aru .

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A  
W arszaw a. (P A T ) W a lu ty : D o la r  9.19—9.12—9.98. 
D ew izy : B e lg ja  12t.72-125.03-124.41. H o la n d ia  359.95- 

360.85—359.05, L ondyn  43.33—43.44—43.22, N . Jork  8.925— 
8.945—8.905, te leg r . 8 .929- 8.949—8.909, P a r y ż  35 07—35.16— 
34.98, P ra g a  26.45—26.51—26.39, S z w a jc a r ja  173.50—
173.93—173.07, W ied eń  125.49—125.80—125.18, W iochy  
46.70-46.82-46.58.

A k cje : B ank P o lsk i 116—117, C zęstoc ice  32.50, L ilpop  
16.25, M odrzejów  6, O strow iec  s e r ja  B 33, S tarach o­
w ice  9.25.

P o ż y cz k i: 3% b u d o w la n a  37.75, 4% in w e s ty c y in a  83— 
82.75—83, 7% s ta b iliz a c y jn a  76, 10% k o le jo w a  104, l is ty  
zast. B anku G osp. K ra j. 8% 94, 7% 83.25.

G IE Ł D A  W I E D E Ń S K A  
W iedóń. (P A T ) D ew izy : W arszaw a 79.44—79.72. 
P a p fry  p o lsk ie : Z ie len iew sk i 11, G alic ja  17.30, Gór­

n iczo -h u tn icze  491, G alio. M ontan w erke 2.75.

GIEŁDA ZGRYtHSKA 
Z urych . (PA T) P a r y ż  20.19. L ondrn  24 98. N. Jork  

5.14.75. B e lg ja  71.67*4 W io ch y  26.87, H iszpanja 48, H o­
la n d ią  207.60, W iedeń  72.30, Sztokholm  137.65, Oslo
137.55, K o p en h agą  137.50, Sofja  3.73. Praga 15.25, W ar­
szaw a 57.70, B u d ap eszt 90.02*2, B iałogród 9.09*2, A te n y  
6.66, K o n stan tyn op o l 2.44, B ukareszt 3.06, H e ls in g fo ra  
12.91.

Z IE M IO P Ł O D Y  
W arszaw a, 17 tip ca . G iełda zbożowa: Z yto s ta r e

25.25-25.75, now e 23—23.50. reszta bez zm ian y . T en ­
dencja  spokojn a, obroty m ale.

G dańsk , 17 lip ca . G iełda zbożowa: P szen ica  128 f. 
16.50—16.75, 124 f. 16.75, żyto  16—17, jęczm ień  o z im y  
13—13.25, ow ies  18.50—19, otręby ży tn ie  10, pszen ne
10.50. G iełda  zbożowa gdań ska zn am ion u je  o b ecn ie  
brak obrotów .
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N a d z ó r  p a ń s t w o w y
nad życiem  gospodarczem  Niem iec?

Rząd Rzeszy rozważa kandydaturę na „gospodarczego kom!sarza państwa11
(Telefonem od naszcza korespondenta)

Berlin, 16 lipca.. (HI) W łonie gabinetu Rze­
szy toczą się w tej chwili obrady nad planem 
powołania do życia państwowej kontroli najwa­
żniejszej gałęzi życia gospodarczego.

W pierwszej linji planowane jest oddanie pod 
kontrolę państwową wielkich banków niemie­
ckich, do czego rząd niemiecki czuje się upowa­
żniony tem bardziej, że po przyjęciu gwarancyj 
dla Danatbanku. chroni w tej chwili również 
inne banki od ogłoszenia ich niewypłacalności 
przez odpowiednie rozporządzenia, regulujące 
ruch płatniczy.

Niezależnie od kontroli banków ma zostać 
wprowadzona także kontrola najważniejszych

przedsiębiorstw przemysłowych.
Przeciw tym planom, niektóre wpływowe go­

spodarcze stery niemieckie bardzo ostro prote 
stują. Mimo to jest rozważana w tej chwili kan­
dydatura na stanowisko gospodarczego komisa­
rza państwa, który miałby prawo kontrolowania 
wszystkich gałęzi życia gospodarczego.

Drugi komisarz rządowy Danat-Banku.
Berlin, 16 lipca (PAT). Na stanowisko drugiego 

męża zaufania rządu Rzeszy w Danat-Banku, mia­
nowany został dyrektor Banku Rzeszy w Ham­
burgu, Schippel.

Collins fi Brflnlng fiadq do Pargła
Berlin, 16 lipca (HI). Oczekiwane przez niemiec­

kie koła rządowe z wielkiem zdenerwowaniem 
zaproszenie do Paryża przybyło nareszcie o godz. 
7 wieczorem za pośrednictwem ambasady nie­
mieckiej w Paryżu.

Na tej podstawie kanclerz Bruening i minister 
Curtius wyjeżdżają w piątek wieczorem do Pary­
ża, dokąd przybędą w sobotę w południe. Mini­
strowie niemieccy zabawią w Paryżu przez sobo­
tę i niedzielę, konferując zarówno z min. francu­
skimi, jak i Hendersonem i Stimsonem. W ponie­
działek rano wszyscy odjadą od Londynu.

Niezrozumiały napozOr oodział konferencji na 
dwie stolice (między Paryż i Londyn) tłumaczy 
się t. zw. względami prestiżowemi, ponieważ ani 
rząd francuski nie chciał zrezygnować z satysfak­
cji przyjazdu Niemców po pomoc do Paryża, ani 
też rząd angielski nie chciał ustąpić z pierwszeń­
stwa jako inicjator konferencji ministerjalnej w 
Londynie.

Niezależnie od konferencji ministrów w Lon­
dynie będą się toczyć obrady rzeczoznawców, 
związane z wykonaniem moratorjum reparacyj- 
negó,

P u n k t  c i ę ż k o ś c i  s y t u a c j i  
Niemiec p r z e n o s i  s i ę z a t em z 
dn i em s o b o t n i m  do P a r y ż a  i 
przenosi  się na p l a t f o r mę  po l i ­
t y c zną .

Równocześnie nadchodzi tu wiadomość, iż na 
interpelacje w Izbie grniu odpowiedział Mae Do­
nald, że rewizyta angielska w Berlinie została 
przesunięta z powodów logicznych.

Mimo tego oświadczenia, w berlińskich kołach 
ubolewają, iż nie doszło do wizyty, zapowiadanej 
już od dawna. Ubolewanie to jest tem bardziej 
zrozumiale, iż ministrowie niemieccy ząmiast 
przyjmować gości angielskich, wyjeżdżają obec­
nie do Paryża i Londynu w charakterze peten­
tów.

Zaproszenie Belgii 8 Joponf.fi
Berlin, 16 lipca. (HI) Rząd Wielkiej Brytanji 

zaprosił do udziału w konferencji londyńskiej 
także rządy Belgji i Japonji.

Tem samem ilość biorących udział w konfe­
rencji państw wzrasta do siedmiu.

Francja żąda kontroli finansowe] Niemiec
p r z e z  L I g e  N a r o d ó w .

Francja, 16 lipca. (Bz). Należy stwierdzić, że 
we Francji panuje chęć dojścia d« konkretnego 
rezultatu również z Niemcami pód’ warunkiem

k o n t r o l i  f i n a n s o w e j  N i e m i e c  
w ten czy  i n n y  s po s ób  za p o- 
ś r e d n i c t w e m L i g i Na r  o d ó w,

Francuska Rada ministrów
ustala program rokowań z Niemcami
Paryż, 16 lipca. (B) Według urzędowego do­

niesienia o przedpołudniowych rozmowach mię 
dzy ministrami Francji, Ameryki i Angiji, mini­
strowie zajmowali się sytuacją, wylworzoną przez 
zaostrzenie się kryzysu niemieckiego i zastana 
Wiali się nad środkami dla jego usunięcia.

Paryż, 16 lipca. (B) Nadzwyczaj szybki roz 
wój wypadków doprowadzi! do tego, że francu­
ska Rada ministrów zebrała się we czwartek 
już o godzinie 17 pod przewodnictwem prezyden­
ta republiki Doumera, by omówić program, wy­
pracowany w przedpołudniowych rokowaniach z 
Hendersonem i Stimsonem.

Druga konferencja w prezydjum Rady mini­
strów odbędzie się w piątek przed południem 
Podczas gdy ze strony rządu nie wydano jeszcze 
żadnego oświadczenia, w kołach politycznych 
przyjmuje się, te BrUning i Curtius już w piątek 
popołudniu wezmą udział w paryskich rokowa­
niach.

Opinia Stanów Ziedn.
Nowy Jork, 16 lipca. (PAT) Decyzja rządu bry­

tyjskiego zwołania konferencji ministrów euro 
pejskich, została w tutejszych kołach życzliwie 
przyjęta. . . . .

Jak słychać, Stany Zjednoczone na konferencji 
te j  n ie  b ę d ą  r e p r e z e n to w a n e ,  delegują natomiast 
swego obserwatora, którym będzie prawdopodob­
n ie  S t im s o n .

Prezydent Hoover jest zdania, że  p o p r a w a  s t o ­
sunków f r a n c u s k o -n ie m ie c k ie l i  jest kluczem do 
odbudowy gospodarczej i rozbrojenia Europy.

W a s z y n g to n , 16 lipca. (PAT) Podsekretarz sta­
n u  Castle oświadczył, że S t. Z je d n o c z o n e  n ie  
c h cą  m ie s z a ć  s ię  d o  g w a r a n c y j  p o l i ty c z n y c h ,  
związanych z  udzieleniem pomocy gospodarczej 
Niemcom, a Federal Reserye Bank n ie  r o z w a ż a ł  
w c a le  s p r a w y  u d z ie le n ia  s a m o d z ie ln ie  k r e d y tó w  
d la  N ie m ie c , a ty lk o  łą c z n ie  z w s z y s tk ie m i eu  
r o p e js k ie m i b a n k a m i c e n tr a ln c m i,  w  te j  lic z n ie  
z  B a n k ie m  F r a n c u s k im .

Castle dodał, ż e  p o tr z e b n e m  je s t  pokazm' 
światu, .te N ie m c y  c z y n ią  w s z y s tk o  m o ż liw e ,  
a żeb y  z a p r o w a d z ić  u s ie b ie  p o r z ą d e k , z a n im  a io  
żn a  p r z y s tą p ić  d o  zrealizowania planu p r z y jś c ia  
im  z p o m o c ą .  Wreszcie podsekretarz stanu za 
znaczył że  rząd francuski również oświadczył, 
iż nie żąda bezpośrednich ustępstw politycznych 
od Niemiec w związku z zamierzoną pomocą li- 
nansową.

Prasa francuska © bonfcrencii
P arv ż  16 liDca (S). Niespodziewana propozy­

cja rządu angielskiego pod adresem Niemiec o 
wzięcie udziału w specjalnej konferencji p(h‘ m 
strów w Londynie odbiła się szerokim echem
w prasie francuskiej. .  .-.u

Podczas gdy oficjalne pisma francuskie jak
„Petit Parisien“ 1 „Malin" witają a z a d o w o lę *

niem zapowiedzianą konferencję angielsko-ame* 
rykańsko-francusko-niemiecką, to pisma nacjo­
nalistyczne, jak „Echo de Paris" odrzucają pró­
bę pośrednictwa Angiji, jakoteż pomysł zwoła 
nia konferencji w Londynie i domagają się bez 
pośredniej wymiany zdań między Paryżem i Ber­
linem.

Herriot proponuje w „Ere Nouyelle" aby 
Niemcy zgodziły się na zawarcie specjalnego 
francusko nemieickiego rozejmu W sprawie zbro­
jeń.

S k ł a d  dEelesgacifi
na konferencję londyńską.
Londyn, 16 lipca. (PAT)- Według uzyskanych 

dziś popołudniu oficjalnych informacyj, konfe­
rencja londyńska dojdzie w poniedziałek defini­
tywnie do skutku.

Skład jej przedstawia się: przewodniczący Mac 
Donald; Wielką Brytanję reprezentują: Hender­
son i Snowden, Francję: Laval i Briand, Beigję: 
Henkin i Hymans, Niemcy: Bruening i Curtius, 
Włochy: Grandi, Japonję: Mautsudaira, Amery­
kę: Stimson oraz ambasador amerykański w Bruk­
seli Gibson.

Już z samego składu konferencji wynika, że 
będzie ona posiadała charakter wybitnie polity­
czny, aczkolwiek jej podłoże jest finansowe.

Min. skarbu Rzeszy uspokaja.
Berlin, 16 lipca. (B) Minister skarbu Rzeszy 

przemawia! we środę późno wieczór w berliń- 
skiem radjo o obecnej sytuacji gospodarczej Nie­
miec.

Dietrich wskazał na to, że wskutek planu Hoo- 
vera skarbowi Rzeszy pozostało do dyspozycji 
ponad 300 miljonów dolarów. Obecny kryzys po­
chodzi więc nie z publicznego, lecz z prywatne­
go (?) gospodarstwa. Kryzys powstał przez za­
łamanie się austrjackiej Kreditanstalt(?) i wsku­
tek cofnięcia krótkoterminowych kredytów.

Z 7—8 miljardów międzynarodowych krótko­
terminowych dtugów niemieckie gospodarstwo 
musiało zwrócić 3—4 miljardy. Minister skarbu 
oświadczył, że przypadająca wypłata pensyj na­
stąpi bez trudności i polemizował z nazywaniem 
tego, co dzieje się w Niemczech, inflacją.

Niechronlona rata roczna
wróciła do kieszeni rządu.
Berlin, 16 lipca. (PAT)- Wpłacona przez Niem­

cy 18 b. m. do Banku Wypłat Międzynarodowych 
niechroniona rata roczna, którą Bank ten pozo­
stawił do dyspozycji niemieckiego towarzystwa 
kolei Rzeszy, obecnie została przez towarzystwo 
kolei Rzeszy znowu przekazana rządowi niemiec­
kiemu.

Bruksela nie notuje marki.
Bruksela, 16 lipca. (PAT). Giełda brukselska 

przestała notować markę niemiecką i nie zawie­
ra żadnych tranzakcyj na marki niemieckie.

Liczni turyści w Belgji znaleźli się w niemoż­
ności uiszczania rachunków w walucie niemiec­
kiej i zmuszeni są do natychmiastowego opu­
szczenia kraju. W dniu wczorajszym na jednej 
tylko stacji kolejowej w Blankenberg sprzedano 
500 biletów do stacji Akwizgran.

Ostre środki przeciw spekulacji 
walutowej.

Berlin, 16 lipca. (III). Prezydjum policji ogła­
sza ostre przepisy wykonawcze do wczorajszych 
rozporządzeń rządowych o ograniczeniu ruchu 
dewizowego. Przepisy policyjne powołują do ży­
cia specjalny decernat dla walki ze spekulacją 
walutową i przewidują ściganie czynów kary­
godnych, wymienionych w rozporządzeniach rzą­
dowych. Cudzoziemcy, którzy przekroczą rozpo­
rządzenie walutowe, zostaną natychmiast po od­
byciu kary aresztu wysiedleni z granic Niemiec.

Komuniści wyzyskują rozpacz
właścicieli książecze k oszczędnościow ych.

Berlin, 16 lipca. (HI.) W oczekiwaniu 
otwarcia okienek bankowych gromadziły się 
dziś w Berlinie od wczesnego ranka przed ka­
sami oszczędności olbrzymie tłumy publiczności, 
chcąc podejmować swoje konta. Przed gmacha­
mi banków natłok publiczności był nieco mniej­
szy. Jak się okazuje, główny kontyngent ma­
łych oszczędności znajduje się w kasach oszczę­
dności.

Silne oddziały policyjne ustawione zostały 
przy wejściach, poczem publiczności zakomuni­
kowano, te na podstawie dekretu prez. Hinden­
burga wypłacana będzie gotówko tylko w ogra­
niczonych wypadkach. Publiczność przyjęła to 
ogłoszenie wrogiem! okrzykami pod adresem rzą­
du. okrzykami rozpaczy, złorzeczeniami i rozejść 
się nie chciała. Wobec tego policja dopuszcza­
ła do gmachów bankowych tylko po kilkana­

ście osób.
Każdemu z petentów urzędnicy bankowi mu­

sieli długo tłumaczyć, że nie może on mieć pre- 
teusyj do wypłaty, czego oczywiście ludzie ci 
zrozumieć nie chcieli. Niektórzy pokazywali 
przedwojenne książeczki oszczędnościowe, któ­
rych wkłady wskutek inflacji stopniały do ze­
ra.

Największy natłok panował przed budynkiem 
Głównej Kasy Oszczędności na Miihiendamm, 
gdzie policja musiała energicznie wkraczać, roz­
pędzając demonstrujący tłum. Sytuacja przedsta­
wia się wskutek tego bardzo poważnie tem bar­
dziej, te komuniści, chcąc wyzyskać ogólne roz­
goryczenie, organizują zgromadzenia posiadaczy 
kont. Z prowincji nadchodzą wiadomości o ze­
braniach komunistycznych w Bohum, Dortmun­
dzie, Frankfurcie n. M. i Stuttgarcie.

Złoty poszukiwany na niemieckim Siąskn.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Bytom, 16 lipca (H). W czwartek notowań gieł­
dowych na Śląsku niemiecktm me było. Handel 
dewizami jest zakazany. Kursów oficjalnych nie­
ma. Czarna giełda rozpoczęła swoją działalność 
w Bytomiu i innych miastach niemieckimi. Zło- 
ty j es t  c h ę t n i e  p o s z uk i wany .

Banki niemieckie wszystkie pracują, lecz wy­
płaty uskuteczniają w ramach ograniczonych. W 
myśl p r z e p isó w  rządu niemieckiego, wypłaty u- 
skutecznia się tylko na cele podatkowe, roboci­
znę i opłaty socjalne.

Sytuacja walutowa na Śląsku niemieckim jest 
dalej niepewna. Wczoraj w Opolu odbyły posie 
dzenie polskie spółdzielnie z całego Śląska Opol­
skiego. Stwierdzono jednomyślnie, że s p ó i*

d z i e l n i e  po l s k i e  i bank i  prze­
trzymają o b e c n y  k r y z y s .  Kurs 
marki niemieckiej jest dzisiaj niewiadomy.

Na polskim Śląsku spokój.
Katowice, 16 lipca (H) W' Katowicach i wogóle 

na polskim Śląsku nastąpiło w czwartek znaczne 
uspokojenie. D-banki niemieckie na polskim Ślą­
sku wypłacają dalej wkłady Banki polskie i Ka­
sy Oszczędności na polskim Śląsku pracują zu­
pełnie normalnie. Na szczęście niema zupełnie 
objawów w kierunku lekkomyślnego oodejmowa- 
nia oszczędności Kurs inarki niern:eckiej na pol­
skim Śląsku waha się okoio 2 zł. Banki dzisiaj 
między sobą handlowały marką niemiecką w ce­

nie poniżej 2 zł. W handlu prywatnym kurs ten 
jest z n a c z n i e  niższy.,

Gdynia ratunkiem dla Gdańszczan.
Gdynia, 16 lipca. (A) Zamknięcie banków nie­

mieckich i gdańskich w Gdańsku nie odbija się 
w najmniejszym stopniu na życiu gospodarczem 
Gdyni.

T u te jsze  oddzia ły  banków  polskich  dają sobie 
bez tru d u  radę  z opanow aniem  zwiększonych 
obro tów , z pow odu załatwienia w Gdyni całego 
szeregu interesów, zw iązanych z handlem  zam or­
skim , których niesposób załatwić w Gdańsku.

Do G dyni p rzybyło  dziś bardzo wielu kupców 
z Gdańska, celem  zała tw ien ia  tran z ak c y j ban­
kow ych.

W bankach gdyńskich nie zauw ażono w ciągu 
d n ia  dzisiejszego żadnych objawów nadzwyczaj­
nych, jak  np. w ycofyw an ia  w kładów , co godne 
je s t  podkreślen ia , szczególnie jeżeli się zw aży  
bliskość opanow anego  paniką rynku pieniężnego 
w Gdańsku i w Niemczech.

Rynek walutowy w Warszawie
(Telefonem od naszego korespondenta), i
Warszawa, 16 lipca. (A) Na dzisiejszem ze­

braniu giełdy pieniężnej w Warszawie dolar go­
tówkowy utrzymał się na poziomie 9.10. Poziom 
ten jest w stosunku do wypłaty telegraficznej i 
czeku zwykłego na Nowym Jork bardzo wysoki 
i został sztucznie podniesiony przez Bank Polski 
celem niedopuszczenia do spekulacji.

Na dzisiejszej giełdzie w obrotach prywatnych* 
dolar gotówkowy obniżono o dwa pnnkty do 9.11 
przy coraz słabszej tendencji. Zapotrzebowanie 
na dolar gotówkowy w związku z łą tendencją 
osłabło.

• • • '
Kurs marki niemieckiej w Warszawie obniżył

się w dalszym ciągu. Z rana w  obrotach prywat­
nych za markę niemiecką chciano płacić 1.90, a 
nawet w niektórych wypadkach tylko 1.80. — 
Działo się to oczywiście pod wpływem przede­
wszystkiem znanych już wiadomości o katastro­
falnym stanie wypłacalności wielkich banków 
niemieckich, jak również ostatnich doniesień z 
Londynu, Nowego Jorku I Paryża, gdzie kurs 
marki niemieckiej spadł o 15 do 20 proc.

* * * ’
Na giełdzie oficjalnej w dniu dzisiejszym dolar 

got. notowano po kursie 9.10, kabel na Nowy 
Jork 8.92, kursy dewiz na N. Jork 8.92, Londyn 
43.30, Paryż 35.08, Zurych 173.50. W dewizach 
obniżył się Londyn wobec spadku funta w An­
giji. Na giełdzie papierów procentowych w gru­
pie papierów państwowych obroty średnie, a sy­
tuacja bez zmiany. W grupie papierów prywat­
nych tendencja mocniejsza.

I ■ ■ n 0 ■!

Stopa dyskontowa Banku Angielskiego 
nie ulegnie zmianie.

Londyn. (PAT) Oczekiwane w kołach finanso­
wych podwyższenie stopy dyskontowej Banku 
Angielskiego nie nastąpiło. Bank Angielski ko­
munikuje, że dotychczasowa wysokość Stopy dy­
skontowej zostaje utrzymana. , j

„Deutsche orienfbank" w fib rze  
zoifthnął K a s g .

Kairo, 16 lipca (PAT). „Deutsche Orientbank“,
będący w ścisłej łączności z „Darmstaedter und 
Nationalbank i „Deutsche Bank", zamknął swe 
kasy. _ j

fflilearaswc©  gro£«ą.
Gdańsk, 16 lipca. (F) Wczoraj odbyło się ze­

branie partji hitlerowców, na którem przewod­
niczący oddziału gdańskiego pos. Foerster wy­
głosił referat pt.: „Ciężkie chmury nad Niem­
cami",

Po przedstawieniu obecnej sytuacji w Niem­
czech, spowodowanej zdaniem mówcy przez „do­
tychczasowe rządy socjalistyczne w Niemczech",
mówca wyraził zapatrywanie, że obecnie Hitler 
powinien zostać dyktatorem Niemiec.

Z tą chwilą rząd Hitlera przyjąłby następują­
ce punkty do swego programu: ł) zemsta (!) za 
9 listopada 1918 r. (!), 2) brutalne wytępienie 
marksizmu, 8) usunięcie parlamentu i partji po­
litycznych.

Z chwilą otworzenia rządów hitlerowskich*, 
istniałaby tylko jedna partja Hitlera. Dalej mów­
ca żądał utworzenia armji ludowej i rozpoczęcia 
walki przeciw żydom i (pożydowskiej prasie.

Fałszywe plotki o cofnięciu zniżek 
kolejowych pracown kom państwowym.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 16 lipca (J). Od kilku dni krążyły 

pogłoski o zamierzonein jakoby zniesieniu przez 
rząd 50 proc. zniżek kolejowych dla urzędników 
państwowych.

W związku z tem zwróciliśmy się do kół mia­
rodajnych, gdzie poinformowano nas, iż wiado­
mości te są oieprawdziwe. Dotychczas obowiązu­
jąca 50 proc. zniżka biletów kolejowych dla urzę­
dników i funkcjonarjuszy państwowych obowią­
zywać będzie w dalszym ciągu.

Entuzjastyczne przyjęcie Kiepury 
w Wiedniu.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Wiedeń, 16 lipca (R). W Wiedniu bawi mistrz 

Jan Kiepura w drodze z Włoch do Polski. Za­
mieszkał on wraz z bratem w hotelu na „Koben- 
zlu“, gdzie zażywa krótkich wywczasów, o ile 
agenci i impresarja pozostawiają go w spokoju.

Znany krytyk wiedeński Robert Corta pisze w 
„Wiener Allg. Zeitung", że Kiepura dał w gro­
nie przyjaciół improwizowany koncert, przyczem 
rozentuzjazmowani słuchacze mogli stwierdzić, iż 
walory głosowe Kiepury nie ucierpiały w niezem 
wskutek choroby, lecz nrzeownie ieszcze bar­
dziej się rozwinęły Kiepura ma we wrześniu dać 
szereg gościnnych występów w wiedeńskiej ope­
rze państwowej.
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Wą^awiacisraca d e p e s z
mjędzy prezydentem Rzeczypospolitej 

a prezydentem Francii.
(T e le fo n em  od naszego korespondenta).
Warszawa, 16 lipca. (A) Z okazji francuskiego 

święta narodowego, miała miejsce wymiana na- 
stepująeych depesz pomiędzy p. Prezydentem 
Rzpltej Polskiej a Prezydentem Republiki Fran­
cuskiej:

„J. E. Paweł Doumer, Prezydent Republiki
F r a n c u s k ie j , Paryż.

„Z okazji święta narodowego Francji, pragnę 
Panu przesłać. Panie Prezydencie jak najgoręt­
sze moje własne i całego narodu polskiego ży­
czenia chwały i rozkwitu zaprzyjaźnionego I 
sprzymirezonego narodu oraz moje najlepsze oso­
biste życzenia dla Waszej Eksrelencji.

(— ) Ignacy Mościkl“.
„J E. Ignacy Mościcki, Prezydent Rzeczypo­

spolitej Polskiej.
„Serdeczne pismo, które Wasza Ekscelencja 

przesłała mi w imieniu swojem i zaprzyjaźnione­
go i sprzymierzonego narodu polskiego, wzru 
szyła mnie głęboko i wyrażam Jej wraz z mojem 
szczerem podziękowaniem najgorętsze tyczenia 
szczęścia dla Waszej Ekscelencji i rozwoju 
Polski. (—) Paweł Doumer"

• 0---
R o z d z i a ł  p r a c y  

na rzecz bezrobotnych.
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszaw a, 16 lip ca . Gł. tnsp. pracy  p. M K lc tt 
w y d a ł okóln ik  do ok ręgow ych  i obw odow ych in ­
spektorów  pracy, za w iera ją cy  podziały pracy dla  
jw ięk szen ia  liczb y  za trudn ionych  robotników.

O ile  za tru d n ien i robotn icy  i organ izacje  zaw odo  
w e, d z ia ła ją ce  na pew nym  teren ie , w yrażą cbęó za­
sto so w a n ia  pod zia ła  pracy celem  zatrudn ien ia  w ię. 
k szej liczb y  robotn ików , Inspektorzy pracy m ają pod­
ją ć  akcję , zm ierzającą  do u sk u teczn ien ia  tego  zada­
n ia . w ściąłem  porozum ieniu  z  organ izacjam i robot- 
n lczem l. W szelk ie  p oczyn an ia , zm ierzające  do za  
s to sow an ia  ta k ieg o  podziału  p racy , w inn y byc uprze­
dn io  szczegó łow o om ów ion e s  pracodaw cą.

P rzedsięb iorstw om , które w zw iązk u z zastoRowa 
n ym  podziałem  p racy , za tru d n ią  w iększą liczbę ro­
b otn ik ów , ś w i a d e e t w a  p r z e m y s ł o w e  
b e d ą  o b l i e z o n e  w  s t o r u n k u  ds  
l o b  r o b o t n i k ó w  z a t r u d n i o n y c h  
p o p r z e d n i o .

Odnośne p o lecen ie  m in istra  skarbn  w  te j  m ierze  
o trzy m a li ju ż  w szyscy  prezesi Izb sk arb ow ych .

N a leży  d ążyć , ab y  robotn icy  pracow ali ch ociażb y  
n iep e łn y  tyd zień , lecz  s ta łe , n atom aist w inn o s ie  
u n ik ać  sto sow an ego  w ie lok ro tn ie  sy ste tm n  turnuso- 
w eg o  za tru d n ian ia  robotn ików  w ten sposób, że naj 
pierw  p racuje jed n a  część, a n astępn ie  c i, którzy  
u tracił! praw o do zasiłk ów  z funduszu bezrobocia .

R edukcje  za ło g i robotn iczej n o g ą  b yć  sto sow an e  
je d y n ie  Jako środek osta teczn y . R edukcja zaś pro- 
d u b cjl, o ile  je s t n iezbędna, w inn a b yć dok onyw ana  
drogą  zm n iejszan ia  Ilości dni pracy tygod n iow o .

Z apew nien ie  pracy  w ięk szej liczb ie  robotn ików  
daje  du ży zysk  sp o łeczn y , w prow adza wśród szero­
k ich  m as robotn iczych ''u sp ok ojen ie , szczeg ó ln ie j po­
trzeb ne w  dob ie p rzeżyw an ego  k ry zy su , zarów no  
pań stw u , jak  1 św iatu, pracy.

N a leży  w lęo  oczek iw ać, że In ic ja ty w a  robotn ików  
•p o tk a  s ię  ze zrozum ieniem  s fer  pracodaw czych , 
k tóre n ie  będą c zy n iły  przeszkód t trudności w k ie­
runk u  zw ięk szen ia  liczb y  za trudn ionych  kosztem  re ­
d u k cji czasu  p racy .

Miedzynar. zfazd ortodoksów w Wilnie.
(Telefonem od naszego korespondenta).
Wilno, 16 lipca. (Jfr)- W przyszłym miesiącu 

w Wilnie odbędzie się wielki międzynarodowy 
zjazd żydów ortodoksów. Na zjazd przybędą de­
legacje żydów ortodoksów z państw bałtyckich, 
Litwy, Niemiec, Czech i Agnlji.

 0---
Na tropie oszusta Otto Powelskiego.
Katowice, 16 lipca. (H O - Jak słychać, policja 

śląska jest na tropie kryjówki Henryka Otto-Po- 
weiskiego, b. dyrektora Spółdzielni i Kasy Budo­
w lan ej, który — jak wiadomo — ścigany jest li­
stami gończymi za szereg oszustw i malwersacyj.

Powelski w najbliższym czasie ma być areszto­
wany i odstawiony do Katowic.

-0-
Referent magistratu warszawskiego 

oszustem.
(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 16 lipca (A). Prezydent miasta za­

twierdził wniosek biura dyscyplinarnego, zawie­
szający w czynnościach służbowych referenta 
wydz. finansowo-podatkowego magistraty Mie­
czysława Pawłowskiego, oskarżonego o popełnie­
nie nadużyć na szkodę pewnego obywatela ru­
muńskiego podczas prowadzonych z nim opera- 
cyj handlowych. Nadużycia polegały na tem, że 
Pawłowski zamiast należności, wynoszącej około
4.000 zł., doręczył wymienionej osobie bezwarto­
ściowe akcje zlikwidowanych przedsiębiorstw 
polskich.

Dochodzenia przeciwko Pawłowskiemu prowa­
dzi sędzia śledczy.

U 1
Groźna szajka bandytów 
przed sadem w Sosnowcu

Sosnowiec, 16 lipca. (Sp). Przed sądem okr. 
która w t̂an-,a groźna szajka bandycka,

SiemoniZpdwa b e tS ?P™Pgd" "? p,,ehan̂  w 
zawszy ks. Bieńkowskiego’ istaro™™' ZW,ą' 
służbę rewolwerami, ograb ii szkania, poczem zbiegu.8 *>Mw«tnta mie-

S'k "kazało- organizatorem wszystkich na­padów był Kasprzyk. Przewód sądówy wyka
za.ł, że na trzy dni przed napadem na plebanie 
w Siemom. trójka bandycka dokonała napadu 
na sklep kupca Rosenhluma w Wojkowicach 
Komornych, gdzie zrabowała gotówkę, biżuterję 
i 15 par obuwia. Broń, jaką posługiwali się ban­
dyci, pochodziła z kradzieży w urzędzie gmin­
nym w Przełajce na G. Śląsku.
'Po całodziennej rozprawie sąd skazał Kasprzy­

ka na 6 lat ciężkiego więzienia, Sochackiego na 
5 lat, Niedbała na 1 rok, wszystkich z pozbawie­
niem prań f  V! .

Lotnicy węgierscy przelecieli ocean.
Rekordowy przelot oceanu w 15 godzinach i 15 minutach. 

Przymusowe lądowanie tuż przed metą.

Budapeszt, 16 lipca. (ra\ Lot transoceaniczny 
w ęgierskich lotników  Endresa 1 M agya rda  udał
się.

Obydwaj lotnicy krótko po godzinie siódmej 
wieczorem p o j a w i l i  s i ę nad s t o ­
l i c ą  wę g i e r s k ą ,  po przeleceniu o go­
dzinie 17-tej Linzu i o 17.50 lotniska w Aspern.

Ostatnie minuty lotu przyniosły jednak dla 
zgromadzonych na lotnisku pod Budapesztem na 
polu Mateusza tłumów publiczności, oczekują­
cych z niecierpliwością wylądowania lotników, 
wielkie rozczarowanie Mianowicie z powodu zła­
mania się Śmigla i braku benzyny samolot 
„Sprawiedliwość dla Węgier" zmuszony był wy­
lądować w pobliżu stcaji od Budapesztu Pod­
czas lądowania na miękkiej ziemi podwozie sa­
molotu uległo uszkodzeniu, wobec czego lotnicy, 
nie mogli już wystartować do Budapesztu Pilot 
Endres zakomunikował w drodze radjowej, te 
obydwaj czują się znakomicie.

Na wiadomość o przybyciu węgierskich lotni­
ków, c z ł o n k o w i e  r ządu węg i e r ­
skiego o d b y w a j ą  w tej  c h w i l i  
p o s i e d z e n i e  gab i ne t u ,  p r z e r ­
w a l i  n a t y c h m i a s t  o b r a d y ,  u- 
dając się g r e m j a l n i e  na l o t n i ­
sko „Pole Macieja".

O godzinie 6-tej popołudniu lotnicy zakomuni-

(Telefonem od naszego korespondenta).

kowali, te naprawa uszkodzonego podwozia zaj­
mie niestety kilka godzin, wober czego przylecą 
na lotnisko dopiero jutro w godzinach porannych.

Lotnicy węgierscy przebyli przestrzeń 5.600 
km. w 26 godzinach, z czego na lo t  nad 
oceanem p r z ypada  r e k o r d o wy  
czas  15 godz i n ,  15 mi nu t  (rekord 
światowy). Przeciętna szybkość lotu wynosiła 
220 do 260 km.

Co do przyczyn przymusowego lądowania, w
kolach fachowych panuje zdanie, że lotnicy nie 
mogli się skomunikować na czas z radjostacją 
budapeszteńską, wobec czego zmuszeni byli po­
zostać o 10—15 cennych minut dłużej w powie­
trzu, niż było to przewidziane, co spowodowało 
brak benzyny i w konsekwencji przymusowe lą­
dowanie tuż przed metą.

• *  •

Budapeszt, 16 lipca. (ra)• O godzinie 20.45 lo­
tnicy transatlantyccy Endres i Magyar — wbrew 
pierwotnemu zamiarowi — wylądowali na lotni­
sku „Pole Macieja" pod Budapesztem na pokła­
dzie samolotu „Fokker", wysłanego przez aero­
klub budapeszteński na miejsce przymusowego 
lądowania. ,

Zgromadzone na lotnisku mimo spóźnionej po-

Wznowienie stosunków gospodarczych
francusko-sowieckich.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Paryż, 16 lipca (Bz). Na skutek niezwykłego za­

aferowania tutejszych kół politycznych sprawami 
nietąieckiemi, przeszia uiemal niepostrzeżenie 
niezwykła wiadomość, która w związku z ewen­
tualną ugodą niemiecką, przyczyuić się może do 
uspokojenia kontynectu europejskiego. Mianowi­
cie należy zaznaczyć, że w d n i u  d z i ­
s i e j s z y m  ko ńczy  s i ę wo j na  
gospodarcza m i ę d z y  F r a n c j ą  a 
R o s j ą  s o w i e c k ą  i n a s t ę p u j e  
wprowadzenie n o r m a l n y c h  sto­
sunków hand l owych z punktu widze­
nia prawnego.

Dzisiaj rano opublikował „Journal Officiele", 
dziennik urzędowy francuski, z n i e s i e n i e  
d e k r e t u  f r a n c u s k i e g o  z paź­
dziernika 1930, k t ó r y  w p r o w a ­

dza ł  o b o s t r z e n i a  p r z y wo z o we  
dla towarów p o c h o d z e n i a  ro­
sy j s k i ego .

Analogiczny dekret rosyjski został unieważ­
niony również dzisiaj w Moskwie i ogłoszony w 
„łzwiestjach".

Korespondent Wasz dowiaduje się przytem, _ że 
mimo wojny gospodarczej francusko-sowieckiej, 
przywiozła Rosja w r. 1930 towarów do Francji 
za ogólną sumę 886 miljonów franków, podczas 
gdy Rosja zakupiła we Francji towarów tylko za 
167 miljonów franków. W pierwszych pięciu mie­
siącach r. 1913 przywiozła Rosja do Francji 
swych towarów za 192 miljony franków, w tem 
za około 100 miljonów nafty i olejów, a Francja 
faktycznie nie wywiozła do Rosji w okresie tym 
niczego.

Polacy nigdy z Ziemi diasniei me usianie
Reprezentacja Fidac’u na Śląsku.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Katowice. 16 lipca. (H)• Dzisiaj w południe

przybyła z Krakowa do Katowic reprezentacja 
zarządu głównego światowego „Fidacu" z preze 
sem jugosłowiańskim pułkownikiem p. Radosa- 
wiewiczem oraz gronem polskich reprezentantów 
Federacji obrońców ojczyzny.

Powitanie przybywających gości nastąpiło naj­
pierw w Mysłowicach przez oddział powstańców 
lwowskich. Kiedy pociąg zbliżał się do Mysło­
wic z wieży Kościuszki w Słupnej dano trzy ho­
norowe strzały.

W Katowicach oczekiwali przybycia gości re­
prezentanci śląskiej Federacji Związków obroń­
ców Ojczyzny, Związku oficerów rezer., podofi­
cerów rez., powstańców śląskich, poczty sztan­
darowe, legjonistów. strzelców, kompanja hono­
rowa Związku powstańców śląskich z orkiestrą 
kolejową. Gości przywitał w imieniu wojewody 
Grażyńskiego nacz dr. Banaszkiewicz oraz prez. 
dr Kocur, poczem udano się pochodem na Grób 
Nieznanego Powstańca, gdzie przy dźwiękach 
hymnów państw, należących do „Fidacu", płk. 
Radosawlewicz złożył na grobie wieniec. Po 
śniadaniu goście udali się w samochodach na 
Hutę „Salva“ pod Świętochłowicami.

Wieczorem odbył się obiad u p. woj. Grażyń­
skiego w ścisłem gronie zaproszonych gości. — 
W czasie obiadu p. woj. Grażyński serdecznie po­
witał przybyłych reprezentantów światowego

„Fidacu". W przemówieniu swem podkreślił on 
polskość śląskiej dzielnicy, która przeżyła długj 
okres niewoli oraz wskazał na olbrzymie wysiłki 
i prace, jakie Polska od roku 1922 na Śląsku wy­
konała. Polska odebrała z rąk Niemiec kraj zu­
pełnie zniszczony i trzeba było włożyć ogrom 
pracy, by wyrównać zaległości i braki z okresu 
niewoli. Wkońcu p. woj. Grażyński zwrócił uwa­
gę, że właśnie po tę ziemię śląską, która nam 
przypadła na zasadzie sprawiedliwości dziejowej 
i której posiadanie gwarantują nam traktaty 
międzynarodowe, wyciągają się znowu ręce za­
borcze, głosi się hasło rewizji granic na odcinku 
zachodnich ziem polskich.

Wojew. Grażyński-stwierdził, że Polacy nigdy 
nikomu i w żadnych warunkach z drogiej Polsce 
ziemi śląskiej, nie ustąpią. Ziemia ta bowiem na­
leży do nas z przyrodzonego prawa odwiecznego 
polskiego osadnictwa, wielkiej pracy narodowej 
i przelanej krwi. z faktu przygniatającej polskiej 
przewagi liczebnej, z faktu niesłychanej donio­
słości gospodarczej tej prowincji dla Polski. — 
Z a n i e ś c i e  tę w i a d o m o ś ć  do 
s w y c h ,  k r a j ó w  i n a r o d ó w  — 
zakończył p. wojewoda. _ ,

Jutro goście zwiedzą gmach województwa pol­
skiego, a następnie nastapi wyjazd do Wisły na 
Zamek p. Prezydenta Rzplitej. Jutro w nocy od­
jeżdżają reprezentanci „Fidacu" do Gdyni.

laiemniczy strzał da biura Tarnów M n ic h
we Lwowie.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Lwów, 16 lipca (C). W nocy ze środy na czwar­

tek około godz. 12-tej pełnił służbę w biurach 
zarządu Targów Wschodnich Jan Krzyż. Okna 
biura były otwarte. W pewnym momencie Krzyż 
usłyszał zgrzyt żwiru pod stopami jakiegoś zbli­
żającego się osobnika. Po chwili głośnem echem

odbił się huk wystrzału rewolwerowego. Krzyż 
tylko cudem uniknął śmierci. Kula ominęła go 
szczęśliwie i odbiwszy się od przeciwległej ścia­
ny spadła do miednicy. Sprawca zamachu zbiegł.

Podłoże zamachu jest nieznane. Policja wdro­
żyła w tej sprawie dochodzenia.

Prezes „Unda“  Lewicki i sekretarz
na wolności.

rv olbrzymie tłumy publiczności, zgotowały bo* 
haterom powietrza burzliwe owacje. .

Obydwaj lotnicy wygłosili następnie przemó­
wienia, transmitowane przez radjo, w których 
podkreślili znakomite walory maszyny amery­
kańskiej, która w głównej mierze przyczyniła się 
do przezwyciężenia wszystkich trudności, napot­
kanych na drodze.

Następnie lotnicy wśród spontanicznego entu­
zjazmu tłumów dojechali samochodem do gmachu 
prezydjum rady ministrów, gdzie na ich c,ze=® 
wydano bankiet, który przeciągnął się do później 
nocy.

Ogólnie przypuszczają, że nagroda 10.000 do­
larów, przeznaczona dla lotników, zostanie im 
przez lorda Rothermere wypiacona bez wrzględu 
na takt spadku o 50 km. od Budapesztu.
_ Lotnik Enders liczy 38 lat i był pilotem w cza­

sie wielkiej wojny, w czasie której odznaczony 
był kilkakrotnie Następnie był instruktorem lo­
tów sporowych. Kolega jego Magyar (właściwie 
W ilczek) liczy 37 lat i był również lotnikiem w 
czasie wojny, następnie zajmował się tranzakcja- 
mi rolnemi w kraju i Ameryce.

Na skutek poniesionych strat został ponownie 
lotnikiem przy jednej z amerykańskich linij lo­
tniczych. Myśl lotu wyszła od Magyara, który 
nad jej zrealizowaniem pracował już od kilku lat.

został wypuszczony na wolną stopę, śledztwo 
toczy się w dalszym ciągu.

Równocześnie miał zostać wczoraj wieczór wy* 
puszczony na wolność generalny sekretarz UiH 
da" pos. dr. Makaruszka, który prawie równo­
cześnie z pos. Lewickim został aresztowany.

Powiesiła własne dzieci 
i popełniła samobójstwo.
(Telefonem od naszego korespondenta). 
Białystok, 16 lipca. (So). Mieszkanka wsi Ki- 

siołki, Genowefa Wierzbowska, w czasie nieobe­
cności męża swego dokonała morderstwa przez 
powieszenie swoich dwóch małoletnich córeczek:
4-letniej Filomeny I 1 rocznej Heleny Po doko­
naniu tej ohydnej zbrodni Wierzbowska również 
sama powiesiła się.

Przyczyną wstrząsającego czynu Wierzbow­
skiej był nieurodzaj i zadłużenie.

(T e le fo n em  od naszego korespondenta).
16  Upca.. ((7). W czo raj w ieczór zo sta ł 

2  ? "? . 1a wo,ność za kaucją 30.000 zl. b.
SpimiL r * organziacji parlamentarnej w

Pna pos- dr Dymitr Lewicki.Fos. Lewtcki został aresztowany jeszcze pod- 
tsas kampaaji wyborczej do Sejmu w r. 1930 pod

zarzutem zbrodni zdrady stanu 1 odstawiony do
dyspozycji sędziego śledczego. Z powodu choro­
by za zezwoleniem władz sądowych, pos. Lewic­
ki przeniesiony został przed kilku miesiącami do 
sanatorjum Czerwonego Krzyża, gdzie pozosta­
wał pod strażą policyjną, a w dniu wczorajszym

Litwini znowu storturowali 
polskiego obywatela.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Wilno, 16 lipca (Hr). Przed kilku dniami na po* 

graniczu polsko-litewskiem w rejonie Wiżajn zo­
stał aresztowany przez strażników litewskich o- 
bywatel polski Jan Szostak ze wsi K s e le ź o w  p o w  
suwalskiego. Szostak na podstawie Prz*P“ 
granicznej udał się do Litwy na roboty roine.
Po jednodniow ym  pobycie  w K aJw arji na  s tro n ie  
litew sk ie j, gdz ie  S zo stak  odw iedził k rew nych , zo­
s ta ł aresztowany przez policję  litewską pod za­
rzutem szpiegostwa na rzecz Polski(?) i wtrąco­
ny do w ięzienia.

Po trzydniowem śledztwie , w czasie którego 
Szostakowi połamano palce u rąk, nadwerężono 
kręgosłup oraz spalono stopy, policja litewska, 
nic nie dowiedziawszy się, wyrzuciła ciężko ran* 
nego Szostaka na teren polski.

 0 -
Zatarg fińsko-sowiecki.
Helsinki, 16 lipca. (PAT). Prasa podaje relacje 

o dalszem masowem wysiedlaniu ludności Inger- 
manlandji przez władze sowieckie.

Mianowicie w miesięcu czerwcu wysłano dwa 
dalsze transporty chłopów ingermanlandzkich z 
rodzinami w kierunku półwyspu Kola.

Wielka liczba Ingermariłandczyków zsyłana 
jest do obozu w Krasnojarsku na Syberji i dalej 
na północ. Wysiedleni cierpią najstraszniejszą nę­
dzę i dziesiątkowani są przez głód i choroby.

Helsinki, 16 lipca. (HI Z pogranicza sowieckie­
go donoszą, że na terenie łngermanlandji, zamie­
szkałej przez Finów, a znajdującej się pod oku­
pacją Rosji sowieckiej, zamknięte zostały z roz­
kazu władz sowieckich wszystkie kościoły i cer­
kwie. Rząd fiński ma w tej sprawie interweujo- 
wać u rządu Sowietów.

Obniżka pensy! urzędniczych w Austrii.
Wiedeń, 16 lipca (PAT). Rada Narodowa przy­

jęła dzisiaj ustawę o obniżeniu oobô ów M/ędni- 
ków i odrzuciła wniosek socjalistów co do 
cofnięcia podwyżki czynszów w sierpniu br.

Odrzucony został również wniosek socjalistów 
o unieważnienie umowy, zawartej z byłym gene­
ralnym dyrektorem kolei austrjackicb Suateilą 
78 głosami przeciwko 71 głosom socjaldemokra­
tów. Wynik głosowania przyjęli socjal-deinoikaei 
burzliwemi okrzykami.

Popołudniu obradować będą komisje nad przed- 
łożeniami w sprawie Austriackiego Zakładu Kre­
dytowego. Przedłożenia te zostaną załatwione na 
plenum na jutrzejsz.em posiedzeniu, poczem- Ra­
da Narodowa odroczy się na czas ferpj letnich.

M o b i l e  w  M o * k w F e .
Moskwa, 16 lipca (PAT). Wczoraj do Moskwy 

przybył gen Nobile, eeiem wzięcia udziału w wy­
cieczce turystów zagranicznych na łamaczu lo­
dów „Małygin". .

Celem wycieczki jest Ziemia Franciszka Jo- 
zefa i wyspy arktyczne. Nobile ma nadzieję na­
trafić w czasie tej wycieczki na ślady Amundse-



Demonstracje komunistyczne 
w  Wiedniu.

* Wiedeń, t6 lipca. (PAT). W czwartą rocznicę 
krwawych rozruchów w Wiedniu urządzili wie­
deńscy komuniści demonstracyjny pochód na 
przedmieściu Wiednia Hernals, przyczem doszło 
do starć z policją.

7 policjantów zostało przez demonstrantów 
z ran ion y ch . Policja aresztowała szereg uczestni­
ków demonstracyj.
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Czterel notentaci finansowi, o których protekcję Niemcy.

Kronika fotograficzna. j
(K) WICEM IN. P. STARZYŃSKI obejmuje na 

prośbę senatu wyższej szkoły handlowej katedrę 
na tej uczelni. Od początku nadchodzącego ro­
ku akademickiego p. wicemin. Starzyński będzie 
wykładał  przedmiot „Monopole i przedsiębior- 
siwa państwowe w Polsce".

(rą) POLSKA PRZODUJE W TURNIEJU SZA­
CHOWYM. Wyniki 8-mej rozgrywki turnieju 
szachowego w Pradze: St. Zjednoczone-Jugosła- 
wja VA:\A, Norwegja—Szwceja 1:2, Anglja— 
Austrją lAM , Włochy—Francja 1:1, Holandja— 
Czechosłowacja 1H:2A, Niemcy—Węgry 2:1, 
Szwajcarja—Łotwa 1A-AA, Hiszpanja—Danja 
1:3, Rumun ja—Polską ’A:2'A.

Z ciekawych wyników zanotować należy sen­
sacyjne zwycięstwo Amerykanina Cashdena nad 
mistrzem jugosłowiańskim drem Vidmarem.

Po 8-mej rundzie stan tabeli jest następujący: 
Polska 21K (2), Ameryka \%Vi (4), Łotwa 18 (2, 
Niemcy (2), Anglja 17 (6), Czechosłowacja 15H 
t(3), Jugosławja 15 (2), Austrją 14 'A (4).

(PAT) ESKADRA SOWIECKA U BRZEGÓW 
ESTONJI. W dalszym ciągu donoszą, ii w nie- 
dalekiej odległości od brzegu estońskiego krąży 
eskadra sowiecka, złożona z 12 krążowników.

(rą) ZDERZENIE DWÓCH SAMOLOTÓW W 
POWlóTRZU. W pobliżu Bruxville w Ameryce 
zderzyły się w powietrzu dwa samoloty wojsko­
we, ulegając doszczętnemu rozbiciu. Czterech o- 
ficerów poniosło śmierć na miejscu.

Pierwszy dzień narodowych zawodów 
strzeleckich we Lwowie.

f  (Telefonem od naszego korespondenta).
Lwów, 16 lipca. (FK) W pierwszym dniu na­

rodowych zawodów strzeleckioh, myśliwskich i 
łucznych o mistrzostwo Polski odbyło się strzela­
nie z pistoletu wojskowego na 200 m. Strzelanie 
jednostkowe, stojąc, z wolnej ręki, strzałów 18, 
w trzech serjach po 6 minut, punktów możliwych 
do zdobycia 180.

Pierwsze miejsca na 63 uczestników zajęli:
1) kpt. Michał Pilch (16 p. p.) 154 punktów,
2) Edward Ruleckl (Legja, Warszawa) 153 pkt.,
3) kpt. Józef Różański (4 p. p. leg.) 150 pkt.,
4) mjr. Wrzosek (9 p. p. leg.) 149 pkt., 5) kpt. 
Jelczyk (Szkoła podchor.) 148 pkt., 6) por. Bł- 
daf (K. VV. S. 82 p. p.) 147 pkt., 7) kpt. dypl. 
Podoskt (Sztab główny) t47 pkt., 8) kpt. Gali- 
nowskl (18 p. p.) 14-2 pkt., 9) Kosterskł (Zw. 
Strzel.) 141 pkt., 10) Redantel (WE.S Legja) 
140 pkt.

W dalszym ciągu zawodów odbędą się jutro 
strzelania z pistoletu wojskowego i karabinu 
oraz z broni myśliwskiej. Zawody zakończą się 
w dniu 19 b. m. Ostateczne obliczenie wyników 
i przyznanie tytułów mistrzów Polski nastąpi w 
dniu 20 b. m. W dniu tym zostaną rozdane dy­
plomy zawodnikom, którzy zajmą w poszczegól­
nych konkurencjach miejsca do 6-go włącznie. 
Nagrody pieniężne ł honorowe ze względu na 
charakter eliminacyjny przed zawodami o mi­
strzostwo świata, przyznawane nie będą.

Mecz fenlsowg P o ls h a - indtc.
(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 16 lipca (Mo). W pierwszym dniu 

meczu tenisowego Indje Wschodnie—Polska od­
były się rozgrywki wobec :aikomej iiczby pu­
bliczności.

Wyniki są nast.: Tłoczyńskl pokonał Fyzeego 
6:0, 6:3, 3:6 i 6:0, 6:3, 3:6 i 6-2. a M. Stolarow po­
konał drugiego tenisistę Hidę 6:3, 7:5, 6:3.

W ten sposób po pierwszym dniu rozgrywek 
Legja prowadzi 2:0.

L. 1165

OGŁOSZENIE.
Niniejszem ogłasza się, że w dniu 6 sierpnia 

1931 r. o godzinie 11 -tej przed południem odbę­
dzie się w Państwowem Stadzie ogierów w Dro­
gomyślu pow. Bielski stacja kolejowa i poczta w 
miejscu licytacja około 20 ogierów rasy pół krwi 
angielskiej, anglo normandzkiej i norfolk bre- 
tońskiej.

Państwowe Stada Ogierów, Drogomyśl 
3237k Kajetan Kajetanowicz.

PRZETARG.
F u n d u sz  Kw ate runku  W ojskow ego  ogłasza nie­

ogran iczone przetargi na w ykonan ie  roból nastę­
pujących:

1) instalacji pięciu dźw igów  osobow ych w bu­
d yn ku  oficerskim  przy ul. Koszykow ej 79 w W a r­
szawie, 2) przeróbkę elewacji i w ykonan ie  jej 
W w ypraw ie szlachetnej, remont dachu, roboty 
b ru k a rsk ie  i inne remontowe w budynku  oficer­
sk im  p rzy  ul. K ośc iu szk i w Częstochowie. Ter­
m in sk ładan ia  i otwarcia ofert na instalację dźw i­
gów  dnia 24 lipca r. b. o godz. 12-ej, na roboty 
w Częstochow ie dnia 28 lipca r. b. o godz. 12-ej. 
W ad ju in  w w ysokośc i 30/„ oferowanej sum y w 
gotówce na leży składać do B anku  Gospodarstwa 
Krajow ego n a ' k o n t o  Nr. 1288. zaś w p  apierach 
w artościow ych, objętych okóln ik.em  Ministerstwa 
Skarbu  z dn. 10 w rześnia 1927 roku  —  do kasy 
F. K. W . Robo ty  zostaną oddane za ceny je­
dnostkowe, stałe przez cały rzas budowy. Plany, 
kosztorysy i w a ru nk i szczegółowe m ożna otrzy­
mać w kance larji F . K. W . W arszaw a, Żoh fcó r* 

ul* Śmiała 31, -I a*-**— **

Oto czterej potentaci findnsowi śioiata, z którymi pertraktował o pożyczkę prezyd. Reichsban- 
ku dr. Luther o miljardowy kredyt dla Niemiec. (Od lewej) Mac-Garrah, prezydent Banku Wy- 
płat Międzynarodowych, Moret, prezydent Banku Francji, Piotr Quesnay, generalny dyr. Ban­

ku Wypl. Międzynar. i Montagu Norman z Banku Angiji.

Płk. Belina-Prażmowskl wybrany
prezydentem miasta Krakowa.

(Krak.). Na czwart?owem posiedzeniu tajnem 
tymczasowej rady miejskiej został wybrany pre­
zydentem miasta płk. Władysław Belina-Praż- 
mowskl

Posiedzenie odbyło się przy udziale 111 rad­
ców. Wniosek wyboru na opróżnione przez b. 
prez. Rollego stanowisko zgłosił prof. dr. Kuma­
niecki, przedstawiając kandydaturę płk. Beliuy- 
Prażmowskiego. Kandydaturę tę rada miejska 
przyjęła oklaskami.

Przystąpiono następnie do głosowania. Po o- 
bliczeniacb komisji skrutacyjnej, w skład której 
weszli pp.: dr. Orzelski, dr. prof. Rouppert, prof. 
dr. Załuski okazało się, ii za wyborem płk. 
B e l i n y - P r a ż m o w s k i e g o  padło

109 głosów. Dwie kartki puste.
Ogłoszony przez przewodniczącego 

denta miasta dr. Ducha wynik, przyjęła rada 
miejska długotrwalemł I rzęsistemi oklaskami.

Następnie wiceprez. dr. Duch zamknął tajne, 
a otworzył jawne posiedzenie, na którem rozpa­
trywano sprawę rezygnacji prez. Rollego ze sta­
nowiska prezesa rady komunalnej Kasy Oszczę­
dności miasta Krakowa. Na wniosek prof. Ku- 
manieckiego uchwalono rezygnację przyjąć do 
wiadomości, a na opróżnione miejsce wybrać no­
wego prezydenta m. Krakowa p. Bełinę-Praż* 
mowskiego.

Na tem wiceprez.'dr Duch zamknął ostatnie 
przed ferjami posiedzenie tymcz. Rady miejskiej.

W ir lemiowsKi a le  przed
doraćmismn.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 16 lipca. (K). W związku z areszto­

waniem mjr. dypl. Demkowskiego pod zarzutem 
szpiegostwa, w piątek dnia 17 b. m. odbędzie się 
sąd doraźny dla rozpatrzenia sprawy Demkow­
skiego. Przewodniczył płk. Maresz, oskarża prok. 
dr. Zieliński.

Art 59 postępowania karnego mówi o sądach 
doraźnych i przewiduje postępowanie doraźne w 
wypadkach szpiegostwa na rzecz państwa o- 
ściennego. Przeciw wyrokowi niema środka pra­
wnego. Prośba o ułaskawienie niema skutku od­
raczającego.

Do prawomocności wyroku potrzebna jest a- 
probata wyłącznie odnośnego dowódcy, w da­
nym zaś wypadku, szefa sztabu głównego, z któ­
rego polecenia wdrożone zostało postępowanie 
doraźne. Jako asesorowie zasiadają: pik. Trza- 
ska-Durski, ppłk. Izdebski, oraz mjr. Boguchwal- 
ski i mjr. Rychter.

Zona Demkowskiego ais cnes nosifi
jego nazwlske.

Warszawa, 16 lipca. (A) W związku z opubli-

kowanemi przez nas wczoraj wiadomościami o 
aresztowaniu przez władze wojskowe mjr. Piolra 
Demkowskiego, podejrzanego o uprawianie szpie­
gostwa na rzecz jednego i państw ościennych — 
zgłosiła się dziś do agencji „Iskra** żona areszto­
wanego, prosząc o opublikowanie w prasie na­
stępującego oświadczenia:
; — Podaję do powszechnej wiadomości, że Ja, 
Walentyna Demkowska, odseparownję się zupeł­
nie 1 na zawsze od męża mojego, mjr. dypL 
Piotra Demkowskiego wraz z dwiema niepełno- 
letniemi córkami, Arjadną i Zofją z uwagi na 
głęboką różnicę przekonań etycznych moich I 
mojego b. męża, oraz z powodu ciężkiego I hań­
biącego zarzutu, jaki zawisnął nad jego osobą, 
o czem dowiedziałam się dopiero obecnie.

W razie udowodnienia b. mętowi mojemu wi­
ny — wyrzekam się go I wdrożę starania o 
przywrócenie mi nazwiska panieńskiego.

Bfgieztntiiijg] wftletibi n Rtjatj
o mistrzostwo Europy I W ystawę Kolonialną wyjeżdżą
w  dniu 8. 8. 21 z Poznania. Koszty wycieczki od zl. 320.-* 
w  tem podróż, utrzymanie, zwiedzanie, wstępy itd. 
Zgłoszenia do dn. 25. VII. 31. Zapisy, informacje: Czaj­
kowski Z., Poznań, Focha 96. Przedstawiciel najstarszego 
Polskiego Biura Podróży „Lubin ‘ w  Paryżu. 1028P

K w t r f m r  r a d i ó w * .

Główni Kierownico firmo P. P. G,
aresztowani.
(Telefonem od naszego korespondenta). 1

Warszawa, 16 lipca (K). Dowiadujemy się, że w 
dniu dzisiejszym na skutek zlecenia wiadz pro­
kuratorskich zostali zaaresztowani dwaj główni 
kierownicy firmy „Pepege" pp. Heilperinp, I-szy 
prezes zarządu oraz członek zarządu Beius.

Akt oskarżenia zarzuca aresztowanym działa­
nie na szkodę fabryki, na szkodę skarbu państwa 
i na szkodę państwa wogóle.

Wkroczenia władz prokuratorskich nie należy 
oczywiście uważać za walkę z kapitałem zagra­
nicznym. Takie wnioski byłyby błędne i dla pań­
stwa krzywdzące. Firma „Pepege" uprawiała we­
dług aktu oskarżenia szkodliwą dla państwa po­
litykę, wywożąc swe dochody zagranicę i two­
rząc fikcyjne towarzystwa, celem ukrycia swych 
rzeczywistych dochodów. Pozatem główni akcjo- 
narjusze przyznali sobie odpowiednio wysokie 
place, przyczem su nia plac, pobierana przez dy­
rekcję i zarząd, składający się z głównych akcjo- 
narjuszów, była nie o wiele niniejsza, aniżeli pła­
ce wszystkich robotników.

Przedsiębiorstwo przerzucało zyski przez two­
rzenie fikcyjnych towarzystw zakupu, które po­
zwalały na ukrycie zysków głównych akcjonarju- 
szy. Następnie przedsiębiorstwo powoływało do

życia fikcyjne towarzystwa sprzedaży, kierowa­
ne przez grupę główną akcjonarjuszy. Dalej two­
rzyło fikcyjne towarzystwa asekuracyjne zagra­
nicą i wreszcie dopuszczało się bezpośrednich na­
dużyć podatkowych, użytkując kapitały na Inwe­
stycje zagraniczne (fabryka w Malborgu została 
powołana do życia ostatnio).

Zdaniem władz, które sprawą „Pepege** zajmu­
ją się, najbardziej karygodnem było ukrywanie 
zysków i niepłacenie podatków przy grożeniu 
rządowi zamknięciem fabryki, w razie gdyby rząd 
nie przyszedł przedsiębiorstwu z pomocą. Żąda­
jąc ulg podatkowych, przedsiębiorstwo nie pła­
ciło podatków, wywożąc dochody zagranicę.

Odpowiednie władze są dokładnie poinformo­
wane, iż tego rodzaju tendencje ujawniają się 
również w innych przedsiębiorstwach, jak np. w 
przedsiębiorstwach na Górnym Śląsku i w nie­
których fabrykach łódzkich.

Jak nas informują, wkroczenie w sprawę „Pe- 
pege“ jest zapoczątkowaniem akcji przeciw na­
dużyciom podatkowym wogóle, a nadużyciom po­
datkowym w szczególności wielkich przedsię­
biorstw.

0 -

Żona dyrektora Huty Bismarcka 
trudni sie przemytem.

(Te le fonem  od  naszego korespondenta).

Katowice, 16 lipca. (ff). Śląskie władze celne 
prowadzą obecnie dochodzenia w sprawie prze­
mytu konfekcji damskiej z Bytomia do Wielkich 
Hajduk.

Przed kilkoma dniami zgłosiła się w urzędzie 
celnym służąca p. Ilzy Kayserowej, żony dyre­
ktora administracji Huty Bismarcka, która poda­
ła, że chlebodawczyni jej, która uwolniła ją ze 
służby, przemycała już od trzech lal na własny 
użytek rozmaite artykuły, jak części garderoby, 
konfekcje i t. p. z Śląska Niemieckiego do Wiel­
kich Hajduk.

Zawiadomiony o tem przez władze celne dyr. 
Kayser oświadczył gotowość uiszczenia natych­
miast kwoty 20.000 złotych, jako dobrowolną ka­
rę, w celu zatuszowania całej sprawy, na co u- 
rząd celny jednakowoż się nie zgodził.

O sprawie tej zawiadomiony został śląski u- 
rząd wojewódzki, który wyda ostateczną decy­
zję o dalszym toku sprawy.

Pp. Kayserowie są obywatelami niemieckimi, 
a p. Kaysęrowa jest córką generalnego dyrekto­
ra Huty Bismarcka Scherfkego.

Program staeyj radjofonicznych /
na n ied zie lę , l ł  lip ca  1»31.

K raków  (313). Godz. 10.15: N abożeństw o z Poznan ia) 
grodz. 11.58: S y gn at czasu , h ejn a ł M arj., godz. 12.10: 
P ty ty  gram of., godz. 13.10: Kom . m eteor., godz. 13.20: 
M uzyka z W arszaw y, godz. 13.40: O dczyt z W arsz. 
„Co m oże daó O lim pjada P olsce  i czego w ym aga  O- 
H m pjada od P o lak ów !" , red. K . M uszałów na, godz. 14* 
M uzyka z W arszaw y, godz. 14.10: O dczyt z W arsz.: 
„M iędzy m orzem  Czerwonem  a Sah ara", prof. R osz­
kow ski, godz. 14.25: M uzyka z W arszaw y, godz. 14.85: 
O dezyt pt. „W idm a", o sta tn ia  n iew ykoń czona fa n ta ­
z ja  dram atyczna  W ład ysław a  Orkana, p . S . K aszycki*  
godz. 14.50: M uzyka z W arszaw y, godz. 15: D r. S t. 
S w ib a: „Z w alczanie p asorzytów  sk óry  -k rów , a pro­
du kcja  m leka" , godz. 15.20: M uzyka z W arsz., gódz  
15.30: O dczyt ro ln iczy  z W arszaw y: „G rzyby, zb iór  
i  handel" , p. J . K ryw ko, godz. 15.50: M uzyka z W ar­
szaw y, godz. 16: Dr. W . P łosk i: „K ronik a ro ln icza" , 
godz. 16.20: M uzyka z W arsz., godz. 16.40: P rogram  
d la  d z iec i z W arszaw y i  m łod zieży , godz. 17.10: W eso­
ła  and ycja  lit.-m uzyczna  z W arsz., godz. 17.40: K om ,
„Z przed stu  la ty "  z W arsz., godz. 17.45: K oncert po­
p ołu d n iow y z W arsz., ork. P o l. Państw', pod dyr. A , 
S ie lsk ie g o , H . Ł osęk iew lcz  (sopr.), i L. U rste in  
(akom p.), godz. 19: K om u nikaty , godz. 19.20: P ły ty  
gram of., godz. 19.40: Skrzynka pocztow a teebn. z W ar  
szaw y, p. F ren k iel, godz. 19.55: Kom . m eteor., godz.
20: W iad. przyjem ne i  pożyteczn e, godz. 20.15: K on­
cert z D o lin y  S zw ajcarsk iej, ork. F ilh a rm o n ji W arsz, 
pod dyr. A . D ołżyck iego , M. P olińska-L ew ioka (sopr.),
A. B rom ke (trąbka) i  W . W alen tyn ow icz  (akom p).,
W  przerw ie koncertu  kw adrans litera ck i: J u lja n
E jsm ond „A kadem ik sm orgońsk i"  — obrazek z ży c ia  
zw ierząt, godz. 22: F e lj . z W arsz.: „P o tęg a  s ło ń ca " , 
p. .T. W a siu ty ń sk i, godz. 22.15: Kom. m eteor., pot. i  
sport., godz. 22.25: P rogram  na  pon ied zia łek , godz, 
22.30: T ransm . z W arsz. rec ita l śp iew aczy  I. D ow nar- 
Z apotsklej, L. U rste in  (akom p.), godz. 23: M uzyką  
lek k a  i  tan . z W arszaw y.

W arszaw a (1411.8). Godz. 10.15: N abożeństw o z  P o­
znan ia , godz. 11.58: S y g n a ł czasu, h ejn a ł krak., godz, 
12.10: K oncert ork. z kaw . „B agatela" , godz. 13.101 
K om . m eteor., godz. 13.20: D a lszy  c ią g  konc. z „B a­
g a te li" , godz. 13.40: „Co m oże dać O lim pjada PolscO 
i  czego w ym aga  O lim pjada od P olaków , red. K . Mus 
szatów na, godz. 14: P ieśn i, godz. 14.10: „M iędzy m o­
rzem  Czerwonem  a  Sah arą", prof. R oszkow ski, godz, 
14.25: T ańee lud ow e, godz. 14.35: „ Ig n a cy  D z ia lyń sk i" , 
prof. A . C zartkow ski, godz. 14.50: P ieśn i, godz. 15: 
„P om ieszczen ia  i urządzen ia  d la  drobiu", w y g ł. tnż,
J . C zyżew sk i, godz. 15.20: M uzyka, ork A . Strom ber- 
ga , godz. 15.30: O dczyt z W olna, godz. 15:50: P ieśn i, 
odśp. p. P . P ron iaków na, godz. 16: „Co słyoh ać, o  
czem  w ied zieć  trzeba", dyr. 8 . M ędrzecki, godz. 16.201 
Tańce ludow e, ork. A . Strom berga, godz. 16.40: P ro­
gram  dla dzieet starszych : „Co s ię  d z ieje  na św iec ie"  
(d w u tygodn ik  radj. w  oprać. J . M ilew sk iego), godz, 
16.55: P rogram  d la  m łod zieży: F e lj . p t. „M oja p ierw ­
sza  p raktyka"  A . Iw an ick iego , godz. 17.10: W eso łą  
aud ycja  literacko-m uzyczna , pt. „Im ien in y"  p ióra  
N ela , w  oprae. m uz. St. N aw rota , godz. 17.46: K om , 
„Z przed stu  lat"  ,godz. 17.45: K oncert popot. R eprez. 
Ork. Pol, P ąń stw . pod dyr, A . S ie lsk ieg o , H . Łoza- 
kiew ioz (sopr.) i  L. U rste in  (akom p.), godz. w  przer­
w ie kom un. Zw. Pracow n. Gmin. W iejsk ich , godz, 
19.20: P ły ty  gram of., godz. 19.40: Sk rzynk a pocztow a  
techn., p. W. F ren k iel, godz. 19.55: K om . m et. godz, 
20: „W iadom ości przyjem n e i  pożyteczn e"  albo od­
czy t ak tu a ln y , godz. 20.15: K oncert popul. z D o lin y  
S zw ajcarsk iej, ork. F ilb . W arsz. pod dyr. A . D otżye- 
kiego, M. P o ilń sk a-L ew lck a  (sopr.), A . B rom ke (trąb­
ka) i Wt. W alen tyn ow icz  (akom p.), w  p rzerw ie kw a­
drans liter .:  J u lja n  E jsm ond „A kadem ik sm orgońsk i"  
obrazek z ży c ia  zw ierząt, — oraz rep ertu ar w ąrsz, 
teatrów  m iejsk ., godz. 22: P . J . W a siu ty ń sk i fe lj . pt- 
„P o tęg a  stońca", godz. 22.15: K om . m eteor, d la  kom , 
lo tn ., sport, pot., godz. 22.25: P rogram  na pon ied zia­
łek , godz. 22.30: R ecita l śp iew . I. D ow nar-Z apolsk iej, 
N a fortep . tow . L. U rste in , godz. 23: M uzyka tan- 
z kaw . „G astronom ja".

P oznań (334.8) Godz. 9.30: G azeta por., godz. 10.151 
N aboż. z kated ry  pozn., godz. 12: S y g n a ł czasu, zegar  
i  h e jn a ł z w ieży  ratusz., godz. 12.05: O dezyt roln, 
„W skazów k i przy  zbiorach zbóż dostarczon ych  przez 
W. I . R ., w y g ł. p. P . Obara, godz. 12.25: Odczyt roln, 
„C hem iczne środki zw alczan ia  chorób i szkodników  
roślin"  — p. Br. L iebek, godz. 12.45: W ykład  dla go ­
sp od yń  p. t. „Czy op łac i s ię  na je s ien i naw ożenia  
azotem " — inż. K . T em ler, godz. 18.15: A udycja  d la  
dzieci w  w yk . p. Z. N osk ow sk iego, art. T. P„ godz, 
18,45: K oncert so listów . W l. G ogojew iezowa (m zsopt.),
A. W areb alew sk i (b aryt.), St. D rozdowski (w ioloncz.),
J . K om orow ska (akom p.), godz. 19.45: N adprogram  
z ilu str . m uz., kom. ok azyjn e, kom. Prac. U m ysł. Zj, 
Zawód. P olsk . w  P oznaniu , godz. 20.15: K oncert z W ar­
szaw y. W  przerw ach program  teatrów  pozn. t rad io­
s ta c ji na dzień nast., godz. 22: S ygn at czasu, kom- 
sport, i  p o lio ., godz. 2.15: Interludjum  muz., godz, 
22.30: R ecita l śpiew , z W arszaw y, godz. 23: M uzyka  
tan . z k aw iarn i „E splanade", zegar z w ieży  ratusz.

K atow ice  (i08.7) Godz. 10.15: N abożeństw o z Pozna­
n ia , godz. 11.58: S y g n a ł czasu, hejn ał krak., godz, 
12.10: P ty ty  gram of., godz. 13.10: Kom. i muz. z W ar­
szaw y, godz. 13 40: Skrzynka pocztowa — p. St. Stecz­
kow ski, godz. 14: M uzyka i odczyty  z W arszaw y, 
godz. 15.30: Prof. dr A. P iek arsk i „W alka z chw a­
stam i" , godz. 15.50: M uzyka I odezyt z W arszaw y, 
godz. 16.40: Program  dla dzieci z W arszaw y, godz, 
17.10: W esoła aud. 1 kom. z W arszaw y, godz. 17.463 
K oncert z W arszaw y, godz. 19: Program  na dzień  
nast., godz. 19.20: Interm ezzo m uzyczne, godz. 19.40: 
Transm . z W arszaw y, godz. 26.15: K oncert. W przer­
w ie kw adrans liter , z W arszaw y, godz. 22: F e lj . z 
W arszaw y, godz. 22.15: Kom. m eteor., sp ortow y, pro­
gram  na dzień nast., godz. 22.30: R ecita l śp iew , i 
m uzyka z W arszaw y.

Lwów (380.7) Godz. 10.15: N abożeństw o z P o zn a n ia , • 
godz. 11.58: S y gn at czasu , h e jn a ł k rak ., godz. 12.10: 
P ty ty  gram of., godz. 13.10: -Kom. m eteor., godz. 13.20: 
O dczyty i  muz. z W arszaw y, godz. 15.30: O dczyt a  
W iln a, godz. 15.50: O dczyt i m uz. z W arszaw y, god z , 
16.40: P rogram  dla dz iec i z W arszaw y , godz. 17.10: 
W esoła  a u d ycja  z W arBzawy, godz. 17.40: K om . a 
W arszaw y, godz. 17.45: K oncert z W arszaw y , g o d z , 
19.20: T rzy w y k rzy k n ik i p . W . B u d zy ń sk ieg o , god z , 
19.40: Sk rzyn k a  p rogram ow a w  opr. p. B . S a d o w sk ie ­
g o , godz. 19.55: T ransm . z W arszaw y , godz. 22: F e lj ,  
t kom . z W arszaw y , godz. 22.25: P rogram  n a  d z ień  
nast., godz. 22.30: R ec ita l śp iew , i m uz. z W a rsza w y , 

W iln o  (244.1) Godz. 10.15: N abóż. z -b azy lik i w il . ,  
godz. 11.58: S y g n a ł czasu , godz. 12: Z egar 1 h e jn a ł z 
w ieży -k a ted r . w  W iln ie , godz. 12.05: K onoert p op ut. 
(p ły ty ), godz. 13.10: K om . m eteor ., godz. 13.30: Od­
c zy ty  i m u zyk a  z W arszaw y , godz. 15: „U praw a r o li  
po żn iw ach "  — E . Ż yw ieck i, godz. 15.20: M uzyka a  
W arszaw y , godz. 15.30: „G rzyb y , zb iór  i  han del"  —« 
J . K ryw k o . godz. 15.50: O dczyt i m u zyk a  z W arszaw y , 
godz. 16.40: A nd. d la  d z iec i z W arszaw y , godz. 17.10: 
A u d y cja  w eso ła  z W arszaw y , godz. 17.45: K on cert  
Z W arszaw y , godz. 19: „Co s ię  d z ie le  w W iln ie !"  — 
prof. M. L im an ow sk i, godz. 19.20: S tefan  F lukow skt 
.odczyta w tasn e  u tw o ry  że zbioru „P ad a deszcz", 
jgodz. 19.40: Trńnsm . z W arszaw y. . <
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wzamian za zastaw ceł i gwarancje polityczne.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Paryż, 17 lipca. (Bz) Rada ministrów, która 
obradowała we czwartek wieczorem, powzięła 
doniosłe postanowienia. Oto po dłuższej dysku­
sji przyjęła za podstawę propozycyj, które mają 
być uczynione Niemoom, memorjał ,  zre­
dagowany w c zęś c i  p o l i t y c z n e j  
wedle w s k a z ó w e k  B r i a n d a  i 
Be r t h e l o t a ,  sekretarza generalnego mi­
nisterstwa spraw zagranicznych, w części zaś 
f i n a n s o w e j  pr zez  m i n i s t r a  fi­
nansów F l a n d i n a .

Memorjał ten zaznacza na wstępie, że bank­
ructwo n i e m i e c k i e  ni e może 
być  p r z y p i s y w a n e  dan i n i e  od­
szkodowań, lecz w a d l i w e j  p o l i ­
t y c e  n i e m i e c k i e j .

Postanowienia memorjału są następujące;
Banki: Francuski, Angielski i amerykański „Fe- 

deral Reserve“, przy współudziale banków emi­
syjnych Holandji, Szwajcarji, Skandynawji i 
Wioch, o d d a d z ą  do d y s p o z y c j i  
Bankowi Rzeszy k r e d y t  w wyso­
k o ś c i  500 milj. do l a r ów,  c e l em 
u t r z y m a n i a  k u r s u  m a r k i  n ie ­
mieckiej.

Kredyt ten ' k r ó t k o t e r m i n o w y  
ma być zwrócony w miarę ustabilizowania się 
marki, a raczej będzie skonwertowany na poży­
czkę d ł ugot e rmi nową,  która ma być 
równocześnie udzielona Niemcom w tej samej 
wysokości. Ta pożyczka, płatna w 10 latach, u- 
dzielona będzie przez Francję, St. Zjedn. Anglję, 
.Włochy i Belgję.

W kredycie krótkoterminowym partycypuje 
Francja w wysokości 1/3, Stany Zjednoczone w 
wysokości 1/3, a pozostała część rozdzielona bę­
dzie pomiędzy re ztę banków emisyjnych.

Z sumy 500 mtj. dolarów otrzymać ma Bank 
Rzeszy naprzód 1/3, przyezem niewiadomo je­
szcze, czy wpłata dokonana zostanie w dola­
rach efektywnych, czy też w złocie, coby umo­
żliwiło Bankowi Rzeszy nową emisję banknotów 
niemieckich w wysokości 2 K-krotnej owej su­
my.

W zamian za wielką pożyczkę międzynarodo­
wą, która dochodzi do skutku jedynie, a po czę­
ści nawet wskutek inicjatywy Francji, zażąda 
Francja od Bruninga i Curtiusa, aby Niemcy 
poszły na następujące warunki natury gospo­
darczej i politycznej.

1) Za uzyskaną pożyczkę udzielą Niem- 
ic y zastawu. W zasadzie chodzi o wszel­
k i e  dochody  c e l ne  R z e s z y  nie­
mieckiej. .

2) Niemcy muszą się ponadto zobowiązać do 
ponownego p o d j ę c i a  w p ł a t  r e p a- 
racyjnych z t y t u ł u  p l anu Youn- 
ga, po u p ł y w i e  1- rocznego 
ratorjum H o o v e r a.

3) Pozatem stanowić mają niemieckie 
c h o d y  c e l n e  d o d a t k o w ą  gwa­
rancję dla s p ł a t  r e p a r a c y j *  
n y c h  n i e m i e c k i c h ,  jakie mają być 
dokonane w przyszłości. .

4) Wierzyciele niemieccy powołać mają do 
i y c i a  k o m i t e t  g w a r a n c y j n y

m o-

do-

dla kontro l i  f i n a n s o w e j  . n ad  
N i e mc a mi ,  p o dob ne j ,  J a k ą
miał w swoim c z a s i e ,  podczas wy­
konywania planu Dawesa, Amerykanin parK 
Gilbert Specjalnie dozorować będzie komitet 
gwarancyjny sprawy pożyczek zagranicznycn 
niemieckich, które będą mogły nastąpić tytko 
za zgodą  komi t e t u.

5) W dziedzinie politycznej zobowiązać się ma 
zesza niemiecka do n i e z w i ę k s z a- 

h b u d ż e t ó w  o r a z  do
Rzesza 
n ia  s w y c

stworzenia p e wne g o  r o d z a j u  t. 
z w. „ r o z e j mu  p o l i t y c z n e g  o“, 
k tó ry b y  trwał ta  k d ługo , ja k  sp ła ta  pożyczki, a 
więc przez okres 10 lat. Podczas owego 
•;ta politycznego zobowiązać się m ają  Niemcy 
do ś c i s ł e go  t r z y ma n i a  si ę ram 
obecnego u s t r o j u  E u r o p y  i do 
n i e s t a r a n i a  s i ę  o z m i a n ę  w 
żadnej drodze a n i  p r z e z  k o n ­
f e r en c j ę  mi ęd z yna r odową ,  ani 
przez Ligę N a r o d ó w  o b e c n y c h

t r a k t a t ó w .  ,, .
Memorjał wskazuje na konieczno?c °tr̂ man'a 

od rządu Rzeszy gwarancyj, że me będzie ona 
powiększała swoich wydatków na cele woj  ̂ y 
że zaniecha budowy pancernika „B‘‘, jak również 
myśl o unji celnej z Austrją. . .

Co się tyczy ostatecznego miejsca zebrania 
konferencji, to Francuzi patrzą niechętnie na o- 
pozycję angielską przeniesienia rokowań w_ po­
niedziałek do Londynu i sprawa ta zostanie o* 
statecznie rozstrzygnięta w sobotę popołudniu.

Niemcy nie uważają tych warunków 
za „podstawą do rokowań1*

Berlin, 17 lipca (B). Odnośnie do żądań posta­
wionych w prasie francuskiej oświadcza się w 
berlińskich kołach politycznych, że narazie cho­
dzi tylko o oświadczenia prasowe, które zape­
wne zostały zredagowane pod wpływem urzę­
dowym.

Należy przyjąć, że chodzi przytem o maksy­

malne żądania, które przed każdą konferencją 
bywały stawiane.

Jest pewne m, że ż ą d a n i a  te 
nie mogą dla m i n i s t r ó w  niemie­
ckich s t a n o w i ć  p o d s t a w y  dla 
rokowań z F r a n c u z a m i .

Z czem jada Niemcy do Paryża!
Berlin, 17 lipca (HI). Kanclerz Bruening i min. 

Curtius wyjeżdżają dzisiaj o godz. 10 wieczór do 
Paryża, dokąd przybędą jutro o godz. 2 popoł.

Wyjeżdżającym towarzyszy sekretarz stanu w 
niemieckim urzędzie dla spraw zagranicznych von 
Buelow, oraz kilku rzeczoznawców prawniczych 
i finansowych.

Wyjazd p. Buełowa uważany jest jako konce­
sja na rzecz opozycji nacjonalistycznej, za której 
męża zaufania uchodzi ten sekretarẑ  stanu, za­
stępca p. Curtiusa i jeden z inicjatorów „aktyw­
nej" polityki zagranicznej niemieckiej, a przede- 
wszystkiem planu unji celnej z Austrją.

Pierwotny zamiar użycia samolotu został po­
rzucony, aby — jak tłumaczą w tutejszych ko­
łach politycznych — nie wywoływać przez to nie­
korzystnego wrażenia, iż Niemcy „śpieszą się do 
Paryża po pieńiądze“(ł).

Gabinet Rzeszy, który obraduje od rana, zaj­
muje się wyłącznie dwoma kompleksami spraw, 
a to dyrektywami dla wyjeżdżającego do Paryża 
ministra oraz zarządzeniami natury wewnętrznej, 
które konieczne są dla dalszego przetrzymania 
kryzysu finansowego.

Co się tyczy instrukcyj dla pp. Brueninga 1 
Curtiusa, tó nie zostaną one wyraźnie przez iząd 
sprecyzowane, tembardziej, że dotąd brak oficjal­
nych danych o warunkach, jakie zostaną Niem­
com w Paryżu przedłożone.

Wobec ogłoszonych w prasie paryskiej warun­
ków zachowują tutejsze koła polityczne wielką 
nnwśeiae-liwość. Nie ulega watnliwości. że za­

równo „moratorjum polityczne", jakiego domaga 
się Francja, jak i żądanie zastawu oraz kontroli 
finansowej napotka na gwałtowny opór ze stro­
ny nacjonalistów niemieckich, z którym to opo­
rem, jak i demagogiczną agitacją nacjonalistycz­
nej prasy rząd p. Brueninga zawsze bardzo się 
Bezy.

Jak słychać, także i w łonie samego gabinetu 
napotkają owe warunki francuskie na sprzeciw 
głównie ze strony dwóch ministrów, reprezentu­
jących prawe skrzydło koalicji rządowej,

■ ■

Sytuacja wskazuje na to, że pp. Bruening i 
Curtius z gotowemi i wyraźnie sprecyzowanemi 
instrukcjami do Paryża nie wyjadą, ale że po 
wysłuchaniu przedstawionych im tam warunków, 
będąc w ustawicznym kontakcie z Beninem, po­
rozumiewać się będą z gabinetem Rzeszy co do 
dalszych kroków.

Poza tem na dzisiejszem posiedzeniu gabinetu 
omawiano także konieczność wydania dalszvch 
zarządzeń natury finansowej, mających chronić 
banki przed niewypłacalnością po 3-dniowetn 
moratorjum, które upływa w poniedziałek przy­
szłego tygodnia, oraz kwestję moratorjum zagra­
nicznego, która dotąd jeszcze pozostaje otwar­
ta, tak, iż banki niemieckie, nie wypłacając pre- 
tensyj zagranicznych, działają w tej chwili 
b e z p r a wn i e ,  mogąc się powołać tylko na 
trudności technjczno-dewizowe.

Decyzja w tej sprawie będzie zależna od wy­
niku rokowań paryskich, dokąd z dniem jutrzej­
szym przenosi się punkt ciężkości całej sytuacji 
finansowo-politycznej Niemiec.

Zastępcą kanclerza Brueninga w Berlinie bę­
dzie wicekanclerz i minister skarbu p. Dietrich.

Wobec wielkiej powagi chwili...
kanclerz R ze s zy  prosi o nie zw o łan ie  p a rla m e n tu .

Berlin, 17 lipca. (B) Konwent seniorów zebrał 
się w piątek w południe pod przewodnictwem 
prezydenta Reichstagu Loebego, by zająć stano­
wisko wobec zgłoszonych wniosków o zwołanie 
Reichstagu.

Wnioski uzasadniali przedstawiciele opozycyj- 
pych partyj. Socjalna demokracja (1) nie brała 
udziału w dyskusji, jednak oświadczyła już, żc 
jest przeciwną (!) zwołaniu p a r- 
l a m e n t u .  Wobec lego odrzucono wnioski 
o zwołanie Reichstagu.

Na posiedzeniu konwentu seniorów, prezydent 
Loebe odczytał następujące pismo kanclerza Rze­
szy dr Bruninga:

„Wobec wielkiej powagi chwili, muszę w  
interesie ojczyzny skierować do wysokiej 
Izby naglącą prośbę, by wnioski o zwo/arjac 
Reichstagu odrzuciła. ,

Zebranie się Reichstagu może w obecnej 
sytuacji naszego narodu, wyrządzić tylKO 
wielką szkodę".

-0-

Kronika bydgoska.
(Ag) POPARZENI WRZĄCĄ SMOŁĄ. W e w si 

Siejew iie w y d a r z y ł s ię  on egd aj tra g iczn y  w yp ad ek  
Śm ierci. 18-letn i robotn ik  W ojc iech  S tasik , p rzech o­
dząc obok k o tła  z roztop ion ą  sm ołą , po tk n ą ł s ię , 
przew racając  n o g ą  k ocio ł, p rźyczem  ob la ł s ieb ie  
w rzątk iem . S ta s ik  od n iósł tak  c iężk ie  pop arzen ia , 
że w  god z in ę  po w y p ad k u  w śród s tra szn y ch  m ęczar­
ni w y z io n ą ł d u ch a . — P od ob n y w yp ad ek  w y d a rzy ł 
się  w  N iszczew ica ch , g d z ie  robotn ik  J ó z e f O blała  
p otk n ąw szy  s ię  w raz  z n ies ion em  w  r ęk a  n a c zy ­
niem  z w rzą cą  sm ołą , o b la ł c a łą  zaw a rto śc ią  ob ie  
ręce, p arząc  s ię  w p ro st do kości.

(Ag) SK RAJN A NĘDZA POWODEM SAMOBÓJ­
STWA. W  zw iązk u  z p od an ą  przez nas w czoraj w ia-  
io m o śc ią  o zn a lez ien in  pod M ak sy m ilia n o w em  w  
stra sz liw y  sposób zm asa k ro w a n y ch  zw łok  k o b iety , 
lo w ia d u je m y  s ię , iż  d en atk ą  b y ła  w d ow a  z pod K o­
ronowa, k tó ra  n ie  m ając  p r a cy  i  n ie  m ogąc w y  
syw ić  czw oro n ie le tn ic h  d z ie c i, w  ten  sposób szu ­
ra ła  w y jś c ia  z o p r e sj i ż y c io w e j. S ie r o ty  bez o jca  

m a tk i p rzek azan o  m ie jseo w ej g m in ie , k tóra  s ię  
l ie m i za ję ła .

(A g ) CIĄGLE JESZCZE W YPADKI NIEOSTRO- 
ŻNEJ K Ą PIE LI. W  cza s ie  k ą p ie l i w  W iś le  pod  
rczew em  zo sta ł p o rw a n y  przez w a r tk i prąd, rob ot­
nik S ob iera j i  w  oczach  sw o ich  to w a rz y sz y , k tórzy  
nie m ie li czasu  n a w et p o sp ie szy ć  m u z pom ocą, 
uton ął. — W  god zin ę  p óźn iej w  tem  sam em  m ie j­
scu  zosta ła  p orw an a przez prąd 18-letn ia  G ertruda  
R ogu lów n a . P rzech od zący  obok w  c h w ilę  p ó źn ie j  
dw aj 16-letn i u czn iow ie  szk o ły  p rz em y sło w e j z 
T czew a, bez n am ysłu  r zu c ili s ię  do rzek ł i  zd o ła li  
dziew czynę, k tó ra  z n ik ła  j u t  pod w odą, u ra to w a ć .

o dłuzBzycb u siłow an iach , zd o łan o  p rzy w ró c ić  ją  
do przytom ności.

T r z j  marM za iedcego złotego w Pile.
(Telefonem od naszego korespondenta).
Bydgoszcz, 17 lip ca  (Ag). P rzy b y li w dniu dzi­

siejszym do B ydgoszczy m aszyniści i k o n d u k to ­
rzy kolejowi, o b słu g u jący  pociągi, k u rsu ją ce  
między Piłą i B ydgoszczą  opow iadali, oraz poka­
zywali dowody, iż w Pile nabywali od tamtej­
szej ludności 3 marki niemieckie za jednego zło­
tego. Ludność graniczna po stron ie  n iem ieckiej 
objęta paniką inflacyjną wyzbywa się za wszel­
ką cenę marek, sprzedając je za bezcen, aby 
tylko wejść w posiadanie wartościowej waluty 
polskiej.

Bezczelna prowokacja przedstawicieli
rządu pruskiego

w chwili, kiedy p. BrUning błaga Europę o pomoc!
Królewiec, 17 lipca (PAT). Ostatnie katastro­

falne objawy, jakie zachodzą w życiu gospodąr- 
czem Niemiec, nie przeszkadzają, że_ koła nacjo­
nalistyczne dalej prowadzą swą akcję propagan- 
dową za przekreśleniem Traktatu Wersalskiego# 

W okolicach Malborga w miejscu gdzie scho­
dzą się granice polska, niemiecka i W. Miasta, 
związki nacjonalistyczne urządziły prowo­
kacyjną de m o n s t r a  c j ę, p r z e ­
c i w k o  obecnym g r a n i c o m .

Również i przemówienie starosty powiatu 
Sztumskiego, dra Zimmera, utrzymane było w 
tym samym duchu. Starosta dr. Zimmer a więc 
przedstawic ie l  rządu mówił w na-

nie-
stępujący sposób:

„Przed chwilą usłyszeliśmy ślubowanie 
mieckiej młodzieży tu, pod krzyżem, skąd roz­
pościera się widok na zrabowane ziemie (!)
U stóp tej góry wyrażamy nadzieję, że z po­
wrotem odzyskamy”to, co było niemieckie i co 
jest niemieckie (!!) Podobnie jak my poglądamy 
hen, na oderwane od nas prowincje, taksamo 
i niemiecki lud 'z przeciwnej strony pogląda na 
ten krzyż, oczekując dnia, w którym znowu po­
łączy się z nami (!) Z bólem spoglądamy z pod 
tego krzyża na ukrzyżowany kraj (!) Prusy 
zachodnie muszą na nowo stać się nierozdziel- 
ne“.

(!Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 17 lipca (P). W piątek o godz. 10 

rano w gmachu więzienia wojskowego przy ul. 
Dzikiej rozpoczęła się rozprawa doraźna sądu 
wojskowego w sprawie mjr. dypl. Piotra Dem- 
kowskiego, oskarżonego o zbrodnię szpiegostwa 
i udzielanie czynnikom obcym tajemnic woj­
skowych.

R o zp raw a  je s t  tajna. Przewodniczy rozprawie 
płk . Maresz, o sk a rż a  p rok . Zieliński. P o n ad to , j a ­
ko  asesorow ie z a s ia d a ją : p łk . Trzaska-Durski, 
RP,\ tdr Izde,5ski’ oraz mi!- Boguchwalski i mjr.

Od sam ego ra n a  gm ach  w ięz ien ia  w o jsk o w eg o  
zam knięty  je s t  dla in te resen tó w , n a  b ram ie  je s t  
w yw ieszone zaw iadom ien ie  o od łożen iu  w idzeń  
i in A n ini>mi dn.'a  ^  k. m. N a  cho d n ik ach  
darmerji gma u "'imiennego krążą patrole żan-

przvZwfedu52Cnnh ń"a r0zprawę legitymuje L A*,łtr J ^ oficerów, w pu szcza jąc  ty lk o  ty ch , 
którzy mają bezpośredni związek ze sp raw ą .

*“  donosiliśmy, oskarżonemu grozi kara

śmierci bez prawa apelacji czy łaski.
Dookoła sprawy związanej ze szpiegostwem 

mjr. dypl. Demkowskiego krąży szereg pogłosek, 
według których sprawa ta przedstawia się na­
stępująco:

Demkowski, jak zauważyli wywiadowcy z II. 
Oddziału, bardzo często kręcił się w okolicy ul. 
Poznańskiej w Warszawie, gdzie mieści się jak 
wiadomo poselstwo sowieckie. Podawał się on za 
oficera II. oddziału i nawiązywał rozmowy z po­
licjantami. pełniącymi tam służbę, starając się 
dowiedzieć, jak strzeżone jest to poselstwo przez 
cywilnych wywiadowców.

Policja stwierdziła, że Demkowski udaje ofice­
ra w y w iad u  i roztoczono nad nim troskliwą o- 
piekę. W następstwie tego stwierdzono, że mjr, 
Demkowski przebywa często w towarzystwie 
osób, będących w stosunkach ze wspomnianem 
poselstwem, a nawet widywano go często w to­
warzystwie urzędników tegoż poselstwa. — 
W  dalszym  c iąg u  stw ie rd zo n o , że D em kow ski 
często jeździł autem tego poselstwa w towarzy­

stwie urzędnika tamtejszego, a któregoś dnia 
zauważono naewt, że wchodził do gmachu po­
selstwa. Demkowski był tego dnia ubrany po 
cywilnemu i wszedł do poselstwa z wypchaną 
teczką. Po dłuższym pobycie wyszedł w towarzy­
stwie jakiegoś mężczyzny, niosącego teczkę Dem­
kowskiego. . . _

Na jednej z ulic zatrzym ali D em k ow sk iego  
w yw iad ow cy i aresztow ali, a Demkowki, stra­
ciwszy panowanie nad sobą, odebrał wspomnia­
nemu dyplomacie teczkę, usiłując zatrzymać ją 
w swych rękach. Odebrano mu ją i stw ierd zon o  
na podstaw ie znalezionego w niej m ateriału , n ie­
w ątp liw y fakt zbrodni szp iegostw a i w y ja w ien ia  
czynnikom  obcym  tajem nic w ojskow ych .

Przewieziony do sędziego śledczego Demkow­
ski miał, jak jeden z dzienników donosi, oświad­
czyć, że jest „ideowym komunistą, ślepo słucha­
jącym rozkazów swej bełszewickiej zwierzchno­
ści,’ która poleciła mu starać się o przydziały, 
związane ze sprawami mobilizacyjnemi" (?!).

Około godziny 12.45 z gmachu więzienia wy­
szła wielka grupa wyższych oficerów. Jak się 
następnie okazało, przewodniczący zarządził 
przerwę po zeznaniach oskarżonego mrj. Dem­
kowskiego, która trwała przeszło dwie godziny. 
Około godziny 2-ej rozprawę wznowiono.

Jak się dowiadujemy, wyrok nie będzie ogła­
szany do czasu uprawomocnienia się, co ma na­
stąpić w ciągu 24 godzin.

Kronika wybrzeża.
(dz) UROCZYSTOŚCI G R U N W A L D Z K IE , u rzą ­

dzone s ta ra n iem  M acierzy  S zk o ln ej z G dańska, od­
b y ły  s ie  dn. 15 bm . w  J a s ta r n i na p ó łw y sp ie  h e l­
sk im . D n ia  19 bm. odb ęd ą s ie  w  w io sce  H elu .

(dz) O K R Ę T  T R A N SO C E A N IC Z N Y  S . S. ..K O Ś- 
CIUSZK O " Z A W IN IE  DO G D Y N I Z NOW EGO  
JO R K U  D N IA  21 B . M ., p rzy w o żą c  na  p o k ła d z ie  
381 p asażerów , 54 ton n  d ro b n icy  i 876 w orków  po­
czty .

(dz) N IE SZ C Z Ę ŚL IW Y  W Y P A D E K  zd a rzy ł s i#  
o sta tn io  w K artu zach  przy  u l. K lasz torn ej, g d z ie  
pom ocnik d ek a rsk i, n ie ja k i W alaszew sk i sp ad ł z 
d rab in y  przy  za k ła d a n iu  d ach ów k i i od n iósł s ze r eg  
c iężk ich  obrażeń .

(dz) ZNOW U O F IA R A  M ORZA. P rzy h o lo w a n iu  
k u tra  za to n ą ł w  p orcie  h elsk im  rybak  E m il M urżno  
na oczach  zeb ran ych  na p la ży  le tn ik ó w  i  sw e j  
SD le tn ie j  m atk i. Zw łok m im o n a ty ch m ia sto w y ch  po­
szu k iw ań , n ie  odn alezion o .



Hemoroidy
C Z O P K I

Leczniczy 4rodelc

Wypróbowany

Sprowadzający ulg®
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k Gurgula 
Precelki
słone i słodkie
są na i lepszą prze­
kąską do herba y, 
piwa, wina i wódki 
Fabryka Gurgula, 

Jarosław.

Lubień Wielki
i w o t * a

najsilniejsze zdroje siarczane. Ceny pokoi od 
zł. 2.50. — Kąpiele: I. kl. zł. 5.—, II kl 

zł. 4.—, HI. kl. zł. 3.—. 
Elektrołerapja, Zander, Inhalacje siarczane, 
Emanałorium  ̂radowe. — Znakomita woda 
do picia na cierpienia nerkowe ze źródła 

„Adolfa". 1308L

OSZCZĘDZA! NAWSZYSTKIEH 
LECZ NIE NABOROWUJ!

3252k

ORTIN
/ P R I M A /

w  BLASZANYCH PUDEŁKACH. | 8
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MUCHY, MOLE, g * 
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% m  NAJKORZYSTNIEJSZĄ "f 
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kupno parceli budowlanej w obrębie 
Wielkiej Warszawy (21 komisarjat). 
Dojazd tramwajem. Długoterminowe 
spłaty. Geny wyjątkowo niskie. Sprze­
daż i informacje: S. A. „TERENY" 
w Warszawie, Żórawia 33, tel, 623 66.

3253k

Bloki k a s o w e  
Wład. Kulefski

Grudziądz 1
S57g

do 3 sania 
„ H E B N t S "

F ab ry k a t szw a jca rsk i. 
T anie  i  p re cy zy jn e .
O .  R O S B b m
W arszawa, C hm ieln a 44.

B E Z P Ł A T N IE !
IŁ  D N I N A U K I J Ę ­

ZYKÓW OBCYCH1 
M ETO DĄ L ISTO W N Ą  

„G L O BU S".
D la  p rzek on an ia  o  w y ­
so k ie j w artośc i n aszej  
m etod y  L isto w n ej w y ­
s y ła m y  l is ty  próbne  
(1 z eszy t) je ż y k a  fra n ­
cu sk ie g o , lu b  n iem iec ­
k ieg o , lub  a n g ie ls k ie ­
g o  b ezp ła tn ie  1 b ez zo­
b o w ią za n ia  po nad e­
s ła n iu  d o k ład n ego  a- 
dresu  1 zaw odu . K aż­
d y  k u rs ( łą czn ie  <z po­
p raw ą  zadań) z ł. 18.— 
sam  p od ręczn ik  z o- 
kład k ą  Zł. 12.—. Pro* 

sp eb ta  b ezp ła tn ie .  
W Y D A W N IC T W O  

„ S T U D J U M " Kraków, 
K a rm elick a  35. 3273k

OGŁOSZENIE.
Państwowa Szkota stolarska w Kalwarii Mn

otwiera na rok szkolni 1931/32

wpisy do 3-ietntei zawodowo! szkoły stolarstwa
Warunki prcjiecla: Ukończona szkoła powszechna, tub 

egzamin wstępny. Uzdolnienie fizyczne do prac warszta­
towych Wpisowe Zl. 6.— . Opłat innych nie ma. Bursa 
z wolnem mieszkaniem pod opieka wychowawcy. Bratnia 
Pomoc uczniów prowadzi buchnie we własnym zarządzie 
po eeaaeb najtańszych.

Uboisi kandydaci siara# się mogą o zasiłki zastrzeżone 
przez Instytucje publiczne na te cele.

Ukończeni uczniowie po zdaniu egzaminu otrzymują dy­
plomy czeladnicze. S148Ł

Bliższych inlormacyj udziela
DYREKCJA SZKOŁY.

Zdrową i opaloną ccre osiąga się 
przez wcieranie Sportcream Mouson 
przed lub podczas kąpieli słonecznej. 
Sportcream Mouson nadaje skórze 
naturalny kolor opalenizny i zapo­
biegapoparzeniom przy opalaniu się.

SPORTCREAM MOUSON

ŻYLAKI, OBRZĘKI NÓG
Dla Panów specj. gatunek. 8245k

Biebolesne, niewidoczne, nosząc pończochy lecznicze bel 
gumy „ACADKMIU". Cienkie, przewiewne, do prania. — 
Niezbędne podczas ciąży. — Polecane przez lekarzy. 
Z. MUSZKATOWA. WARSZAWA. Sienna 45, tel. 333-25.

OJCOW. Z nany p e n sjo l 
n at „G O PLANA" poleca  
słon eczn e pokoje z u trzy ­
m aniem . K om fort, balko­
n y , 3 tygod n iow y  pobyt 
rycza łtem  zł. 180—200. — 
Kadjo, tenn is.

SZKOŁA M ASZYNOW E­
GO p isan ia  prof. N ycza, 
Straszew sk iego  24, w pisu­
je codzienn ie  9—1, 3—7. — 
O plata 15.—, absolw enci 
10.—. M aszyn 80 am ery­
kańskich . R ów nież w pi­
sy : Roczna Szkoła  K upiec  
ka (praw a publiczności) 
K ursy H andlow e. 2903g

SZYBKO I P E W N IE  w y ­
ucza każdego lis to w n ie  
b u ch a lterii — s te n o g r a fii, 
korespondencji. — Po u- 
kończeniu św iadectw o. — 
L istow na nauka han d lo­
wa 8 . K aritap a  — P rze­
m yśl, ul. W olna 6. 104k

B U C H A L I f.K JN E  —
W spółczesne w ykład y  Pal 
l le r a ' g w aran tu ją  w ielo  
dziedzinow ą sam odział 
nośó .— V\ arszaw a Nowo  
grodzka 48d. Z am iejscow i 
lis to w n ie . 9042k

M a t r y m o n i a l n e
TY SIĄ C E  b ogatych  pań  
p ragnie  w yjść  zam ąż za 
in te lig en tn y ch  panów na­
wet bez m ajatku. Na żą 
d an ie  w y sy łam y  d ysk ret­
n ie  k ilk a se t o fer t. B iuro  
raatrym onjalne „Postęp". 
W arszaw a, Senatorska 38.

8980k

KTÓBY ze starszych  P a­
nów , na stan ow isk u , kul 
tu ra in y , bez różn icy  w y ­
znan ia . zechce poznać  
celu  m atrym on ia ln ym  — 
sta rszą  p an ią  — iz r a e lit  

, m iłe j pow ierzchow n o­
ści, gospodarną, in te lig en t  
ną, zn a jd zie  praw dziw ą  
p rzy jac ió łk ę  ż y c ia . O fer­
ty  n ieanon im ow e sub: 
„K u ltu ra" , B iu ro  Pietra' 
szek , W arszaw a M arszał­
kow ska 115. 9032k

P A N N A  m łoda, ład n a , — 
w yk szta łcon a  (żydów ka) 
z św ietn y m  zaw odem  po­
zna p rzysto jn ego  m ęż­
czyznę z dobrego dom u — 
życiow o  m ądrego zaw o­
dow ca ew en tu a ln ie  u rzęd­
n ik a  w iek  24—30. Z głosze­
n ia  n ieanon im ow e do I. 
K. C. O ddział N ow y Sącz  
J a g ie llo ń sk a  29 „R ozsąd ­
ną". 8996b

K O BIET A  ok resie  balza- 
kow skim , V II I  k a teg o r ia  
p łacy  z prawem  em ery­
tu ry , pozna k u ltura lnego  
pana, cy w iln eg o  lub o f i­
cera, m oże być w dow iec  
dziećm i. K raków , B iuro  
ogłoszeń , S ien n a , „P rze ­
znaczen ie" . 4580g

B . pow ażny, m łody czło­
w iek na stan ow isk u  rza- 
dowem  szu ka  ta  drogą  
praw dziw ego p rzy jac ie la  
i tow arzysza  dążeń w su b ­
te ln ej, in te lig en tn ej, przy­
sto jn ej, m łodej pani w  
w ieku  pon iżej 89 la t. — 
W dow y m ile  w idziane. 
C ałkow ita  n ieza leżn ość ma  
te r ja ln a  w ym agan a  ze 
w zględ u  na  trud d z is ie j  
szego  ży c ia . P an ie  szu ka­
ją c e  g łęb o k ieg o  sensu  ż y ­
ciow ego  i k u ltu ra ln ej a t­
m osfery , op artej na pel- 
nem zan fan iu , proszone są  
o nad esłan ie  koresponden­
c ji, ew en tu a ln ie  z fo to ­
g r a f ia , do B iura  og łoszeń , 
K raków . S ien n a  12, pod 
szy fra  „O dw aga". A n on i­
mów nie  uznaję. Za ca łk o ­
w itą  d ysk recję  i zw rot fo ­
to g r a f ii ręczę słow em  ho­
noru. 4579g

NA U C ZY C IELK I, la t 32, 
34. p ragną poznać so lid ­
nych panów na odpowied' 
nieb stan ow isk ach , w ce ­
lach  m a trym on ia ln ych . — 
K ryn ica , poste restan te  
dla  „A d am sk iej"  ł  „D o­
mańskiej1 , 4590g

W DOW IEC ożen i s ie  
panną lub  w dow ą, która  
dopom oże do u zysk an ia  
posady w oźnego, portjera  
lub stróżostw a w dużym  
dorau. — Z głoszen ia  pod 

R zem ieśln ik  bez pracy"  
”  * ~  ' ‘ W ielo-

4458g
I. K. C. K raków , 
pole  L

N A U C ZY C IEL K A  po trzy
dziestce.- m ieszk a ją ca  : na  
odludnej w iosce  przecho­
dzi obecnie na  em erytu rę, 
pozna k u ltu ra ln ego  pana  
na stan ow isk u  rządow em  
lub pryw atnem . Cel ma- 
try m o n ia la y . P osag  około  
10 ty s . zl. Z g łoszen ia  z 
fo to g ra f ia  do I . K. C. — 
O ddział Poznań św . M ar­
c in a  48 pod „35010". 1031P

K A W A LER  m iod y  szlach ­
cic, s tan ow isk o  rządowe 
ożeni s ię  z panną dobrego  
domu m ajętna s fer  z ie ­
m iań sk ich  lub p rzem ysło­
w ych . P ośred n ictw o ro­
d z in y  pożądane. Z głosze­
n ia I. K. C. Lwów K oper­
n ik a  9 „Szlachcic" . 1313L

D L A  m ego p rzy ja c ie la  — 
W DOW CA po p ięćd ziesią t  
ce. zdrow ego, p rzysto jn e­
go , e leg a n ck ieg o , dohrze  
sy tu ow an ego , o w ysok iej 
ku lturze, poszukuje odpo­
w ied n ie j żony m ajętn ej i 
bez obow iązków . A nanoni- 
m y do kosza. Ł askaw e  
zg łoszen ia  pod „B . F ."  I. 
K. C. K raków , W ielopole  
1- 9081k

E 2 E E 3
JA S T R Z Ę B IA  GÓRA. — 
P ełn e m orze. P ierw szo­
rzędny pensjonat B altyk - 
J asn a  E lektryczn ość. K a­
n alizacja . Doborow a ku­
chnia . C iepłe w anny m or­

sk ie . W arszaw a, P o ln a  
78 m. 2. 8755k

PIW N IC Z N A  pensjuuat
.O rlęta" nad Popradem , 

od 7.50. T ennis, b ib ijo te  
ka pian ino, Orowa Żarem  
b łn a . 3796g

ZA K O PA N E. F ry z jer sk i 
Zakład dam sko - m ęski z 
powodu choroby sprzedam  
lub w ydzierżaw ię  w zg l.
przyjm ę spó ln ik a  dam ­
sk ieg o  ty lk o  p ierw szo­
rzędną s ilę . Z g łoszen ia  
A jen cja  S iem ian ow sk iego  
Z akopane pod „O kazja".

9037k

JA ST R Z Ę B IA  Góra p e ł­
ne m orze pensjonat .P i­
lice" Jagod zk iej poleca  
pokoje z ca lodzienoem  u- 
trzym aniem . K uchnia  
p ierw szorzędna, d an cin g , 
ten is, garaże kan a lizacja , 
cen y przystęp ne. In form a  
cje  na m iejscu .. 86%k

Z A K O PA N E . Chram ców- 
ki „P yszna"  pokoje z w y- 
kw in tnem  utrzym an iem  
lub bez. C eny zniżone. — 

4597g

ZANIM  zaw rzesz jak ą­
kolw iek  spółkę poin form uj 
s ię  o charakterze, uczciw o  
śoi i s ta n ie  m ajątkow ym  
odnośnej osoby w istn ie- 
jąeem  od 1887 roku B iurze  
In form acyjnem  H IE R O ­
NIM  W E ISS, KRAKÓW , 
SM OLEŃSK 16. 9070k

Z A W IA D A M IA M , że za
d łu g i żony m ojej J a n in y  
n ie  odpow iadam  M ieczy­
s ław  R yn iew icz. 9076k

ZAKOPANE „BELWEDER 
pensjonat D unin — B or­
kow skich położenie o tw ar­
te , b lisk o  parku poleca  
kom fortow e pokoje pierw  
szorzędne utrzym an ie na  
m aśle. C eny n ajn iższe. — 
Zakopane ty w c z a ń sk ie  — 
tel. 655. 4277g

R A B K A  — P ensjon at 
„SŁA W O M IR ”  czy n n y  
c a ły  rok. Z nany z  dobro­
c i kuchni | w ygód , poleca  
pokoje czyste , słoneczne. 
Ceny przystęp ne. 2565g

R A BK A  Zdrój -  „IN ­
FORM ATOR”. K oncesjo  
now ane B iuro tuż przy 
dworcu — w skazuje przy 
jezdnym  w olne m ieszka  
nia  pryw atn e , w pensjona  
tach, w żądanej okoltcs 
t cen ie . U nikać pokątnyoi 
pośredników . 33l9g

LANCK O RO NA. P en sjo ­
nat „G ąsiorów ka" Jurasz- 
kow ej w  le sie , ba lk ony , — 
pok oje z u trzym an iem  zł 
6. W rzesień  cen a  zniżona.

4451g

Z A K O PA N E  — pensjonat 
„Zam ieć" J a g ie llo ń sk a  te- 
le f. 582 now oczesny, mu 
row any, w oda b ieżąca  go­
rąca  — zim na w każdym  
pokoju  — piękne poloże  
n ie. C eny przystęp ne. — 

8999k

Z A K O PA N E . P oszukuję  
d zierżaw y dom ku jedno- 
rodzinow ego 5—6-pokojo- 
w ego, bez um eb low ania , 
na la t 6. Szczegółow e o- 
fe r ty  p isem ne: E u gen ju sz  
R ohrbach, Jaszczurów ka.

4572g

K R Y N IC A , PE N SJO N A T  
K RZY SIA  (k a to l.i. prowa  
dzony w e w łasn ym  zarzą  
dzie  w łaścio ie li. Ceny n- 
m iarkow ane. K uchnia wy­
śm ien ita . E lek tryk a , ka­
n a liza c ją . 37Q2g

LANCKO RO NA. P en sjon at 
„P rzed w iośn ie"  P ok oje z 
balkonam i w erandy terasy  
C eny bardzo n isk ie . 4305g

Z A K O PA N E  pen sjon at — 
„M irabella"  u lica  Mar­

sza lk a  P iłsu d sk iego , p o le­
ca pokoje i  w ykw intnem  
utrzym an iem  d la  rodzin  
8 zł. dziennie.

M SZANA D olna, p en sjo­
nat Lubogoszcz m a na 
s ierp  eń 1 w rzesień  kilka  
w olnych pokoi z calodzien- 
nem u trzym an iem  poży­
w ien ie  5 razy dzien n ie  ce­
na zł 5.50 na w rzesień  
cen a  zn iżon a . Z głoszen ia  
pisem ne. 4442g

R A B K A -Z drój — m ieszka  
n ia  rezerw u je I w szelk ich  
in form aey] ud ziela  „OR­
B IS" (naprzeciw  dw orca). _ _ _ _ _ _

8944g DOBRZE

ZALESZCZYK I. -  Pokoje  
słoneczne, kom fortow o u 
rządzone po 60 zi. m ies ię  
czn ie . Z głoszen ia: K się­
g a rn ia  K offlera . 4548g

GEDZIOW  L udw ik em . 
nadradea S traży  Sk arb o­
w ej zm arł w N ow ym  Są­
czu dn ia  15 lip ca  1931. — 
Pogrzeb od b ył s ię  dn ia  
i7 ' l ip c a  o godz. 17.30. —

9077k

IST N IE JĄ C E  OD 1887 — 
B iuro In form acyjn e  H ie­
ronim  W eiss. K raków  — 
Sm oleńsk  16 u d zie la  
w szechstron nych  in fo n n a . 
oyj o  kupcach i osobach  
p ryw atn ych  w  P olsce i  
zagran ica . 9069k

PO SZ U K U JĘ  m łod szego  
tow arzysza  do podróży — 
naokoio św ia ta , k tóry  
w łada  język ieth  n iem iec­
kim  lub an gie lsk im . Zgło­
szen ia  p iśm ienn e do I . K. 
C. K atow ice M arjacka 1 
pod „T ow arzysz". 4527g

ZA K O PA N E. J a g ie llo ń  
ska, pen sjon at „Łomnicą"  
b lisk o  centrum , w prost 
la su , pok oje słoneczne, — 
k u ch nia  o b fita  od 8 z ł .  — 

4610g
LETNISK O  d w orsk ie  — 
Przyszow a p. L im anowa, 
ma na s ierp ień  pokoje. — 
Lekarz w odociąg , k an a li­
zacja , e lek try k a  tenn is, 
salon , fortep ian , radio, ka 
p ie le  rzeczne słoneczne. — 

4445g

ZA K O PA N E. „ B ia ła  Ró­
ża", ni. W itk iew icza , — 
kom fortow y pensjonat — 
e iep la  — zim na w oda w po 
kojach, w yk w in tn a  kuch­
nia , garaże , cen a  12 z ło ­
tych . Pod zarządem  L. 
C h olon iew sk lej. 4596g

Z A K O PA N E . „Sae”  Chram  
ców kl — pok oje i  utrzy  
m aniem  lub  bez — tan io.

8565g

F. A. OSSENDOWSKI.

ISKRY Z POD i m
i

44

r Reporter powoli podnosił ciężkie powieki 
I przyglądał się siedzącym  naprzeciw panom. 

Rozłożyli na kolanach jakieś rachunki i, 
zaglądając co chwila do notatników, oma­
w iali sprawy handlowe. 

Reporter wyprostował się i odchrząknął.
—  Panowie są kupcami? —  spytał oboję­

tnie. ,
—  Tak —• natychm iast odparło dwóch, a  

trzeci dodał:
—  Jestem  fabrykantem^.
—  Panom chodzi o możliwie długi okres 

wojny?
— Naturalnie! — zawołał krewki grubas. — 

Jedyna sposobność do zrobienia dużych inte­
resów!

— Zbyt spokojnie i normalnie płynęło eko­
nomiczne życie kraju — objaśnił fabrykant.— 
Wzmagająca się kokurenoja wykluczała wiel­
kie zyski... Przemysł i handel wegetowały,
wprost wegetowałyI...

— Co pan mówi, panie Tourier?! — zawo­
łał opasły kupiec. — Jakaż to wegetacja? Dą 
żyliśmy do zupełnego paraliżu!

— Może być, może być! -  chętnie zgodził 
się przemysłowiec. —  Sytuacja staw ała się 
rozpaczliwą!

z pewnością, koledzy; i konkurenci E*

nów z innych krajów także z niecierpliwością 
wyglądali wojny i teraz nie pragną prędkie­
go jej zakończenia? — łagodnie zapytał re­
porter.

— Przemysł i handel obawiają się wojny, 
bo któż potrafi przewidzieć konjunkturę? .. — 
odparł przemysłowiec. — Jednak skoro się już 
to zaczęło, wojna powinna potrwać w intere­
sach państwa. Rozwinie się przemysł, zjawią 
się nowe fabryki, ożywi się handel, bierny ka­
pitał państwowy, złożony w kasach Banku, 
zostanie zmobilizowany. To doleje świeżej 
krwi do arteryj rzeczypospolitej! W ostatnich 
latach, doprawdy, trzeba było posiadać ge- 
njusz, aby sprostać zadaniu i znaleźć konsu 
mentów dla nadmiaru produkcji. Ja, na przy­
kład, wyrabiam perfumy. Konkurencja w tej 
branży jest tak wielka, że zmuszony byłem 
szukać nowych rynków. Znalazłem je, ale ileż 
to nocy bezsennych spędziłem na kombina­
cjach wszelkiego rodzaju. Wreszcie zacząłem 
posyłać do Sudanu i Wolty mydło i -”odę ko- 
lońską z aromatem mięty, olejku pomarańczo­
wego i anyżu. Dobry pomysł! Murzyni jedli 
mydło i pili moją wodę kolońską. Ale są to 
rzeczy niemoralne. Przemysł i handel potrze­
bują okresów ożywienia zewnętrznego... Woj­
na, jeżeli nie jest zjawiskiem przelotnein, może 
być czynnikiem uzdrawiającym, podnoszącym 
produkcję!

Grubas uśmiechał się i dorzucił:
— Przelewanie krwi z armji do wen handlu 

jest operacją dobroczynną dla niego...
— I od czasu do czasu pożądaną... — dodał 

z jeszcze łagodniejszym uśmiechem Nesser.
— Jak to pan świetnie sformułował! — z 

zachwytem w głosie wykrzykn-* onasły ku- 
giec,

— Bardzo trafnie, bardzo... — zaseplenił 
bezbarwny młodzieniec i obrzucił kolana Nes- 
sera fontanną śliny.

— Hm... — mruknął reporter i zacisnął war­
gi. Ze zdumieniem uświadomił sobie, że zry­
wa się w nim bunt.

Hamował się całą siłą woli.
W tej chwili ujrzał gdzieś w oddali zwiniętą 

w pięść, piegowatą, potężną dłoń Johna Wel­
lsa, przyciskającego się skrwawioną głową do 
bruzdy zoranego pola.

— Czy pan jest wierzącym człowiekiem? — 
spytał reporter, wpijając się wzrokiem w 
szczecinę czarnych wąsów opasłego kupca.

— Bezwątpienia! Mamy nawet prałata 
wśród najbliższej rodziny — odparł trochę 
zdziwiony.

—  No, i ojczyznę pan kocha bezwątpienia?
— O, la belle patriei — zawołał kupiec i 

wybałuszone oczy wzniósł do góry.
— Ma pan synów? — dopytywał reporter.
— Mam...
— Są na pozycjach?
— Chwała Najwyższemu — nie! Zwolniono 

ich, bo potrzebni są w moim interesie, pracują­
cym dla armji — odpowiedział kupiec, już 
podejrzliwie patrząc na dziwnego towarzysza 
podróży.

— Czy ci młodzieńcy tak samo, jak pan, 
myślą, że są niezastąpieni w interesie?

— Jakżeż inaczej! — zawołał grubas i naje­
żył szczeeiniaste wąsy, — Przecież pracujemy 
dla wojny! — Zmobilizowany przemysł, dosta­
wy do wojska... Cóż pan chce? To też jest o- 
bywatelska praca, bo jeżeli...

— Jaka szkoda! — przerwał Nesser. — My 
ślałem, że ci młodzi ludzie nie są może takie-

p rosp erająca  
firm a w  K atow icach  po­
szu kuje sp ó ln ik a  5—10.000 
zi O ferty  I . K . C. K ato ­
w ice M arjacka 1 „Spól- 
nik". 9081k

JEŻELI n ie  GRAFOLOGI
NI K raków  F lorjań sk a  
19 I p iętro , to  któż in n y  
widzi T w ą przeszłość —, 
przyszłość — za kogo w y j­
dziesz zam ąż. 4563g

P ANNĘ brunetką ( iz r jy  
którą odp row adziły  dw ie  
koleżanki, jad ącą  w p ią ­
tek 10 lip ca  pociąg iem  
przysp ieszonym  Poznań— 
Lwów o 4 god zin ie  po  po­
łud niu , prosi Pan Izr ., któ  
ry  w y sia d ł w O strow ie  
Pozn. 1 z io ży ł ukłon z  d a - : 
loka, o podanie ed resn  do  
I . K. C. K raków , W ielo ­
pole I, pod „Nr. 6666". 
_________  4544g

N IE  m am  rodziców , je ­
stem  na u trzym an iu  bab­
ki, a p ragn ąłb ym  spę­
dzić wakacje gdzieś przy 
rodzin ie, k tórab y m i za ­
p ew n iła  u trzym an ie. J e ­
stem  uczniem  V II  kL 
gim n . koed. w R oździen iu  
Szop. Z głoszen ia: I . K . C . 
K raków , W ielop ole  1, —< 
„W akacje  M. H .“ 90601e

MfŁODA biondyneozba, -4. 
p rzystojn a , w eso ła , w y­
kształcona, ch ce walczy®  
na pióra do o sta tn iej kro­
pli atram entu  z doktorem , 
adw okatem . C el: „zw ycię ­
stw o", G d yn ia  poste re­
stan te  dowód osob isty  Nr. 
65. 4589g

P A N I z tow a rzy stw a  prag  
nie naw iązać koresponden­
cją  z panem  sta rszy m  — 
(40—45). nieżonatym, wyso­
kiej s fery  in te lek tu a ln ej , 
celem  u rozm aicen ia  ży ­
c ia . I . K. C. Lw ów , K o­
pernika 9, „ K w it inserat- 
N r. 40“ . 13101:

Motorki
elektryczne

do k in o  - aparatów  
dźw iękow ych i gra ­
m ofonów . G. Rosen. 
W arszawa, C hm ielna  
44. 3271k

mi kanałjami, jak ich ojczulek, jak wy — han: 
dlarze!

— Co takiego? Co pan powiedział?! Jak 
pan śmie?! — krzyknęli, zrywając się z miejsc, 
i otaczając siedzącego spokojnie Nessera.

— Powiedziałem, że jesteście kanaije! —• 
powtórzył dobitnie. — Ka-na-lje!

Szybko sięgnął do kieszeni i wydobył re­
wolwer.

Zaczął się bawić nim i mówił:
— Siadajcie, kanaije i wysłuchajcie spokoj­

nie! Myślicie, że za wasze konserwy i saletrę 
zginął piękny, bohaterski arystokrata da 
Langiois i socjalista proletarjusz Mollin? Nie! 
nie! Ani oni, ani rudy Wells, ani ten lord 
angielski, którego kule się nie imały, póki 
nie obalił go odłamek granatu, ani setki pie­
churów generała Focha, poległych w bagnaeh 
Saint-Gond! Nie! nie! Oni zginęli, wszyscy, 
wszyscy za pewną myśl, za porywającą ich 
ideę.„ Eh! poco ja to wszystko mówię wam, 
chamom, handlującym?! Pociąg się właśnie 
zatrzymuje, wychodźcie natychmiast, bo...

Stanął w groźnej postawie i, patrząc z po­
gardą na przerażonych i wściekłych kupców, 
mruknął ponuro:

— N-no!
— Jak śmiesz... — zaczął seplenić blady; 

młodzieniec.
— N no! — powtórzył Nesser. — Nie ze­

chcecie chyba, żebym zawołał na żołnierzy 
i opowiedział im o waszern pobożnem życze­
niu, aby ich jak najdłużej szarpały granaty 
i szrapnele, pokotem kładły kulomioty? 
Szmaty by się z was pozostały! Właściwie 
powinienbym był to zrobić... N no! prócz
8tf*dI (C. d. n->
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U R O D O N A L
CHATELAINA

Z w a lc za

reu m atyzm
p o d agrę
p ia se k
sklerozę

czy ści n e r k i  
o cz y szc za  

w ą lro b ę isźa w y  
łagodz i arCerje 

i zw a lc za  
o ćyłość

Do nabycia we wszystkich aptekach i składach aptecznych. 
P rze d s ta w ic ie ls tw o  u l. F re d ry 4,W arszaw a.

te Z A B A W K II
. i inne nowości jarmarczne. — Cennik bezpłatnie.

WYTWÓRNIA nilNER
  W A R S Z A W A , l i i .  M Ł A W S K A  5 /1 7

Zarząd  m asy konkursow ej firm y „Ste lla " w Ci- 

Snej m a do pozbycia  około

300 m3 bukowych desek wybrakowanych
ftkco stacja zaladowawcza Cisną, oraz kilkaset sągów drze­
w a bukowego, łupanego opalowego loco las Cisną.

O /erty wraz z 10% wadjum należy składać najdalej do 
dnia 25 lipca b. r . do rąk podpisanego, który udzieli e- 
ew entualnie żądanych wyjaśnień. 365g

Adwokat Diw Einleger 
zarządca masy konkursowej w  Sanoku.

Z A W IA D A M IA  siq P . T. 
C złonków , że dn iem  15 lip ­
ca  br. b iuro K orporacji 
K onces. Przem ysłow ców  
E lek tro  - In sta la cy jn y c h  
i  S k ład n ica  w  K rakow ie, 
p rzen iesion e zo sta ły  do 
lok a lu  przy u l. św . M arka  
N r. 8. parter. 364g

SIMMERINGER
.Małe CiągówkI, z popędem benzynowo 

elektrycznym. Idealna maszyna po­
ciągowa dla przewozu.

r okomotywkl, benzynowo-elektryczne, dla 
kolejek polnych, fabrycznych i ko 
palnianych.

Zespoły benzynowo-elektryczne. Samo 
dzielne źródło prądu elektrycznego 

—0—
Pompki wodne, motorowe, stałe I jezdne 

dla rolnictwa, ogrodnictwa i budowy 
dróg.

—0—
Stałe i jezdne silniki benzynowe i benzo­

lowe.
Nowoczesne maszyny o wielkiej wydaj 

ności.
SimraERINGER

Fabryka maszyn i wagonów, Tow. Akc. 
Wiedeń, XI. Hauptstrasse 38-40.

Przedstawicielstwo: Ini. Ignacy Hiibscher 
Kraków, ul. Św. Krzyża U

2347k Lwów, ul. Sykstuska 56a.

Psycho-Qrafo:og Szyller-Szkolnik
(autor prac naukowych), określa 
charakter, zdolności i przeznacze­
nie, wyszczególnia najważniejsze 
fakty życia. Jeżeli wątpisz — na- 
pisz natychmiast rok i miesiąc 
urodzenia — otrzymasz próbną 
analizo charakteru darmo. Na ko­
szta pocztowe załączyć 75 gr. 
znaczki pocztowe). Szyller-Szkol­
nik, Warszawa, Zórawta 47 m. 2. 
Przyjęcia osobiste płatne cały 
dzień. Analiza szczegółowa — ho­
roskop, odpowiedzi słynnego me- 
djum Evigny-Rara zl. 3.—. 3251k

rrolla:
tWATYWN
Ł L

N IE  CZY Ń CIE E K S P E ­
RY M ENTÓW  ZE ZDRO­

W IEM !
Nie dajcie się na nic in­
nego, rzekomo równie 

dobrego namówić
„OLLA”

to marka wypróbowana 
w  ciągu dziesiątków lat. 

Także antyseptycznie 
spreparowane. 2344k

LEKKO, SZYBKO I CICHO
oto są cechy maszyn do pisania

jedynych maszyn zbudowanych całkowicie na łożyskach kulkowych 

Generalne P rze d sta w ic ie lstw o  na Polskę

„ P E I i A P E M
$ | » .  TŁ o g r .  0 ( & p .

WARSZAWA, TRĘBACKA 9 -  KRAKÓW, SW. TOMASZA 9
TEL. Nr. 542-43. TEL. Nr. 136-15 i 145-77.

2827 kReprezentacje:
KATOWICE, J. i B. Biskupscy, Plac Wolności 7, 
POZNAŃ, K. Kochanowicz i Ska, ul. Św. Marcina 63 
WILNO, „Administracja", Ostrobramska 5.

G URGULA b iszk op ty  lecz  
ntcze d is  d z ie c i, ch orych , 
starców  do n a b ycia  wsztj 
d zie . 6660k

ROZW ODOW E sp ra w y  — 
K o n sy s fs rz a c h  bez  zgody  
stron W arszaw a, W olsk a  
42 m. 8. _________

OSOBA z to w a rzy stw a  — 
w eso ła  p rak tyczn a , za* 
radna w y je d z ie  nad m o­
rze p ołow a lip ca  s ier p n ia  
2—3 ty g o d n i jak o  to w a ­
r z y s z k i P an i lub  p a n ie ­
nek Ś w ie tn y  a n g ie lsk i, — 
fran cu sk i zna G dańsk —- 
Pom orze. Z g łoszen ia  I. K. 
C. Poznań św . -Maroi na  
48 pod „M ew a". 102dP

SP R A W Y  m a łżeń sk ie . —
ROZWUIR) W r. *»s v no v •e- 
nia  — z a ła tw ia  sad ach , — 
k on systorzach  d yp lom ow a  
ny praw nik P łak id a , — 
W arszaw a P ań sk a  92

8720k

U N IE W A ŻN IA M  zg u b io ­
ną książeczkę w ojsk ow ą  
P. K. U. Łuck P r z y b y ­
szew sk i K azim ierz. 9034k

U N IEW AŻNIAM  k siążecz  
kę w ojskow ą na n azw isk o  
J erem iasz Bronner w y sta ­
w ioną przez P. K. IJ — 
N ow y Targ. 44fijg

OWOCOWA w ytw órn ia  
poszukuje udziałowców  — 
ogrodem  lokalem  lub 500 
zł. Z głoszenia I . K. C — 
K raków  W ielopole 1 „Fa- 
chow ieo Chemik". 4183g

D U ŚK U ! m asz lis t , poste' 
restan te  S . 4489g

MĘŻCZYZNA sam otny  —» 
p oszukuje spóln iczki de  
m a łeg o  pensjonatu k ap ita ­
łem  10.000 zł. Z głoszen ia  
X. K . C. K raków W ielo ­
p o le  1 „W łasność K ryn i- 
c a “ -____________ 4481g

PR O SZ E K  DLA ŚW IN « . 
„T H ERM O S" ehront je  
od z a ra zy  i tn ezy . Proszek  
d la  b y d ła  1 kon i dodaw aj­
c ie  do p a szy  ażeb y  zapo- 
b leo  chorobom  Ther- 
m os fa b ry k a  B ie lsk o . — 

4587g

D Z IE W A N N A 1 D y sk recja  
n iew zru szo n a . D o w idze­
n ia  w k ró tce  w e  L w ow ie. 
U  D . n ie  b y ła m .I  W idoki 
p o m y śln e . W iern a .
1 1050W

A N G IE L S K IE G O  p ro fe ­
sor, w ła d a ją c y  fra n cu -  
sk iem , n ie m ieck ie m , w y ­
je d z ie  n a  la to  n a jch ętn ie j, 
nad m orze. O fer ty  W arszą  
w a K rak . P rzedm . 9 I . K .  
C. „ A n g lik " . 1051W

R O Z A LIN D O , p roszę  o  
w iad om ość  lub  a d res  do  
24 lip ca . C zery ń sk i. — 

1054W

JA SNO W IDZĄCA Grafo- 
log in i GizeW W iniarska — 
u rzęduje HOTEL PENSJO  
N AT W ersal Zakopane — 
K rupów ki drzw i Nr. 19 
_______________________4286g

K U K SA  B azyl ze wsi 
O leszw a gm . K lewań — 
pow. Rów ne prosi o za­
p od an ie  sw ych  adresów  
kap ra la  Z ąbkiew lcza, st. 
szer. G ryboka. A leksego  
B ondara i Jan a  Skokow- 
ca. którzy  s łu ż y li  w 1923 
r. w 28 b aon ie  Straży  
G ranicznej w m . Slobnd- 
ka. 8974k

S Ł Y N N E M U  J a sn o w id z o ­
w i k r u p n ic z a  I® d z ię k u ję  
za  w sjtazan ie  m ie jsc a  za-, 
rzucon y,' h p a p ieró w  w ar-' 
te śc io w y ch , k tóre  od n a ­
lazłem . A . R o th  K ra k ó w .

4581g.

n a j u k o c h a ń s z a  M a-
ryś. L eżę ch o ry . L is t  d o ­
sta łem . M aryś d ro g a  —! 
„n ie“. P isz , c a łu ję  C ię i  
tu lę. Tw ój Z byszek  
Bobrka. 4585g

INFO RM ACJE :  
5YN0ICAT DMNITIATNE 
52, FU E D E  f H O T E L  
DE5 P O Ó T E 5 .  N IC E
Z A M A W I A N I E  

POKOJOW: 
c h a m -b r e  j y n d i c a l e

DEÓ HOTELI ER5 
2 4 , 8*. DUBOUCHAGE; 

NICE

3141 k

In te resu ją cy c h  s ię  h od ow . 
Ią zw ierzą t fu terk o w y ch .
zapraszam y n io iejszem  ce  
lem  zw ied zen ia  n aszej ter
m y d o św ia d cza ln ej w 
F ren d en ta l k o lo  S op ot. —
Dostarczamy lisów srebrzy­
stych, lisów  niebieskich, 
nurków i nutryj z naszych 
wypróbowanych, kilkakrot­
nie premiowanych zwierząt 
po bardzo n isk ich  cen ach  
i  na  dogod n ych  w a ru n ­

kach . 2890 k

J. BROSCHEIT
Z jednoczone F erm y D o­
św iad cza ln e  H odow li Zwie 
rząt F u terk ow ych  S op oty  
S cb u lstra sse  44. T el. 51463.

Różne
CHŁODZĄCY napój otrzy
m asz rozp u szczając we 
w odzie p a sty lk i lem on ia ­
dow e cy try n o w e , m a lin o ­
we w yrobu  F ab ry k i „V I- 
T A “ K raków . Do n a b y ­
c ia  w d rogu erjach  h an ­
dlach  k o lo n ia ln y c h , c u ­
k iern iczych . 8874k

FO TO G R A FIC ZN Y  za­
kład p ierw szorzęd n y  Po 
zn an iu  zaraz sprzedam . — 
Poznań  27 G rudn ia  10 — 
M ik u lla  1022P
ZIO ŁA LECZNICZE we
d łu g  p rzep isów  s ła w n y c h  
le k a rzy  przec iw  chorobom  
żo łąd k a , k iszek , p łu c. n er ­
w ów , w ą tro b y , n erek , pę­
ch erza , hem oroidom , u p ła  
w om , o b stru k c ji, k am ie  
niom  żó łc io w y m , k a sz lo ­
w i, a s tm ie , b łęd n ic y , sk le  
rozie, a r tre ty zm o w i, r eu ­
m atyzm ow i e tc . Ż ąd ajcie  
b ezp ła tn ej b roszu ry  p o u ­
c za ją ce j! !!  A d res: L iszk i. 
A p tek a . 8459k

RO ZPYLACZE n ap raw ia  
ta n io  so lid n ie  P er fu m er ia  
„ A lb a" , K rak ów , S zcze ­
p ań sk a  7. 7212k

M AM  do u lo k o w a n ia  6.000 
doi. n a  I  h ip o tek ę  dom u w  
K rak ow ie . W iadom ość: 
B iu ro  P o w iern icze  K ra  
ków  św . J a n a  18. 4492g

KTÓ RY sta r sz y  b o g a ty  
g e n tle m a n  dopom oże po 
ży ezk ą . I .  K . C. K a to w i 
ce  M arjack a  1 „Subtelna*  

9046k

stajn ie  zaraz do w y n a ­
jęcia  koło dw orca to w a . 
rowego. Z głoszen ia  I . K. 
C. K raków W ielop o le  l  
pod „Stajn ie" . 4500g

DA 40 złotych  m iesięczn ie  
i całodzienny w ik t w ła ś c i­
c ie l dobrze p rosp eru jącej
J nnn ur,ac3i za Pożyczen ia  3.000 złotych. Z g łoszen ia  
i  U. Kraków W ielopo  
le  1 „Kraków 3.000" —

4499g
WÓZEK J . p .  m a \ \ st  re„ 
stante  głów na poczta K ra  
ko^   4507g

2 r 5 Dn» pożyem —-lU.ltUO zl. zabezpieczenie 
hipoteczne na realność w  
K rakow ie. Zgłoszenia do 
i .  K. C. K raków W ielopo­
le  1 pod „H ipoteka Tea"  

4490g

P A N U  Prof. ARUDDO W I 
H . na jserd eczn iejsze  ż y ­
czen ia  w  d n iu  Im ien in . —• 
„ S zó stk a  h u lta jsk a " . — 

4401g

T ŁU M A C ZEN IA  korespon  
d en cji h an d low ej, ban ko­
w ej na ję z y k i a n g ie lsk i, 
fran cu sk i, n iem ieck i oraz  
d zieła  litera c k ie  p rzy jm u ­
je  N orbert T u n is K ra ­
ków  S ta ro w iś ln a  95 II.

4553g

KTÓRA z k ob iet u d zie li 
m łodem u przem ysłow cow i 
doraźnej zw rotn ej porno 
c y  fin a n so w ej t B ezw zględ  
n ie  śc is ła  d y sk recja  pod 
słow em  honoru. Z głosze­
n ia  do I . K. C. K raków , 
W ielop ole  1 d la  „P rze ­
m y sło w ca  E . P ."  4421g

O D N A W IA M  1 przera ­
b iam  k ażd y  zn iszczon y  
k raw at. — P rzy jm u je  z 
g rzeczn ośc i firm a W łady  
s ła w  P elc , K raków , ul. 
S ien n a . 8975k

DUŻO serca, n azw isko, b. 
p ow ażne stan ow isk o  da 
gen tle in en  po trzyd ziestce , 
b ogatej .dobrze zbud ow a­
nej ln b iąco j o g n isk o  do­
m ow e z iem ian ce . Z g łosze­
n ia  pod „ In ż y n ie r  - ro ln ie  
tw a" I . K . C. W arszaw a  
K rak. Przedm . 9. 1043W

P A N A  Z ŁO D Z IE JA , k tó ­
r y  przez okno w szed ł do 
m ieszk a n ia  p rzy  u lic y  
B otan iczn ej proszę o 
zw rot za b ra n y ch  k lu czy  
w sposób d ow oln y  do K a ­
w ia r n i M ieszczań sk iej — 
przy  u l. S zp ita ln e j L. 18.

4604g

M Y d e stin a tio n . W ró ci­
łem , coraz s iln ie js z a  tę ­
sk n ota  za T obą n ie  um iem  
n ie  m ogę  s ię  b a w ić  n ap isz  
co p orab iasz c zy  is tn ie je  
m ożliw ość  zob aczen ia  C ię  
zaw sze je d y n ie  T w ój. — 

4482g

106 k roków  od P a rk u  K r Sa­
k o w sk ieg o  k ilk a n a śc ie  p an  
c e l po  6 d o la ró w  m etr  o- 
k a z y ju ie  sp rzed a  C zarnów  
s k i K rak ów  C za rn o w iej­
ska 30. _____________ 4517g

N A U C ZY C IEL  ze Ś ląsk a  
szu k a  k o le g i w  K rak ow ie  
lub  d z ie ln ic y  K rakow a —‘ 
tak że  w  innem  m ieście  u*
n iw ersy teck iem  z ktofY™  
za m ien iłb y  sw a  dobra, po  
sadę. Z głoszenia  pod ...żar 
m ian a  F . IV  do I . K . C. 
K raków  W ielopole  1 —

4524g

SY N U  P . n ie  w ie  
nie psuj so b ie  na  
p o jech a łeś  po paszę.

o D .
ra zie  
A . J . 
9059k

U R Z Ę D N IK  ak ad . w y -
k sz ta łcen ie  32 1. p o zn a  
p artn erk ę  do w y c ieczek  i  
p la ż y . P ism a  do A dm . I .  
K . C. K raków  W ie lo p o le  
1 pod „ G ete ilte  R echnung*  

4520g

JO D  ATOM" i %  i  4%
m aść. w rzod y , z ra n ie n ia ,  
b óle  reu m a ty czn e , a r tr e -  
tyczn e , n erw ow e, w  a p te ­
kach . „SK A L N E O N ", 
K raków  X I  R o ln a . 6760k

AU TO M A TY C ZN E W A G I  
OSOBOW E w y d z ie rż a w i­
m y do e k s p lo a ta c j i .  Z g ło ­
szen ia  p rzy jm u je  A dm . 1. 
K . C. K rak ów  W ie lo p o le  
1 pod „ A u to m a t" . 8981U

W P. J A N O W t GRUSZEC- 
K IE M U  w W o li D uchac- 
k ie j sk ła d a  serd eczn e p o ­
d z ięk ow an ie  za b ez in te ­
resow n e odd anie  ogrodu  
tia fe s ty n  w d n iu  5. V II  
193j . Zarząd Zw. S trze lec ­
k ieg o  O ddział w  W oli  
D u ch a ck ie j. 45Glg

P R Z Y S T O JN E J in t e l i ­
g en tn ej zg ra b n e j sw ob od ­
n ej p a n ien k i do trzydzietfc  
ki p oszu k u je  k u ltu r a ln y  
in te l ig e n t  lu t 45. — Gel
w sp ó ln e  w y c ie c z k i lub  
le tn isk o , w sp ó ln e  koszta . 
Z g ło szen ia  n iea n o n im o w e  
z fo to g r a f ją  (zw rot ręczę  
s łow em ) pod S ta n is ła w  
F en ik s  21 p o ste  r esta n te  
T arn ow sk ie  G óry Ś ląsk .

4547 g

WOLNE MIESZKANIA w GDYNI
W POZliSHO.

Podaje do wiadomości, że między 1 sierpnia a 1 września r. b. zostaną 
wykończone domy mieszkalne w Gdyni:

PRZY ALEJI KASYNA —  dla pracowników umysłowych
PRZY UL. ŚWIĘTOJAŃSKIEJ -  d la  o r a u w ii ik ó w  fizycznych.

O wynajem mieszkań mogą się starać wyłącznie pracownicy umy 
słowi, ubezpieczeni w Zakładach Ubezpieczeń Pracowników limy 
słowycb oraz pracownicy fizyczni, ubezpieczeni w Ubezpieczalni Kra­
jowej i Kasie Chorych, o ile zobowiążą się złożyć Zakładowi, przy 
podpisaniu urnowy najmu, gwarancję w wysokości 6-mtesięcznego 
czynszu dzierżawnego. . . ,

Podania o mieszkania należy wnosić w yłącznie na specjalnych 
kwestjona-juszach, które począwszy od lii \ II r. b będą wydawane 
w Komunalnej Kasie Oszczędności w Gdyni (Wydział informacyjny)- 
za pobraniem 50 groszy. .

Ostateczny termin składania wniosków upływa z dniem 25 VII 
r. b. i późniejsze wnioski rozpalrywane nie będą. 3231 k



SOD ZL- kau cji z ło ży  p a ­
nienka za posadą k a s je r ­
ki ekspedientk i lub b u fe ­
towej- Z głoszen ia  do X. K. 
C K raków W ielop o le  1 — 
pęd „200 E spe". 4486g

ZDOLNA k ra w c o w a  sz y je  
w doinach 4 Zt. d z ie n n ie . 
Zgłoszenia Adm . X. K . O. 
Kraków W ielop o le  1 —
;jL. A- 245“ . 4480g

PANNA z dobrem i ś w ia ­
dectwami poszu k u je  p osa­
dy do dzieci. K rak ów  — 
ftiuro Sienna 12 „Sierota** 

4583g

08  zł. kaucji z łoże  za u- 
dtielenie posady . W yk sz . 
6 kl «t'nn- B lu r °  o g łosz . 
Kraków S ien n a  12 „ P a -
ft»“. «82g
OGRODNIK n a jlep ie j po­
lecony jako c z ło w iek  i 
fachowiec w szech stro n n y  
poszukuje p osad y . W ald- 
Jśann poczta Z alucze — 
Dworzec. 4446g

M ORELE za le szczy e k ie
w yborow e p ięc io k ilo w e  ko 
szy k i 20 z ło ty ch , d z ie s ię ­
c io k ilo w a  k la tk a  38 z ł 
franco pob ran iem  w y sy ła  
S. H orow itz , Z a leszczyk i.

3686g

WÓZKI D Z IE C IĘ C E  n a j­
p ięk n ie jsze  m odele p o leca  
n a jta n ie j g o tów k ą , ratam i 
F ab ryczn y  sk ład  K raków . 
Z W IE R Z Y N IE C K A  6. _

8941 k

P A P IE R Y  rysu n k ow e, — 
m ilim etrow e, szk icow e, — 
św ia tło c zu łe , ka lk i zaw sze  
św ieże . W yb ór l C eny po  
rów n ajc ie! Ż ądajcie  c en n i­
ków ! Z iem b ick i, K raków . 
P lac M arjack i 2. 8679k

„IL U ST R O W A N Y  K URY ER C O D Z IE N N Y - Nr. 197. N ied z ie la , 19 lip ca  1931 r. 1?
W IE I.K A  OK AZJ A l Dom
w illa  p iętrow a , now o mu 
row ana. 15 u b ik a cy j, z o  
grodem  przy rzece, w m iej 
scow ośct k lim a ty czn e j — 
M aków P od h a lań sk i, staro  
s tw o , s ta c ja  k o lejow a na 
m iejscu . W iadom ość: K a­
to w ice  D u low sk i R ynek )2 

9029 k

SAM OCHODY ok azyjn e  
w szelk ich  typ ów  najk o­
r zy stn ie j sp rzed aje  A uto­
m ob ilow e B iuro  Inż. Z. 
B raun, Lw ów , Tarnow - 
s k ie g o  7 8784 k

PORDA osob ow ego  1930 
albo 1929 k u p le  g o tó w k ą . 
Jan Zatłokal J a s ło .  — 

4426g

LEGAWCA k u p le  dob rze  
tresowanego na  k aczk i. — 
Denysów S te fa n  Z aw istow  
ski. 4429g

M O R ELE Z a leszczy ek ie  
w yb o ro w e  I so rta  20 zł. 
M orele dziozk i na n a lew ­
ki m arm olad y  15 z l. — 
Miód k u r a c y jn y  lip co w y  
19 zł. P om id ory  12 zł w y ­
sy ła m  5 kg. op ak ow an iem  
fra n co  za lic zk ą  S p ó łk a  O- 
w ocarsk a  Z a leszczy k i. — 
________________________3478g

W Y D Z IA Ł Y  p o w ia to w e!  
G m iny! U rzędy c y w iln e  i 
w ojsk ow e żą d a jc ie  o fer t  
na P rzybory  b iu ro w e  i 

e la r y jn e !  Z iem b ick i. 
K rak ów , P la c  M arjack i 2.

8677k

M E B L E  K U P  W PR O ST
w F A B R Y C E  „STYL** -  
K rak ów -G rzegórzk i RZE- 
ŻNICZA 9, bo  są  n a jta ó -  
sze  i  n a j lep sz e  na  sp ła ty .

8992k

K U P IĘ  dom ek z ogrod em  
gotów ka 8.000 zl. Z g ło sze ­
nia „O gródek" I  K. O. -  
K raków W ie lo p o le  1. — 

42568?

Z G Ł A SZ A JC IE  sp rzed aż  
domów do SK O W R O Ń ­
SK IE G O , K rak ów . R y  
nek G łó w n y  43. N iem a  
op ła t!!

K U P IĘ  w ó zek  d z ie c ięc y  
Z g ło szen ia  z p o d a n iem  ce ­
n y  do I .  K . C. K ra k ó w  
W ie lo p o le  1 pod  „W ózek  
A .“ 4504g

K U P I Ę  d u żą  k a m ien ice  
r en to w n ą  w  K ra k o w ie  za  
6.000 d o  1-200 d o la ró w . — 
O p isy  zw ra ca ć  do I . K . C. 
K r a k ó w  W ie lo p o le  1 pod  
„ K a m ie n ic a  ren tow n a K. 
J .“  4528g

R E P E R A C J E  m aszyn  do 
s z y c ia , row erów , gra m o fo ­
nów  ta n io , p recyzy jn ie  
pod g w a r a n c ja :  S k ład  ma 
s z y n  — K raków , ty lk o  
Z W IE R Z Y N IE C K A  6. —  

8945k

M EB L E  na r a ty  po znaez  
n ie  z n iżo n y ch  cen ach  — 
w y k w in tn e  ł skrom ne  
F iszm an , K raków  B racka  
U . 7747h

D Y W A N Y  reczne, k ilim y , 
„ D yw an " , K raków , Pod­
górze , K in g i 9, te l. 11-609.

7645k

M EBLE  rozm aite  w ysp rze  
d aje  n a jta n ie j. G otów ka, 
ratam i „ In te x lm ‘‘, W ar­
sza w a  — Św iętok rzysk a  2, 
róg Nowego Świata.

8862k

SAM OCHODY! G iełda  Sa- 
m oobodów U żyw an yoh  — 

W olskaskład  
20 ,

id y . K raków  
te l 180 81. 9007 k

M E B L E  K U C H E N N E  -  
p o leca  N A J T A N IE J  N A J ­
W IĘ K S Z Y  W YBÓR -  
PE T Z E N B A U M  -  K R A ­
KÓW , ST A R O W IŚLN A  29, 
U w a g a  na adres. 115k

©B1SAZ.Y zu an yob  M ala ­
rz y p o lsk ich  w „S a lo n ie  
S z tu k i"  W ojciech ow sk iego  
K ra k ó w , J a n a  3. W ybór  
o grom n y  — cen y  zn iżon e  
 ___________ 3875g

L A M P A  K W A R C O W A  z 
dw om a p a ln ik a m i - -  prąd, 
Btały do sp rzed an ia . K ra ­
ków  F lo rja ń sk a  3. S tn ge-  
rów na. 4258g

Z A K Ł A D  fo togra ficzn y  
p ierw szo rzęd n y  sprzedam  
W yd zierżaw ię. — Fotogra! 
M der, S ta n is ła w ó w .

8937k

M O R ELE  (A p ry k o zy ) za  
le szo z y ck ie  p ie r w sz e j ja  
kości co d z ien n ie  rw an e 21 
z ło ty c h . P om id ory  p iek n e  
11. Miód p szcze ln y  kura  
o y jn y  20 z ło ty c h  5 kg. 
fran co  za liczk a  w y sy ła  
H . H arn ik  E ksport o w o ­
ców  Z aleszczyk i. 8724g

PSZCZOŁY — R oje 10 -
15 z ł. M IÓD p szczeln y  lecz  
n iczy  b laszanbach  5 kg.
16 zł 10 k g . 31 zł. op łaco­
ne w y sy ła  „P atok a"  K up  
czyń ce  3 poczta  D enysów .

4218g

C U K IE R N IA  zm ech anizo  
w ana z b ilard am i w du- 
zem  m ieśc ie  w u ajlep szym  
p u nkcie  zaraz do sprze  
d an ia  cen a  47.000. W iado­
m ość R adom sko Przedbor  
sa a  36 J a n  Z abicki, 4217g

ęO D R A  L O K A TA  K A P I-
rAŁU. O k azyjn ie  do sprze  
d an ia  27 m orgów  ro li, 10 
m orgów  la su , z  now em i 
b u dynkam i gospodarczem ! 
g ru n ta  nad ające  s ie  do 
p a rce la cji, 4 kim . od m ia ­
s ta  B ie lsk a -B ia łe j , koto 
przystan k u  k o lejow ego  i 
au tobusow ego  15 min do 
p rzystan k u  tram w ajow ego  
P9 bardzo przystęp n ej c e ­
n ie . Z głoszen ia: I. K . C. 
K raków , W ielop o le  1, — 
„O k azyjn a  sprzedaż 136“ .

4180g

M OLE! N iezaw od ne w or­
ki odzieżow e przeciw ko  
m olom  w różn ych w ie l­
kościach  p o leca  Ziembio- 
ki K raków  P lac M arjac­
ki 2. Ż ąd ajcie  cen n ik a . — 

8831 k

G D Y N IA . Zakład fr y z je r ­
sk i m ęsko d am ski, 6 la t 
is tn ie ją c y , n a jlep sze  p o ło­
żen ie  — sprzedam  O ferty  
k ierow ać: S tarogard , B ro­
w arow a. 4157g

SAM OCHODY osobow e ! 
o ie ia ro w e  o k a zy jn ie  w
lierw szorzedn ym  sta n ie  

z g w a ra n cja  oa  logod- 
n ych  w arunkach poleca  
p ierw sza  i n a jsta rsza  w 
1’o lsce  firm a ok azy jn ych  
sam ochodów  AUTOTARG  
K raków  C zysta  5 te lefon  
142-48. 8931k

CENY obrazów  50% zn i­
żone powód przebudow a  
loka lu . K raków  F r is t  — 
F lorjań sk a  37. 4584g

SPR ZE D A M  ta n io  lub w y  
d zierżaw ie  w ille  d rew n ia ­
ną o 8 u b ik acjach , ogród  
900 sążn i, w tem  staw ek , 
ładne p o łożen ie , przy  s ta ­
c j i ko lejow ej Sw oszow ice. 
N astęp n ie  dom  m u row any  
i 4 m orgi ogrodu  w  Izdeb- 
niku koło K rakow a, p ięk ­
na k lim atyczn a  okolica . 
W iadom ość: R oszkow sk i,
Borek F a łeok i k o ło  K ra­
kow a. 4298g

DOM 2-p ietrow y now o  
w ybud ow any, 18 u b ik a c y j  
z kom fortem , p o d p iw n i­
czon y , w tem  2 sk le p y ,  
w olne 2 pok oje z ku obnią , 
dochód m iesięczn y  720 z ł. 
Cena 9.000 dolarów , po­
trzebna go tów k a  5.500 do­
larów , reszta  na h ip o tek ę , 
ew en tu a ln ie  p rzyjm ę spói-  
n ik a  z gótów ką 4.500 d o la ­
rów . W ojciech  M aj, B orek  
F a łe c k i, K raków .

CEGŁĘ p ierw szorzęd n ą  — 
sp rzed aje  k on k u ren cy jn ie  
parow a c e g ie ln ia  w  Ma- 
kow ie  P od h alań sk im . — 

4228g

M AJĘTNOŚĆ le tn isk o  — 
p iek n ie  położone, park, — 
sa la , dobra rola , nad ające  
s ie  na  każde przed sięb ior­
stw o  k o rzy stn ie  sprzedam . 
W iad om ość  pod „ M a jęt­
ność" do „ P a r “ B yd goszcz  

9067k

ST A Ł  n arzęd ziow a, s z y b ­
kotnąca , m aszyn ow a, — 
k on stru k cyjn a , resorow a, 
od lew y  sta lo w e  B iu ro  H U ­
TY B IS M A R K A . K raków  
B atorego  12 te l .  147-85. — 

8596k

DUŻĄ, p ięk n ą  p osiad łość  
w illo w ą  sprzedam . G araż, 
e lek try k a , b a n a liz a c ja . — 
D ochodow y ogród  — park  
6 m orgów . Z g ło szen ia  K a­
zim ierz  nad W iBła L. Ko- 
b ie r s k i ._________ 4216g

M ORELE z a le sz c zy e k ie  — 
p ierw szej ja k o śc i sk rzy-  
neczka 5 kg. 20 zł. 10 kg. 
38 zł. za  z a lic ze n iem  w y ­
s y ła  E Z ie lió sk a  F irm a  
„M orela"  w Z a leszczyk ach  
H u rtow n ik om  o fe r ty  na  
żą d a n ie  F irm a  p osiad a  
w ła sn e  n a jw ięk sz e  sa d y  — 
is tn ie je  la t 20. 86S9g

M O RELE Z a leszczy ek ie  
św ia to w ej s ła w y  p ięo iok l-  
Iogram ow e k o szy k i 18 z ło ­
ty c h  fra n co  p ob ran iem  
w y sy ła  P ep l H o ro w itz  Za­
le sz czy k i, 3897g

M O RELE za lesz czy o k ie  
w yb orow e co d z ien n ie  św ie  
że I-a  z ł. 21, I I .  z ł. 18 
p ię c io k ilo w y c h  k oszyk ach  
Miód p szcze ln y  k u ra c y jn y  
b ań k a ch  p ię c io k ilo w y c h  
z ł. 19 — w y s y ła  fran co  
za liczk ą  J ó z e f  K o n ig sb erg  
o w ocarn ia . Z a leszczy k i.

8891g

A B A Ż U R Y  a r ty s ty c zn e .  
F orm y d ru c ia n e  — W y ­
tw ó rn ia  „ F o x “ , K raków , 
S ła w k o w sk a  30. 7997k

MKHI.E skromne i w y­
k w in tn e  na  d ogod n ych  
w aru n k ach  po zn aczn ie  
z iiiżon yeh  cen ach  R ottęn  
herg i G tn zig , K raków  
B rzozow a 7. 8833K

D Z IA Ł K A  7.000 m etrow a , 
dom, la sek , łą k a , rzeka, 
sta c ja  Żarki -  sprzedam . 
C zęstochow a, B iu r o  R eno­
ma. 3260g

LO DO W NIE w n a jw ięk  
szym  w yb orze  p o leca :  
SA TT LE R  K raków  Strą- 
dom 18. 8000,5

W IER Z C H O W IEC  4-le tn i  
kasztan ra so w y  do sp rze ­
dania u Z ofji P o la ń sk ie j ,  
poczta J a n ó w  k o ło  L w o ­
wa L eśn iczó w k a . 4427S?

SP R Z E D A M  grobow ieo  
na 16 tru m ien  z ciosow e' 
g o  k a m ien ia  w prynoy- 
paln em  po łożen iu  cm en ta ­
rza  w  T arn ow ie. L is ty  
pod „ S z e lig a "  I. K . C. — 
Lw ów  K o p ern ik a  9.

1314L

P IA N IN O  czarn e  ta n io  
sprzedam . K raków  R yn ek  
G łów n y  26 I I I  lew o . — 

4521g

L A N D O  w ied eń sk ie  m ało  
u ży w a n e  p ow ozy  w ózk i i  
szo ry  do sp rzed an ia . — 
B och eń sk i S ta r y  S ącz . — 

4523g

M A SZ Y N A  d ru k arsk a  —
(p osp ieszna) rozm . 84x116, 
P la n e ta  F isc ia  R apid , — 
fab r. D resd n er  S ch n eil-  
p ressen fa b r ik  n a ty ch m ia st  
do sp rzed an ia . Z g łoszen ia  
p rzy jm u je  M aks. N elk e  
Ś w iec ie  n. W . (Pom orze) 
K lasztorn a . 4526g

108 kroków  od P ark u  K ra­
kow sk iego  k ilk a n a śc ie  par  
ce l po 6 d olarów  m etr  
o k a zy jn ie  sp rzed a  C zar­
n o w sk i, K raków  C zarno­
w ie js k a  30. 4517g

C ZER W O N E PO RZECZK I
(i troch ę  cza rn y ch ) około  
159 q. m a ją  na  sprzedaż  
Z A K Ł A D Y  OGRODNICZE  
W ie lk o p o lsk iej Izb y  R ol- 

w JA N O W C U ,n icze j
z m n  vVlkp.

pow .
4533g

1.000 kop ert firm o w y c h  14 
w sz e lk ie  d ru k i n a j ta n ie j,  
n a jsz y b c ie j  d ostarcza  — 
Z iem b ick i, K raków  P la c  
M arjack i 2. 8678k

DOM R E S T A U R A C JA  —
dobrze p rosp eru jąca  8 u- 
b ik a o y j o g ro d y  g o ś c in ­
n y , o w ocow y , W ieliazk a , 
3.000 do larów . B iu ro  sprze  
d a rzy  K rak ów  Z acisze  4.

45518

S P R Z E D A M  dom  n ow y
m u row an y  6 u b ik a cy j za  
rogatk ą  k row oderską . — 
W iadom ość W. K osakow ­
sk i K rak ów  B ron ow ice
W ie lk ie  190. 4562g

50 procen t ta n ie j i i i  W a ­
liz k i — K u fry  — O buw ie  
za g ra n iczn e!!! „A u  Bon  
M archć" K rab ów  S z p ita l,  
ua. 4565g

Z A K O P A N E  — w illa  no­
w a, k r y ta  b lach ą , 10 po­
koi, k u ch n ia , pokój d ia  
s łu ż b y , ła z ien k a , c iep ła  i 
z im n a  w oda, u m eb low a­
n ie , w p iąk nem  p o łożen iu , 
z w id ok iem  o tw artym  na  
c a łe  p asm o T atr  — do  
sp rzed an ia  o k a zy jn ie ; g o ­
tów k a  20 ty s ię c y , reszta  
h ip o tek a  na 3 la ta ..  Z g ło ­
sze n ia :  B iu ro  L u b iń sk ie ­
g o .  Zakopane.

M AJĘTNOŚĆ 1.200 m órg  
z iem i pszen nej, dw orek 7 
pokoi, po łożony  w parku  
10-ruorgowym, z ży w y m  i 
m artw ym  inw entarzem  — 
cen a  250.000 zł„  w p ła ty  
150.000. Z g łoszen ia  p rzy j­
m uje K ie liszek , B ydgoszcz  
P lao  P ia sto w sk i 4.

9088k

S K L E P  z tow arem  m ie ­
szan ym  w m ieście  zdrojo­
w ym  z pow odu stosu nków  
rodzinnych  do sprzedan ia . 
W iadom ość M uszyna ry ­
nek bazar Soczek  S ta n i­
sław . 9075k

Z A K O PA N E . P a rce la  12 
tyg. m . kw . za 15.000 zło ­
ty ch . W iadom ość B iuro  
K u b iń sk iego  Zakopane. — 

4609g

MORELE (ap rik ozy) naj 
lepszy ga tu n ek  5 klg. ko­
szyk  19 zl. franco za licz­
ka w y sy ła  T. L indner Za­
leszczyk i. 4236g

P A R C E L E  BU DO W LA N E
w parku stu letn im  i o gro ­
dach ow ocow ych  a od le­
g ło śc i 5 m in ut p iesze j dro 
gi od cen trum  m iasta , w  
otoczen iu  k ilk u n astu  m or­
gów  są sied n ich  ogrodów  
przy znakom icie  urzą­
dzonych u lieaeh  do n a b y ­
cia . S ystem  b lok ow y i 
w illow y . W iadom ość i 
niek ręp u jące  o g lęd zin y  
pod Jan R om an 50 P iek ar  
ska  Lwów. 9048k

SK Ł A D  zegarm istrzow sk i 
Poznań tow arem  5.000 zł. 
O ferty  I. K. C. Oddział 
Poznań św . M arcina 48 
35009. 1030P

P A N I zeszczup leje ,
Zioła R edera „ fle rb o ia k 1 
C ena zł. 1.50. D o nah ycla  
w sządzie Żądać o r y g in a l­
nych  Redera, W yrób Ap­
teki R edera, K raków  — 
K arm elicka  23. 74!9k

AUTO C h rysler  6 o y l. 65 
H P. lim u zy n a  p o p iela ta  — 
praw ie now a o k a zy jn ie  do 
sp rzed an ia . W iadom ość  
te l. 130-23 do 4 popołudniu .

4315g

KILIM YIII N ajn iższe  ee 
o y ttt K raków „O stoja". 
Lea 5, naprzeciw  Parku  
K rakow skiego. 8832k

DO sp rzed an ia  w  bardzo  
dobrym  s ta n ie  sam ochody: 
F ia t ty p  509 o tw a r ty . — 
T atra 4 -rocy lind row a, l i ­
m uzyna 6-cioosobow a — 
T alb ot 6 -c iocy lin d r. lim u ­
zy n a  6-cioosobow a. Z gło­
szen ia  do G arażu „M eta", 
K raków , u l. K ościu szk i 49, 
te le fon  180-80. 9017k

STOŁY m arm u row e na
ciężk ich  la n y ch  nogach i 
kan apki restau racy jn o- 
k aw iarn ian e, p raw ie  now e  
za bezcen  sprzedam . — 
K raków , S ta ro w iś ln a  91.

9021 k

O BRAZY m alarzy  p o l­
sk ich  n a jta n ie j na dogod  
□ yob w arunkach sprzeda  
te R iibner K raków  Rynek  
g łó w n y  11 ( w podworen).

8864k

SP R Z E D A M  k am ien ice  
d w u p ię trow ą  a w olnem  
trzypokojow em  kom forto  
wem  m ieszk an iem . D ziel 
n ica  p ierw szorzęd n a  we 
Lw ow ie; cen a  $ 12.000. L i­
s ty  pod „L okator"  B iuro  
d zien n ik ów  B ucbsbaum o- 
w ej Lw ów  H etm ań sk a  22.

1288L

KILIMY p a sia k i ło w ick ie  
d y w a n y  p ersk ie  oraz g o ­
tow e k ilim o w e  torebki 
dam sk ie  p o leca  A r ty s ty ­
czn a  W y tw ó rn ia  „ O g n i­
sko", K raków  R ynek 45. 
1. p. 7643k

B E T O N IA R K A  u żyw an a  
150 litró w  w  b. dobrym
sta n ie  rów nież w y c ią g  b u ­
d ow lan y  ok oliczn ościow o  
do sprzedan ia . Z głoszen ia  
do I. K . C. K raków  — 
W ielop ole  1 pod „ B eto ­
n iark a  150". 4468g

A R IE L  1930 g órą  sterow a­
ny 500 cm  z doezepką  
A ero m ato u żyw an y  — 
sprzeda C haohulsk i K ra ­
ków B arska 90. 4487g

W A N N Ę  cyn k ow a  sprze  
K raków  B osacka 14dam.

II  p. drzw i 12. 4397g

SPR ZED A M  tan io  now y  
dom  m u row any 3 ub ik . — 
sień  oraz s ta jn ia  m urow a­
na ca łość  168 sążn i (K ra­
ków) Prokoolm . Z głosze­
n ia  I. K . C. K raków  W ie  
lopo le  1 „W oln y  168". —

4496g

R A J D L A  SPORTOW .
CÓW. P recy zy jn a  A n g ie l 
sk a  R e flex  - K am era  
4*5x6—f:2‘9 do n ab ycia . 
K raków  Sk ład  A paratów  
F o to g ra ficzn y ch  K raków  
S zew ska  2. 4406g

Z błyskawiczną szybkością

S K L E P  do sp rzed an ia  ra ­
zem  z m ieszk an iem  tan io . 
K raków  U rzęd n icza  10. — 

4510g

P A R C E L E  m ałe  sprzedam  
W iadom ość w ła śc ic ie lk a  
K raków  W rooiaw ska 71.

4493g

M ORELE za leszczyok ie  
(A p ryk ozy) w yborow e ko­
szyk ach  5 kg. zł. 20 —
10 k g . z ł. 38. P om id ory  5 
kg. zł. 10 —10 k g . zl. 18. 
Miód k u ra cy jn y  5 kg. zl. 
19 — 10 kg. zł. 36. w y sy ła  

R iese lfranco  za liczk ą  N. 
Z aleszczyk i. 3894k

M ORELE za leszczyok ie  
w yborow e 5 kg. zł. 20, 10 
kg. 38 zł. P om id ory  5 kg. 
zł. 10. -  10 kg. zł. 18. — 
Miód pszcze ln y  k u racy jn y  
5 kg. 19, 10 kg. zł. 36. —
fran co  za liczk a , w y sy ła  
S. F a lek , Z a leszczyk i. — 

4078g

Lokale
LO K A L  5 u b ik a cy j, 3 lub  
2 na b iu ro I. p. w  śródm ie  
śoiu od zaraz do w y n a ję ­
oia. Z głoszen ia  pisem ne  
pod „B . B “ do I. K. C. 
K raków  W ielopole  1. — 

9040k

U M EBL O W A N E  m ieszk a­
nie  3 pokoi e te le fon  przed  
pokój, łaz ien k a  do w yn a­
jęc ia . K raków  U rzędnicza  
28. 4454g

na leży fotografować niektóre przed­
mioty, jeśli chcemy uchwycić w łaści­
w y moment.

D o  takiej w łaśnie pracy jest Juh ila r " 
jakby stworzony, gdyż przy praktycz­
nym  sposobie nastawiania na dwa ro­
dzaje zdjęć, m usi obrazek zawsze w y­
paść ostro.

Przypatrzcie się tej pięknej kamerze, 
która kosztuje w każdym  le p s z y m  
składzie fotograficznym  tylko, 8-1.—  
złotych, a będzie to dla was pyszny 
aparat. 82b5k

u o i g t l Bn d e r  U . S0NN A. G.
Braunschw eig

Jeneralne przedstawicielstwo 
na  Polskę:

W. RACZKOWSKI
Warszawa 33, Senatorska 32.

O BSZERNY lokal sk lep o­
w y su ch e  p iw n ice , obok  
m ieszk an ie , śród m ieście  
K atow ic  od stąp ię . Z głoszę  
nia  I K. C. K atow ice  — 
M arjacka 1 pod „K ażda  
branża'. 9044k

M IESZ K A N IE 6-pokojow e  
nierozdzielne. luk su sow e, 
idealnie położone, do wy- 
uajęc-ia zam ożniejszej ro­
d zin ie  k a to lick ie j. Lwów, 
K alecza 20a. 1225L

W Y N A JM Ę sk lep  z urzą  
dzeniem  m ieszk an ie  ogród. 
O glądać C zyżyn y  52. —

4178g

W IŚLNA 10 I I I  p. K ra­
ków m ieszk a n ie  3 pokoje  
kom fort do w y n a jęc ia  od 
1 października, ewentual­
nie  w cześn iej. T am że lokal 
biu row y I. p 2 p ok oje  ny- 

W iadom ośó na  m iej-ża.
scu. 4280g
SK L E P Y  na  n a b ia ł — 
sp ożyw czy  — cu k iern iczy  
rów nież lok a l na blacbar- 
stw o — ślu sarstw o  — ta ­
n io  do w y n a jęc ia  D ębni­
kach. W iadom ość „A u  
Bon M archć" K raków  — 
S zp ita ln a  11. 4564g

2 pok oje k u ch n ia  i  przed­
pokój do w yn ajęc ia  za ­
raz. K raków  Z atorska 10 
Dz. IX . 4249g
POKÓJ na  I .  p. o f. za­
m ien ię  na pokoj z k u ch ­
n ią  w  śród m ieściu  za  do­
p ła tą  Z głoszen ia  K raków  
L w ow ska 20 m ieszk . 8. — 

4488g

PO KÓJ bez m eb li do 
w yn ajęo ia  od 1 sierp n ia  
K raków  K u jaw sk a  23 — 
W iadom ość u dozorcy. — 

4485g

PO SZ U K U JĘ  2 pokoi z 
kom fortem  lub  bez. Z gło­
szen ia  I . K . C. K raków  
W ielopole  1 pod „B ." —

4483g

2 pok oje i  k u ch n ia  z kom ­
fortem  na  A le i K rasiń sk ie  
go  12 K raków  do w yn aję  
cia . W iadom ość u dozor­
cy . 4394g

W KATOW ICACH szu  
kam sk lepu , w ielkości 25— 
30 m* w dobrem  położe­
niu . O ferty upraszam  do 
I. K. O. K atow ice Marjao 
ka 1 pod „Dobre położe­
nie". 8844 k

PO SZU K U JĘ obszernego  
lok a lu  lub 2 m n iejsze  na  
sa lo n  fry z je rsk i. Z głosze­
nia I. K. O. K raków  — 
W ielopole  1 pod „L okal 
Z-" 4501g

5-CIOPOKOJOW Y lok a l
kom fortow y, częściow o u- 
m eblow an y, w y g o d y  w  
W arszaw ie do o d n ajęcia  
na 3 la ta . T el. 419-44 —
(godz. 5—7). 1034W

LOKAL sk lep ow y  w raź  
z m ieszk an iem  od zaraz  
do w yn ajęo ia . P rokocim  
ul. P iłsu d sk ieg o  54. —

4509R

PE N SJO N A T  „G oplana"  
K rupnicza  14 w  K rakow ie  
poleca pokoje d la  przy­
jezd n ych  i  na czas d łuż­
szy- 4508g

POKÓJ um eb low any o-
sobnem  w ejśc iem  zaraz do  
w y n a jęc ia . K raków  D iet-  
low ska 113 I  p ię tro  m iesz ­
kan ie  5. 4506g

PO K O IK  s łon eczn y  do  
w y n a jęc ia  d la  panów . K ra  
ków ul. P ań sk a  1. 9 I I
p ię tro  Iront ua  lew o.

4512g

LO K AL fro n to w y  ja sn y , 
na pracow nię lub b iuro  
z m ieszk an iem  lub boz —, 
(e lek tr . wodoo.) K raków , 
D ęb n ik i Zam kow a 18. —
W iadom ość u w łaśc. — 
 ______________________ 417Ig

DO w y n a jęc ia  2 pokoje  
przedp. Ł azien ka kom fort 
K raków  ui. B iaioprąd- 
n ick a  4 autobus z u l. D łu­
g ie j. 4542g

32 48

LO K ALE obszerne prze­
m ysłow e K raków Ja sn a  
8 (centrum ) do w y n a ję ­
cia. 4285g

W PRZEM YSŁOW EJ
m iejscow ości Górnego Ślą­
ska (Św iętoch łow ice iprzy  
głów nej u licy  do w yn aję­
cia  5 pokoi z kuchnią  — 
(dla lekarza lub adw oka­
ta) Do roku 1922 prow a­
dzi! tam kan celarię adw o­
kat z liczną  k lien telą . P . 
Żur, ul. B ytom ska 21. —

9085k

M IESZ K A N IA  3 i 4-poko- 
jow e, pe.iny kom fort, n ie­
drogo w ynajm ę. W iado­
m ość: dozorczyni, K raków  
W asilew sk iego  12, D ębni­
ki. 4388g

DO w yn ajęc ia  domek — 
dw a pokoje k u ch n ia  P ro­
kocim  K olejow a 23 m ię­
dzy god zin ą  5—7. 4578g

POKÓJ dla pan ien  szk o l­
nych  u trzym an iem  lub  
bez K raków  K azim ierza  
W !e'k iego  136 I  p iętro  od  
8 -1 2 . 4577g

M IE SZ K A N IE  sk ła d a ją ce  
s ię  z trzech  pokoi i  k u ch ­
ni z kom fortem  przy ul. 
F r ie d le iu a  Ł 13 p iętro  I  
K raków  do w y n a jęe ia . — 
_____________________  4576g

DO W Y N A JĘ C IA  3 poko­
je , ku ch nia , polny kom ­
fo r t, now y dom , śró d m ie­
ś c ie , ew en tu a ln ie  na b iu ro  
W iadom ość: K raków , Z w ie  
rzyniecka 14, mieszkanie 
N r. 7, od 2—3 pop oi.

45418

PO SZ U K U JĘ  od 15 s ierp ­
n ia  m ieszk a n ia  3, ew en ­
tu a ln ie  2 pokoje z ku ch­
n ią  (kom fort) w o k o licy  
Parku K rakow skiego przy  
u licy  sp ok oju ej, b lisk o  
tram w aju , n a jw yżej I I
fd ę t r o ,  m o ż liw ie  b a lk o n  
a b  o g r ó d e k ,  c z y n s z  p ó ł ­

ro c z n y . Z g ło s z e n ia :  I .  K . 
O. K ra k ó w , W ie lo p o le  1, 
pod  „ i n ż .  A . M. B . 4sigg
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Wolne posady
P O S A D Ę  otrzym aw szy  — 
op łacacie  K u rsy- Sam ocho  
cłow e lu ż y u iera  From a — 
W arszaw a, H oża 35 —

8994 k

ST A Ł A  EG ZYSTENCJA.
DO oddziału pożyczkow e­
g o  poszukujem y w celach  
pożyczk ow o budow la­
n y ch  k ilkunastu  repre­
zen ta ty w n y ch  przed staw i­
c ie li  Sp rzedajem y rów ­
n ież  za rekordową super- 
p row iz ją  o b lig a cje  pań­
stw ow e system em  u łatw io  
nym  — n ieznanym . P ierw  
szeń stw o  m ają urzęd nicy , 
em ery c i, n au czycie le, se ­
k retarze gm in ni. Po prób­
nej sk u teczn ej pracy po­
w ierzy m y  k ierow nicze  
s tan ow isk o  oddziałów  za  
s ta łą  gażą. . M ałopolsk ie  
T ow arzystw o K redytow e, 
L w ów , S a p ieh y  47. 8847k

mmwM  KsiazEH
C zyte ln ia  

naukow a i 
b e le try sty czn a  

KRAKÓW  i, 
u l. Św . J a n a  8 

posiada sta le  w sze lk ie  
now ości p ow ieściow e  
B og a ty  dzia ł naukow y  
k siążk i d la  m łod zieży . 
W y sy ła  na prow incję  
w prak tyczn ych  lek*- 
k ich  skrzyn eczkach . — 
W arunk i przystęp ne.

Katalog kompletny 
3  z ł f f i i e ,

1810k

PO SZ U K U JĘ  nau czycie  
la  ję zy k a  czesk iego . Z g ło­
szen ia  K raków  K row oder­
sk a  8. 4456g

R  AD  JO T E C H N IK  zdol
n y , m łody u czciw y  poszu­
k iw a n y . Z głoszen ia  pod  
,.R ad jo  J . K .“ do I . K. 
0 .  K raków  W ielop ole  l.

4345g

CHCESZ OTRZYMAĆ f»(C 
S A D Ę ? M usisz i^ ó ń c z y ó  
k u rsy  fachow y koresp on­
d en cy jn e  im . p rofesora  
S e k u ł o w i ą  _  W arszaw a  
Z o r a n a  42. K ursy w yu  

l is to w n ie  b u ch alte­
r i i ,  rach unk ow ości ku­
p ie c k ie j , korespondencji 
h an d low ej — s ten o g r a fji, 
n au k i handlu — praw a,, 
k a lig r a f j i — p isa n ia  na 
m aszyn ach  — tow aro­
znaw stw a  a n g ie lsk ie g o , 
fra n c u sk ieg o , n iem ieck ie ­
g o , p isow n i, gra m a ty k i 
p o lsk ie j, oraz ekonom ji. 
P o  ukończeniu  egzam in . 
Ż ąd ajcie  prospektów . 
_______________________ 8621k

DOZORCA obory podw ó­
rza  sta rszy , sam otny , 1 
w rześn ia  P iech ów  p. Ka- 
• im ie rz a  W iótka 4311g

K U C H A R Z  (k uchcik) zo­
s ta n ie  zaraz p r z y ję ty  do 
r e sta u ra c ji k o lejow ej w  
K rzeszow icach . 4605g

STRÓŻ n ocny  do sk ładu  
w ę g la  od zaraz p oszuk iw a  
n y  E m ery c i p o lic j i i  żąn- 
d arm erji W. P . p ierw szeń ­
stw o . Z głoszen ia  osob iste  
P a w ia  11 a. 4498g

AG ENCI do sprzedaży  
w iecznego pióra „P ik arou 
p oszukiw ani, dobry zaro­
bek d zienn ie  20—30 zł. — 
P rospekty  w y sy łam y  bez­
płatnie! P ilin , W arszaw a  
sk rzyn k a  627. 8716k

T EC H N IK A  d en tystyczn e  
go  up raw nionego katolika  
potrzeba zaraz. Z głoszenia  
I. K. C. Oddział N ow y  
Sącz J a g ie llo ń sk a  29 — 
„Technik**. 9073k

PO SZ U K U JE  się  od zaraz  
gu w ern an tk i (izrae litk i z 
dobrego dom u żyd ow sk ie­
go) w w ieku od 20—30 lat, 
na p row incję  do 2 dziew ­
czyn ek  w ieku  10 i 5 la t, 
ze znajom ością  fran cu sk ie­
go w głow ie i p iśm ie, 

oraz g r y  fortep ian ow ej. — 
Z głoszenia: I . K. C. Od­
dział N ow y Sącz, J a g ie l­
lońska 29, „S ta ła  posada*4.

9074k

FO TOGRAF potrzebny — 
Łódź, Z gierska 24 B ie lsk i.

9058k

KAŻDY m oże k ilk a se t zlo 
tych  m iesięczn ie  zarobić, 
sprzedaw ając w  m iejscu  
sw ego  s ta łeg o  zam ieszka­
n ia , bądź w m ieście , bądź 
na w si nasze obrusy i fa r ­
tuchy _ gumowe bardzo do­
brej ja k o śc i i  efek tow n e­
go w yk on an ia . — Nowość. 
Sprzedaż m ożna traktow ać  
jak o  za jęc ie  sta łe  lub po­
boczne. Ż ądajcie prospek­
tów . F irm a K rain  i Fes- 
ser, K atow ice , K ochanow ­
sk ieg o  4V 9079k

ST tfftE N T  w yd z ia łu  m e­
lio r a cy jn eg o , obeznany z 
pracam i n iw e la ey jn em i i 
p osia d a ją cy  ew en tu a ln ie  
aparat n iw e la cy jn y , p rzy ­
ję ty  będzie na w akacje  
na w ieś. Z głoszen ia: Za­
rząd dóbr Łukom , p. Za­
górów , p ow , słu p eck i, b. 
K ongresów k a. 4592g

K A R M IC IE L K A  m łoda  
źdi'(j*ya poszukuje posady, 
ł^askawe zg łoszen ia  do 
A dm . I. K . C. K raków  — 
W ielopole  1 „K arm icie l-  
ka M." 4495g

P A N N A  średn ie  w y k szta ł­
cen ie  .pragnęłaby we Wrze 
śn iu  w yjech ać  zagran icę  
do tow arzystw a  z chorym  
lub d ziećm i. W arszaw a, 
K rak. Przedm . 9 I. K . C. 
iD ziew ietn asto letn ia" . — 

979W

A D M IN IST R A C JĘ  M A- 
JĄ T K U  ZIEM SK IEG O
obejm ę bez w yn agrod ze­
n ia  ty lk o  w y łą czn ie  za  
p rocen ta  od czy ste g o  .d o ­
chodu. Z głoszen ia  P rze­
m y śl S k ry tk a  pocztow a  
171. 1304L

SA K SO FO N IST K A  m ło ­
da rutyn ow an a, gra  p ierw  
Szorżędiiie fortep ian  i jazz  
b au dzlsta  ś p ie w " saksofon  
f le t  w oln i ew en t. ca łym  
zespołem . Z głoszen ia  I. K. 
C , O ddział Poznań ŚW. 
M arcina 48 „W olni" . — 

1026P

P A N IE N K A  skrom nych  
w y m a g a ń  en erg iczn a  su ­
m ien n a  potrzebna do 
o śm io le tn ieg o  ch łop czyk i 
i  pom ocy w  sk lep ie . — 
Z głoszen ia  H elen a  Luber- 
tow iczow a  N ow y T arg  — 
sk lep . 4536g

K E L N E R A  zd oln ego  z 
w ięk szą  k au cją  do nocne­
g o  lo k a lu  p rzy jm ę. W lado  
iność z grzeczn ośc i „M e- 
diicum" P la c  M arjack i 3, 
K rak ów . 4540g

PO T R Z E B N Y  leśn ik  n a j­
c h ę tn ie j a sy ste n t do s tu ­
d en ta  po p ierw szy m  ro­
k u  le śn ic tw a  z m atem a­
ty k i,  g eo m e tr ji w yk reśl- 
inej — chęrn j i  — b o ta n ik i. 
M ieszk an ie , u trzy m a n ie  
p ła ca . Z g łoszen ia  p iśm ien ­
n e  do I . K. C. K rak ów  — 
W ie lo p o le  1 d la  „L eśn i- 
k a  Z. C.“_____________4439g

SZEŚĆ pań  w  średn im  
w iek u  p rzy jm ie  p ow ażna  
I n s ty tu c ja  p rzem ysłow o- 
h a n d lo w a  do p rzy jem n ej  
p r a c y  zew n ętrzn ej • zaro­
b ek  wry so k i s ta ły . Z głoszę  
n ia  w  so b o ty  10—12 i  3—5 
J a k u b o w sk a  K raków  — 
F lo r ia ń sk a  30 I . 4560g

K U C H A R K A  p ierw szo ­
rzędna bardzo dobre  
św iad ectw a, dw orsk a — 
szuka posad y  od zaraz lub  

-go. Z głoszen ia  K raków , 
ik o la jsk a  16 Szczepań i- 

kow a. 4503g
B O NA w ych o w a w czy n i z 
dobrym  szy c iem  p osiad a­
jąca  d łu g o le tn ie  św ia d ec­
tw a poszu k u je  p o sa d y  do 
d z iec i od zaraz lub  od 1 
w rześn ia . Ł ask aw e z g ło ­
szen ia  poczta  K azim ierza  
W ielk a  D w ór P aśm ieeh y , 
J a n in a  W ojciech ow sk a . — 

4505g

P A N N Ę  in te lig e n tn ą  — 
m ie jsco w ą  (m o żliw ie  z 
p ra k ty k ą  w  w y p o ż y c za l­
n i k siążek ) p rzy jm ie  Gum  
plow.icz K raków  B ra ck a  
9 fron t. 4566g

F R Y Z JE R  D A M S K I, t y l ­
ko s iła  p ierw szorzędn a  — 
p otrzebny zaraz. Z g łosze­
n ia : W urm , K ryn iea , w il­
la  W ęgierska  K orona.
 ____________________ 4574g
K IER O W N IK A  (czki) — 
(inkasenta) poszukuje się. 
O ferty I .  K. C. K atow ice  
M arjacka 1 pod „Biuro**. 

, 9082k
SZO FERA z gotów ką 2V4 
ty s . zl. poszukuje s ię . — 
D am  sta lą  posadę. Zgło­
szen ia  osobiste: K a to w i 
ce, W ojew ódzka 34 N ow ak  
m ied zy  5—7 od p on ied zia ł 
ku . 9084k

C Z E L A D N IK A  fr y z je r ­
sk ieg o  zaan gażu ję . B ill  
T arn ów . 4159g

SZEŚĆ L A T  CAŁK O W ITE  
U T R Z Y M A N IE , otrzym a  
k a żd y  za trzeck m iesicczn ą  
p rzy g o d n ą  pracę a k w izy ­
c y jn ą . O ferty  ż y c io ry s
„ P ar"  Poznań A le je
M a rcin k ow sk iego  11 PÓd 
„55,497“ . 9065k 1 sad y

PO M ORZANIN la t  25 ka­
w aler z szk ołą  roln. 6 la t  
prakt. en erg iczn y  zam iło ­
w any roln ik  i hodowca  
poszukuje posad y  s ta łe j  
pod dysp . lub na osobny  
fo lw ark  od 1. 10. lub pó­
źn iej ok olica  obojętna. — 
Ł askaw e o fer ty  proszę do 
I. K . C. K raków  W ielop o­
le  1 pod „ E n erg iczn y  M. 
A .“ 4529g

P A N N A  in te lig en tn a  — 
w ła d a ją ca  p o lsk im  n ie ­
m ieck im  języ k iem  posżu  
kuje p osad y  do sam otnej 
osoby  jak o  go sp o d y n i do 
m u n a jch ętn ie j na  p le ­
b a n ii. A da  G ałn szków na  
M y sło w ice  P oste  restan te .

4522g

RZADCA p o szu k u je  posa  
dy zaraz nu ord yn arję  lub  
na w ik t. D łu ższa  p r a k ty ­
ka, agronom  zaw odow y. 
P ilarsk i w  B rzysk ach , p. 
K ołaczyce, pow , J a s io .

4595g

T E C H N IK  d en ty sty czn y , 
p ra cu ją cy  w  z lo c ie  i  k a u ­
czu ku p ięć  la t  w  zaw odzi*, 
poszu k u je  p osad y  od za­
raz. Z g łoszen ia  pod „T ech  
n ik “ B iu r o  dzien n ik ów  
R om ana P ią tk a , Sanok.

4594g

Z A JM IE  s ię  gosp od ar­
stw em  u jed n ej lub  dw óch  
osób p an n a m łoda, in te l i­
g en tn a , u eze iw a  i  p raco­
w ita . Z g łoszen ia : I . K . C. 
K raków , W ie lop o le  1, 
.S y m p a ty czn a  go sp o sia

M. Z." 4o93g

C U K IE R N IK , b y ły  w la- 
śc ic ie l k ilk u  cu k ierń , m io ­
d y , ob ejm ie  posadę w  h o ­
te lu , cu k iern i, restau ra  
c ji, p iek arn i. W arunk i 
zw yk le . W  zam ian  p o ż y ­
czy  radjo, p a tefon  dó in ­
teresu . Ł ask aw e z g ło sze ­
n ia  p rzyjm u ję  W ytw órn ia  
C ukiernicza, B ie lsk o , K a- 
^ Dlca - 4534g

£ aSf S™ N T K A  k a to lic z ­ka z k ilk u le tn ią  praktyką  
znająca język  n iem ieck i 
L ° ™ :k“ ł«  Posady w  ap­
tece Ł askaw e zg łoszen ia  
z podaniem  w arunków  do 
f i  i £  K rf kow W ielopo- 
n  4« Asystentki Z
^ _________ 4530g

Zswody w C r l M  dwu sławnych zakładów wychowawczych angielskich. f a b r y k a  s u k n a
w B I E L S K U

jinnninjp UoUyill i OKlilljń SPRItDftW[flW

^ ^ ^ m S k n w J i przy bardzo niskich cenach fabrycz. zy Sotowkowej P jz y  Fabryka sukna“ do Biura
nych. -  g ło s z e n i  Kraków> Jaglellonska 7.
O głoszeń H up czy ca , 3235k

SZO FER - T E C H N IK  s a ­
m ochod ow y z uk ończon ą  
szk ołą  tech n iczn ą  z d łu ­
g o le tn ią  p ra k ty k ą  w  k ra­
ju  i za g ra n icą  p osiad a  
licen cje  (różow ą) na  
w szy stk ie  pojazd y  m ech a­
niczne bez w y ją tk u , pro­
w adził w a rsz ta ty  i g a ra że  
w d u żych  firm a ch  sa m o ­
chodow ych, p row ad ził m a­
łe  e lek trow n ie  i  s ta c je  a- 
kum ulatorow e, zn a  do­
brze k a lk u lację  w arszta to  
wą, zna s ię  na trak torach  
i m aszynach ro ln iczych , 
poszukuje skrom nej po­
sady z powodu braku p ra­
cy na skrom nych w aru n ­
kach. M iejscow ość ob ojęt- 
nę. Zgł. do I. K. C. K ra- 

„ 7  W ielopole 1 pod — 
Gacący pracow ać4*. — 

4537g

Sławne w całym świecie zakłady w ychowaw cze w E ton i Harrow, o d b y w a , ą c o r o k  t za w o ly  
sportowe w całym szeregu konkurenci,j. M iędzy innem i odbyw a sią m ecz w  C ricket, która jes t 
grą n iezw ykle  popularną w A nglji, Na zdjęciu naszem  fragm ent w idow ni, p r z y g n a i ą u ]  się

z  zainteresowaniem  m eczowi.

JT.R.

Wonne aromatyczne 
p a p ie r o s y  d la  z n a w c ó w

in teligen tn y  — 
leśn ik z  egzam . państw .
* najlepszem i św iadectw a­
c h  P°',eoen' a m i, sam otny  

"  « e? rentę, zdrów,
n a!ągow, energiczny, 

p racow ity , obyty z 2 0 - 
spodarstw em  rolnym , o 
grodm etw em , budownic­
tw em , pom iaram i, zajm ie 
s ię  od października dla 
pracy  i polepszenia bytu  
lasem  kontrolą, kasą ma­
gazyn em , zarządem , nad­
zorem  eet. za utrzym anie 
w zg lęd h ie  za ordynat ja 
Z głoszen ia  do I. K. o .  — 
K raków  W ielopole 1 pod 
„ L eśn ik  — m y śliw y  J. s .“ 

4420g

SPrtZEUAŻ UDZIAŁU.
S p rzed am  u d z ia ł w  
p r zed się b io rs tw ie  re- 
s ta u r a c y jn e m  w  K a­
to w ica c h , k tórego  na­
b y w ca  m oże _ objąć  
ró w n o cześn ie  k iero w ­
n ic tw o  in ter e su . Go­
tów k a  p otrzeb n a  ok o­
ło  30.000 z ło ty c h . Z g ło ­
szenia: A. DUŻA. NlłCI- 

SZ O W IEC , K O N SU M .

K A P E L M IST R Z  . b iu r a li-  
sta , p ierw szorzęd n a  s i ła ,  
b ie g ły  o rg a n iz a to r  i peria-

fog , p e łn e  k w a lif ik a c je ,  
. sk rzyp ek  i k o rn ec ista , 

ład n e pism o, b ie g ły  ra ch ­
m istrz , od p o w ied n ia  s ita  
b iu row a, a lb o  m a g a z y n ie r  
lub  tp. Z g ło szen ia  pod  
„E m eryt 50‘* do I. K. C. 
K raków , W ie lop o le  1.

4356g

M ISTR Z  s to la r sk i z d łu ­
g o le tn ią  p ra k ty k ą , fa c h o ­
w iec zn a ją c y  s ię  na  obrob  
ce m a szyn ow ej oraz b u d o­
w ie w agonów  p o szu k u je  
od p ow ied n iej p o sa d y  od  
zaraz Z g ło szen ia  do I . K . 
C. K raków  W ie lo p o le  1 —  
pod „F a ck o w ieo  J .  P .“ — 

3539g

K RAW COW A poszukuje  
szy c ia  w  dom ach p ryw . 
na w yjazd  do dworu a 
tak że p rzy jm u je  do dom u. 
,T. W aszk iew icz K raków  — 
G rodzka 39 I I I  p . sch od y  
na lew o. 4516g

M A G IS T E R  fa rm a cji bez 
p ięc io lec ia , pracow ał też  
w  Zachodniej Malonolsce, 
p rzyjm ie  posadę. Z g łosze­
n ia: A pteka P o h o rillesa , 
dla  M ag istra , B rzeżan y .

46032

FA R M A C EU TA  2 la ta  
p rak tyk i ap tek arsk iej — 
poszukuje z a jęcia  na  czas 
fer ji akad em ick ich  np. 
jako zastęp ca  u r lop ow an e­
go  pom ocnika m oże b yć  
zaraz. Ł ask aw e w iadom o­
ści J . N ow ak  PalczoW ine 
poczta  Zator. 4532g

A D M IN IST R A C JI porę­
cza jącej, ew en tu a ln ie  —
d zierżaw y m ają tk u  po­
szu kuję. W yczerp u jące  o- 
fe r ty  pod „ W y b itn y  a-
gronom " O ddział I. K. C. 
L w ów , K opern ik a  9. —

4232g

SĄ D O W Y  em eryt, tab u la- 
r zysta , ks. na ftow a , spad  
k i, la t 48, zdrow y, 3 ję z y ­
ki, p rak tyk a  n o tarja ln a , 
o ficer  raeh . au str . poszu­
k u je posady n o tarja ln ej, 
rach m istrza  — korespon­
denta — tłu m acza , sek re ­
tarza w  p rzem yśle , n a f­
c ie , ro ln ic tw ie  lub podob­
nej P ośred n ictw o n ie  

w yk lu czon e. P ropozycje  
pod W . O stiad al, S ta n is la  
w ów  u l. P iłsu d sk ieg o . — 

4135g

PR O ŚBA  do zacn ych  K się  
ży , osób o pracę pom oc  
w u zysk an iu  posad y  o- 
ch ron iarsk iej d la  b. n a u ­
c zy c ie lk i w  c iężk ie j d oli. 
Ś w iad ectw a przed staw ię. 
I. K . C. K raków  W ielop o­
le  1 d la  „29-letn iej S . K .“ 

4546g

A D M IN IST R A C JĘ  DÓBR
obejm ie na  p rzystęp n ych  
w aru n k ach  czterd z iesto le t­
n i n ieżon aty , b y ły  z ie m ia ­
n in , w ych ow an iec  akade- 
m ji ro ln iczej, p osia d a ją cy  
■ostatnie d ośw iad czen ia  ze 
w zorow ych  gosp od arstw  
ś lą sk ich . I . K . C. K ato ­
w ice M arjacka 1 pod 
„A d m in istra tor  - g e n t le ­
m an". 9083k

IN T E L IG E N T N A  z dobrej 
rod zin y  la t 35, zn a ją ca  ję ­
zyk  p o lsk i, n iem ieck i — 
szy c ie , gospodarna, m u­
zy k a ln a , k ocha  d z iec i, — 
m oże s ię  za jąć  sa m o d zie l­
n ie  ca lem  gosp od arstw em  
dom owem , p o szu k u je  po­
sad y . I . K . C. L w ów  K o- 
n ern ik a  9 „W ielk op o lan - 
ka". 1312L

N O T A R JA L N Y  pom ocnik  
obeznany d ok ład n ie  z 
agen d a n o ta rja ln a  i spad­
kam i, p iszący  b ieg le  na 
m aszynach  dob ry tabu- 
la rzy sta  p oszukuje s ta łe j  
posady . Ł ask aw e zg ło sze ­
n ia  do I. K . C. K raków  
W ielopole  1 pod „D obry  
P racow nik  J ,K ." ,

4210g

J A ZZBA N D ZIST A , cze-
lis ta , ban jo , śp iew , w o ln y  
T oruń J ęczm ien n a  3, I I I .  
p. lew o , 4418g

M Y D Ł O

D O  P R A N I A  I M Y C I A  I

IN T E L IG E N T N A  panien  
ka, s ier o ta , la t 26, m ilu t­
ka, gosp od arn a , szuka po­
sad y  jak o  gosp od yn i u sa  
m otn ego  pana lub wdowca 
z d w ojg iem  d ziec i. Miej 
scow ość ob ojętn a . T ylko  
pow ażne zg ło szen ia : B ar­
bara S ta szew sk a , Czeladź, 
ul. B y to m sk a  51. 9027k

U R ZĘD N IK  G O SP O D A R ­
CZY, P oznań czyk , z u k oń ­
czoną szk o ła  ro ln iczą , 5 
la t p rak tyk i bardzo dobre  
św iadectw a i p o lec en ia , 
dobry organ izator  p ra cy , 
hodowca byd ła  i bu rak ów  
cukrowych, poszukuje po­
sady. od 1, V II I , 31 lub  
później, kaw alera lub żo ­
natego. Łaskawe z g ło sz e ­
nia pod Skrzypczak, D o- 

-p; Jeziork i, pow .
Grodzisk. 1020P,

ST A N G R E T  w y ja zd o w y  
ob ezn an y  dob rze z końm i 
w ierzeh o w em i, m ający
dobre referen c je , zm ien i 
posadę od 1. 10. lub  w cze­
ś n ie j. Ł ask aw e zg ło szen ia  
Zarząd D óbr K s. A dam a  
S a p ieh y  B ob rek  ad O św ię­
c im , 9041k

P O S Z U K U JĘ  p o sa d y  w  
ch arak terze  g o sp o d y n i — 
s z y c ie . D łu g o le tn ie  dobre  
św ia d ectw a  — m iejsco  
w ość  ob ojętn a . Z g łoszen ia  
Z akopane A jen cja  S ie m ia ­
n o w sk ieg o  pod „G osp od y­
ni" . 9052k

K IE R O W N IK  tech n ic zn y  
i  a d m in is tr a cy jn y , la t  35, 
z w y k sz ta łcen iem  tech n i-  
czn em  i 15-letn ią  p r a k ty ­
k ą  w  brow arach , ra fin e -  
r ja ch , ta r ta k a ch , c e g ie l­
n ia c h  p a ro w y ch , k o le j­
kach , fa b ry k a ch  d rzew ­
n y c h , m e ljo ra eja ch , po­
m iarach , b u d o w n ic tw ie , 
p ro jek to w a n iu  i  w y k o n y ­
w an iu  p la n ó w  b u d ow la ­
n ych , m aszyn ow ych , g e o ­
d e zy jn y ch , la so w y ch  —

CHCESZ ODCISKOM  
SPRAW IĆ BAL _  
PRZYŁÓŻ TYLKO &  

„KOL—ŁO—SAL"-
(Umiera)

W ssądzie do nabycia i  
oryginalnym  sposobem
u życia  2a zl, 120. W y- 
I ó,b- T Y P ^ o w a n y  A p­
tek i Redera w K rako­
w ie , u l. K arm elicka 23 

3248k

C H O LEW K A RZ szew c  — 
sa m o d z ie ln y  szuka z a ję c ia  
zaraz. Z g ło szen ia  do Ad- 
m in . I. K .  C. K rak ów  — 
W ie lo p o le  1. pod  „C h o­
lew k a rz  P . J .“ 4550g

S T U D E N T K A  p ra w  —  
R o sja n k a , in te l ig e n tn a , —• 
dobrze w y ch o w a n a , szu k a  
p osad y  ja k o  w y c h o w a w ­
c zy n i, n a u czy c ie lk a , lek - 
tork a  lub  ja k ie jk o lw ie k  
in n ej . M iejscow ość  obo­
ję tn a . ła sk a w e  zg łoszen ia  
I .  K . C. K atow ice  M a n n ą  
k a 1 d la  „Studentk i praw

Humor i  s a t y r a .
J E S T E Ś M Y  GOLI,

P A N IE N K A - in te lig en tn a  
zdolna poszukuje posady  
do dzieci albo do chorej, 
szy c ia  dom ow ego w ym a­
g a n ia  skrom ne b y le  za­
raz. Ł askaw e zg łoszen ia  
do I. K. C. K raków  W ie­
lop o le  1 pod „B ez  po- 

- ■' 4497g

CZY W IE C IE , CO Z N A ­
CZY b yć bez c h le b a l Od 
dłu ższego  czasu zredu ko­
w any w brew w szelk im  za ­
sadom  hu m an itarn ym , po 
w yczerp an iu  u staw ow ego  
z a siłk u  — prosi ty c h , co  
jeszcze  m ają  czu le  serce  
na ból i n ied osta tek , sa ­
m od zie ln y  b u ch a lter-b ilan  
s is ta , św ie tn y  korespon  
d en t ob cych  jeżyk ów , ab­
so lw en t A k ad em ji H andlo- 
dej, d łu g o le tn i p rak tyk , 
organ iza tor , p o lecen ia  zna  
n ych  o sob isto śc i, o p race. 
C h etn ie  zarządcy dóbr — 
prow incja . W arunki skrom  
ne. L isty  p o d , „Z drow y  
sta rszy  pracow nik"  do I. 
K. C. K atow ice , M arjack a  
I. 8995k

— SE K R E T A R K A  p ow ażn ej
o b ejm ie  odp ow ied n ia  po- j in s ty tu c ji, m ioaa , ln ie n  

’ 1 gentna Rosjanka — z gun-
nazjalnein  w y k sz ta łcen iem  
p isząca  b ie g le  na  m a sz y ­
nie, p ra g n ie  zm ien ić  p o ­
sadę. M oże b y ć  jak o  s e ­
k retarka , lek to rk a , w y ­
ch o w a w czy n i lub  ja k a k o l;  
w iek in n a . M iejscow ości 
o b ojętn a . Ł ask aw e z g ło ­
szen ia : I .  K . C. K a to w ic e ,  
M arjack a  1, d la  „ R o sja n ­
k i" . 9078k

sadę, ch etn ie  w  w ięk szym  
m ajątk u , zak ładach  p rze­
m ysłow ych  lub p rzed się­
b iorstw ie  techn icznem . — 
Ł askaw e zg łoszen ia  do I. 
K . C. K raków , W ielopole  
1, pod „T echn iczn a s iła  
M. O." 4571g

K IE R O W N IK  g orze ln i 
sze śc io le tn ią  p rak tyk ą  bar  
dzo zd o ln y  w yró żn io n y  
przez N au k ow ą O rgan iza­
c je  G orzeln ictw a obejm ie  
losade w  w ięk szy m  skar  
l ie  na  kam panję ew en  
tu a ln ie  s ta łą . Z głoszen ia  
..Z iem iańska"  N iem irów  
Zdrój. 4212g

W  SZ K O L N IC T W IE  za -
w odow em  p o szu k u je  po­
sad y  tech n ik  bud. m a sz . 
P o sia d a  20 la t  p r a k ty k i  
zaw odow ej w  tem  4 la ta  
n a u cz y c ie lsk ie j . P rzed m io ­
ty  w y k ła d , m a szy n o z n a -  
stw o , g e o m e tr ia , k r e ś le n ia  
tech n iczn e  lub  p ro w a d ze­
n ie  w arsz ta tu . Ł a sk a w e  
o fe r ty  pod „F . M .“ I .  K . 
C. Łódź P iłsu d sk ie g o  65.

171Łd

R U T Y N O W A N A  b u ch a lte r  
k a -b ila n s is tk a  z k ilk u le t ­
n ią  p ra k ty k ą  b iu ro w ą , p i­
sząca  b ie g le  na  m a sz y n ie ,  
p oszu k u je  ja k ie jk o lw ie k  
p osad y  b iu ro w ej, n a jc h ę t­
n ie j w sp ó łd z ie ln ia c h . — 
Z głoszen ia : I . K . C. K r a ­
ków , W ie lo p o le  I , „B u -  
ch a lterk a  A d e“ . 4484g

INŻY N IER  m echanik  — 
p ierw szorzęd n a  s ita  jako  
organ iza tor , k a lk u la to r  
i  gospodarz p rzy jm ie  na­
w et sk rom n iejsza  posadę, 
b y leb y  w K rak ow ie lub  
o k o licy  Z g łoszen ia  „ P r a ­
co w ity  so lid n y  do I  K . 
C. K raków  W ie lo p o le  l .

4239g

P A N N A  la t  34, ze szk o łą  
gosp od yń  i k r a w iecc zy z n ą  
su m ien n a  i  p ra co w ita  — 
szu k a  p o sa d y  do w ięk sze ­
go m a ją tk u . R e fle k tu je  
na dobre tr a k to w a n ie . — 
Z głoszen ia  do I . K . C. 
K rak ów , W ie lo p o le  1, pod  
„ P o lk a  P . G.“ 4586g

SK R Z Y P A C Z K A  - ob lip a- 
e is tk a  ru ty n o w a n a , rów ­
n o cześn ie  śp iew aczk a  —- 
w o ln a . B ed n arek , poste- 
r es ta n te  T oru ń . 4549g

S. O. S.l... S. O. S.l...

JUŻ SIERPNIA
Najbliższe ciągnienie, zaś 4 ciągnienia rocznie, 

mają:

PREmiOWM BUDOWUHE
Główne wygrane: zł. 250.000.—, zł. 50.000. , 
zł. 10.000.— i t. d. Polecamy grupę złozoną 
z 3 premjówek budowlanych z prawem gry 
już 1 sierpnia za zł. 168.— w  24 ratach po 
zł. 7.— miesięcznie. — Do pierwszej raty 
należy jednorazowo dołączyć zł. 3.— na w y­
datki. — Lista ciągnień i czeki F. K. u .

bezpłatnie. 0 200K
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